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Wśród, zagadnień ustro jow ych, zaktua lizowa
nych na drodze p rzew ro tu  powojennego w  na
szych pow ojennych stosunkach społeczno-gospo
darczych, ruch  spółdzielczy w ysuw a się na p ie rw 
sze miejsce. Tu  trzeba jednak stw ierdzić, że nowe 
fo rm y  życia gospodarczego n ie  z ja w iły  się same, 
ale z ro dz iły  się w  codziennym, znojnym  trudzie, 
nab ierając praw a is tn ien ia  przez fa k t sw oje j p rzy 
datności społecznej i  gospodarczej, dając pełne 
dodatnie w y n ik i d la  narodu i  państwa.

K o rzysta jąc z te j leg itym a c ji, spółdzielczość 
spełn iła  swoje zadanie na przestrzeni m in ionych 
2-ch la t zarówno' w  stosunku do całości zagadnień 
społeczno-gospodarczych w  całej Polsce, ja k  rów 
nież w  odniesien iu  do odzyskanych Z iem  Zachod
nich. D aje  to  gwarancję, że i  na przyszłość, pogłę
b ia jąc organizacyjną pracę i  jeszcze szerzej reali
zując swoje założenia, ruch  ten  swoją ko ns tru k - 
tyw nością  będzie k ła d ł trw a łe  podw a liny.

Chłop, ro bo tn ik  i  in te lig e n t p racu jący zdają 
sobie dziś doskonale, sprawę z m ożliw ości zreali
zowania postu la tu  w ładan ia  gospodarczego po
przez ten  ruch. A le  trzeba też s tw ierdzić, że spół
dzielczość n ig d y  jeszcze n ie  b y ła  ta k  powszechna, 
żyw io łow a i  ta k  wszechstronna.

M łody, państw ow y apara t adm in is tra cy jn y  z 
pe łnym  zaufaniem  podszedł do tego instrum entu  
gospodarczego, k tó ry  —  trzeba to  bezstronnie 
s tw ierdz ić  —  n ie zaw iód ł pokładanych w  n im  na
dziei. Realne osiągnięcia w yraża ją  się również 
rozbudowaną siecią spółdzie ln i. Posiadam y dziś 
spółdzie ln i R oln .-H and l. 26, Samopomocy Chłop
skie j 199, M leczarskich  48, Spożywczych 195. Pra

cy, Księgarskich  i  innych  130, oraz poważny apa
ra t ce n tra li gospodarczej: „S połem “ , B anku  Gos
podarstwa Spółdzielczego i  Zw iązku  Rewizyjnego.

W kład  ka p ita ło w y  w łożony w  budowę nowych 
w zględnie rem onty  zniszczonych domów, b iur, 
magazynów, fa b ry k  i  t. p. —  w ynosi razem 
300 m ilio n ó w  złotych. P rzy  w ym ia n ie  tow aro
w e j osiągnięto obró t w  ska li rocznej przeszło 
8 m ilia rd ó w  złotych.

W  ten  sposób z pożogi w ojenne j w ys iłk iem  
ludzi, tkw iących  w  ty m  ruchu, odbudow ują  się 
zniszczenia, um acn ia ją  się podstaw y naszego trw a  
łego bytow an ia  na Z iem i Szczecińskiej. Przeszłość 
m in ionych  dwóch la t dała bogate doświadczenia, 
a teraźniejszość —  potężną ins ty tuc ję , obracającą 
pow ażnym i k a p ita ła m i o roz leg łym  po lu  działania 
sw ym  dorobkiem  i  w p ływ em , k tó ra  pow oduje nie
w ą tp liw ie  dobroczynne sku tk i.

N ie w aham y się też przedstaw ić p raw d y  tak 
ja k  ją  zdoła liśm y uchw ycić, n ie  oglądając się na 
to, że n ie  zawsze będzie ona m iłą  i  d latego n ie  ta
im y  b łędów, ale rów nież n ie  chce
m y  przemilczeć, że ruch  spółdzie l
czy w  h is to r ii sw oje j m us ia ł raz 
po raz przezwyciężać piętrzące 
się trudności. B ó j ten  o podnie
sienie poziomu życia p row adzim y 
jednak na w ie lu  fro n ta ch  z w i
docznym i ju ż  rezu lta tam i w a lk i.
W  p ie rw szym  etapie ca ły  nasz 
w ys iłe k  koncen tru je  się na tych  
zagadnieniach. I  na ty m  odcin
ku, m am y jeszcze do ros trzyg - 
n ięcia  n iesłychan ie  w ażny pro
blem, t. j. konieczność uporząd
kow an ia  życia  wsi, przez pow ią
zanie je j z m iastem  p rzy  udzia
le spółdzie ln i ro ln iczo  -  hand lo
wych, Samopomocy C hłopskie j, 
spółdz. m leczarskich z w ie lk im  
aparatem  Z w iązku  Gospodarcze
go „S połem “  i  spółdzie ln iam i 
spożywczym i w  mieście.

Rozumiemy, że rozwiązanie te j spraw y to  n ie- 
ty lk o  wdzięczne d la  nas pole do popisu, ale prze
de w szystk im  będzie to  naszym w ie lk im  w kładem  
w  realne osiągnięcia program u państwowego ńa 
odcinku aprow izacyjnym . T u  zapewnie zbiegną się 
wszystkię  drogi, k tó re  prowadzą do usunięcia spe
ku lan ta , obniżenia cen na a r ty k u ły  p ierw szej po
trzeby i  t. p. M yślę, że po osiągnięciu tego d ru 
giego etapu organizacyjnego i  gospodarczego w  
naszym życiu  powojennym , będziem y m og li w  
n ieda lek ie j już  przyszłości rozw inąć szerzej żagle 
i  w y jd z iem y  z p o rtu  szczecińskiego w  św iat. Za
im ponu jem y drogą i  fo rm ą  pracy, k tó rk  doprowa
dziła  nas do tych  pozytyw nych  osiągnięć. Dlatego 
też jes t zupełnie zrozum ia łym , że ju ż  dziś p rzy 
gotow u jem y się do eksportu, w iążąc nasze w y s ił
k i z p lanem  państwowym .

Naszą drugą troską  jes t podniesienie poziomu 
m oralnego i  ku ltu ra ln eg o  szerokich rzesz spół
dzielców. M us im y nadrobić zaległości na ty m  od
cinku, powstałe jako  re zu lta t okresu ostatniego
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ka ta k lizm u  dziejowego. Szkoły, kursy, sztab in 
s tru k to ró w  i  bezwzględna w a lka  ze rdzą z okresu 
okupacji, są ty m i środkam i, k tó re  da ją  ręko jm ię, 
że praca przyszłego okresu będzie dalszym  k ro 
k iem  postępu. A  w ięc równocześnie będziem y u - 
suw a li z naszego życia spółdzielczego przeszkody, 
spraw iające, że w y s iłk i nasze n ie  dają ta k ich  re 

P lanow anie jes t jedną z zasadniczych cech w  
życiu, m iędzy in n y m i gospodarczym, państwa de
m okratycznego. K a p ita lizm  w yk lucza  gospodarkę 
p lanową ze w zględu na panującą tam  sprzeczność 
m iędzy p ryw a tn o -ka p ita lis tyczną  własnością środ
kó w  p rod u kc ji, a społecznym charakterem  samej 
p rodukc ji. Spółdzielczość ju ż  w  sw ych założeniach 
jes t gospodarką planową, na jlepszym  w yrazem  
tego jes t fa k t, iż  n ie  k to  in n y  ty lk o  spółdzielczość 
p ierwsza w  Polsce przedw rześniowej w ys tąp iła  z 
w łasnym  program em  gospodarczym. M yślę  tu ta j o 
p rogram ie  gospodarczym spółdzielczości spożyw
ców „S połem “ , z k tó ry m  w y s tą p ił na zjeździe ju 
b ileuszow ym  „S połem “  w  1936 r. ówczesny prezes 
„S po łem “  M a ria n  Rapacki. P lan  obe jm ow ał okres 
3 -le tn i (1937— 1939 r.) i  w  założeniach swoich za
w ie ra ł potrzebę podjęcia s ilne j a k c ji propagando
w e j i  rozbudowy ruchu  spółdzielczego spożywców, 
uzna ł za konieczne opracowanie przez każdą spół
dz ie ln ię  i  zw iązek konkre tnego p lanu  rozw oju. 
W ybuch w o jn y  u n ie m o ż liw ił nam  podsumowanie 
pe łnych  w y n ik ó w  osiągniętych w  okresie rea lizo
w an ia  3-le tn iego planu. Najlepsze osiągnięcia, za
notowano w  okresie ruchu  założycie lskiego no
w ych  spółdzieln i. P rogram  gospodarczy spółdzie l
czości spożywców prezesa M ariana  Rapackiego 
zasługuje na przypom nien ie  n ie ty lk o  dlatego, że 
jes t pierwszą próbą p lanow ania  gospodarczego w  
Polsce i, że próba ta  w yszła  ze środow iska spół
dzielczego, lecz dlatego, że szereg zaw artych  w  
n im  zaleceń jes t nadal a k tua lnych  przede w szyst
k im , że zalecona tam  metoda rea lizac ji p rogram u 
b y ła  jedyn ie  słuszną drogą obraną przez Polskę 
dem okratyczną po odzyskaniu niepodległości. Ra
packi na p ie rw szym  m iejscu  s taw ia ł „p lanow ą 
przebudowę u s tro ju “  i  dopiero w  now ej rzeczy
w istości w id z ia ł m ożliwość rea lizac ji „p lanow e j 
gospodarki społecznej“ . W łaśnie w  now ej Polsce 
dokonano podstawowych re fo rm  społecznych, - a 
dopiero w  oparciu  o nie, w kroczono na drogę 
gospodarki p lanowej.

P ierw szym  N arodow ym  Planem  Gospodarczym 
jes t P lan  Odbudowy Gospodarczej, obejm ującej 
okres od 1 stycznia 1946 r. do 31 g rudn ia  1949 r., 
z tym , że okres ro ku  1946 jes t okresem przygoto
w aw czym  do w łaściwego 3-le tn iego planu. Uchw a 
ła  K ra jo w e j Rady N arodowej, usta la jąca zasady 
p lanu  odbudow y gospodarczej s tw ierdza m. in .:

„Zadan iem  gospodarstwa polskiego w  okresie 
P lan u  jes t podniesienie poziom u stopy życiow ej 
mas pracu jących pow yżej poziom u 'p rzedw o jenne
go. Za d a n i^  to  zostanie osiągnięte przez w y ró w n a 
n ie  szkód w ojennych, scalenie gospodarstwa ziem 
daw nych i  odzyskanych, rea lizu je  zasady nowego 
u s tro ju  gospodarczego, zm iany s tru k tu ry  gospo
darcze j“ .

Zgodnie z uchw ałą  K ra jo w e j R ady Narodowej 
w  rea lizac ji Narodowego P lanu  Gospodarczego 
wezmą udzia ł w szystkie  czyn n ik i gospodarcze 
państwa, a w ięc zarówno sektor państwow y, ja k  
spółdzielczy, oraz p ryw a tn y .

P lan  odbudow y gospodarczej w  zakresie spół
dzielczości p rzew idu je  co następuje:

1) Spółdzielczość odegra ro lę  decydującą w  ga
łęziach przem ysłu  przekazanego je j ustawą z 
dn ia  3. 1. 1946 r. o p rze jęc iu  na własność Państwa 
podstaw owych gałęzi gospodarki narodowej.

2) Na w s i spółdzielczość spełn i zadanie przypa
dające je j w  zakregje p ro d u k c ji i  p rze tw órs tw a  w  
zw iązku  z w ykonan iem  re fo rm y  ro lne j, oraz sta
n ia  się dom inu jącym  aparatem  w ym ia n y  m iędzy 
w sią i  m iastem  w  poszczególnych dzia łach zby tu  
i  zaopatrzenia gospodarstw ro lnych. Dysponować 
ona będzie na koniec 1949 r. zwiększoną siecią 
p un k tów  hand low ych  na wsi.

ILU S TR A C JE  N A  STR O N IE  I-szej:

U góry: drukowanie tygodnika „Szczecin”
Na dole: po prawej wnętrze sklepu Sp. Sp. 
„Robotnik”  w  Szczecinie, a po lewej stoisko 
działu zielarskiego „Społem”  na Pokazie Wzo

rów Wytwórczości Pomorza Zachodniego

zu lta tów , ja k ie  p ow in ny  dać m im o dużych w k ła 
dów.

Jedno jes t pewne, że w ie lk ie  k a d ry  spółdziel
ców muszą dążyć po drodze obranej i  budować 
naszą przyszłość w  oparciu  ja k  najszerzej po
m yślanej w olności dem okratycznej, dźwigać się

3) Spółdzielczość odegra skuteczną, in te rw en
cy jną  ro lę  w  zaopatrzeniu ludności m ie jsk ie j w  
a r ty k u ły  p ierwszej potrzeby, oraz w  zaopatrzeniu 
i  zbyc iu  w arsztatów  rzem ieślniczych, chałupni
czych i  w  organ izacji p racy  na jem nej (spółdzielnie 
pracy) oraz w  budow nictw ie . W  okresie rea lizac ji 
p lanu, spółdzielczość w  m ieście podw oi ilość de- 
ta tlicznych  p u n k tó w  sprzedaży, oraz zw iększy o- 
b ro ty  na jednostkę  sieci.

4) U dz ia ł spółdzielczości w  obrocie zagranicz
nym  odpowiadać będzie je j znaczeniu i  zakresowi 
dzia łania  w  w ew nętrzne j gospodarce k ra ju .

M ając na uwadze powyższe, ogólne wytyczne, 
spółdzielczości po lsk ie j w  P lan ie  Odbudowy Gos
podarczej, opracowano p lan  reg iona lny  spółdziel
czości w ojew ództw a  szczecińskiego. Opracowano 
dane m in im a lne , n ie  jes t jednak wykluczone, że 
ta k  ilość spółdzieln i, ja k  f i l i i ,  p un k tów  sprzedaży, 
zakładów  w ytw órczych , oraz obrotów , ulegnie 
zwiększeniu.

Wobec przeważnie ro ln icze j s tru k tu ry  naszego 
w ojewództw a, na jw iększą troską  w inn iśm y oto
czyć spółdzielczość roln iczą. W  każdej gm inie 
w in n a  is tn ieć G m inna S pó łdz ie ln ia  Samopomocy 
C hłopskie j, a w  każdej grom adzie je j f i l ia . Wobec 
posiadania 303 gm in, oraz 2357 gromad, w inno  
istn ieć 303 spółdzie ln i, oraz 2357 ich  f i l i i .  Poza 
ty m  te  spółdzieln ie  w in n y  zajmować, oraz urucha
m iać m iejscowe zakłady przetwórcze, ja k  m łyny,

Przejęliśmy
ca ły  port szczeciński

W  dniu 18 września władze  
radzieckie p rz e k a z a ł/ polskim 
w ładzom  morskim oficjalnie cały 
port szczeciński. A kt ten miał 
miejsce w  M inisterstw ie Żeglugi 
w  W arszaw ie w  obecności mini
stra żeglugi Rapackiego i am basa
dora Związku Radzieckiego Lebie- 
diew a.

W  dniu 19 września odbyły  
się w  Szczecinie uroczystości zwią
zane z przejm ow aniem  portu przez 
w ładze polskie. Przy moście Sobie
skiego, prowadzącym z m iasta na 
wyspę Łasztownię, na której znaj
dują się główne nabrzeża partow e, 
stanął na warcie polski żołnierz.

Przejęcie portu to gwaran
cja wykonania planu trzyletnie
go na tym terenie. Dzięki no
wym nabrzeżom będzie można 
przeładować w porcie szcze
cińskim wyznaczone przez plan 
ilości węgla.

O ddanie nam portu przez na
szego sojusznika świadczy również 
o tym , że Związek Radziecki do
cenia znaczenie rozwoju gospo
darczego Polski .oraz te j części 
Europy.

'k u ltu ra ln ie  i  m a te ria ln ie , dając m iejsce s ta rtu  
robo tn ikow i, ch łopu i  in te lig e n to w i pracującem u, 
bo zespołowy w ys iłe k  tego elem entu ludzkiego 
stanow i n ie ty lk o  o zdrow ych naszych podstawach 
rozw ija jące j się Z iem i Szczecińskiej, a le również 
i  o w ie lk ie j Polsce.

W Ł A D Y S Ł A W  S IE N IA W S K I

planie odbudowy
ta r ta k i i  t. p., oraz tw o rzyć  w arsz ta ty  pom ocni
cze ja k  kowalskie , ko łodziejskie, hodow lane i  t. p. 
W  każdym  pow iecie ja ko  swego rodza ju  centra la  
handlow a dla tego ty p u  spółdzie ln i, w  zakresie 
skupu i  z b y tu  p łodów  ro lnych , oraz dostarczeniu 
tow arów  potrzebnych ro ln ik o w i, w in n y  być u tw o 
rzone spółdzieln ie  ro ln iczo-handlowe. P lan  w  za
kresie  spółdzie ln i ro ln iczo-hand low ych  został już  
w ykonany w  100%.

D la  ogrodn ic tw  i  pszczelarzy p rzew idu je  Plan, 
aby ich  uchron ić od w yzysków  pojedyńczych prze
kupn iów , po jednej spółdzie ln i w  każdym  pow ie
cie. Posiadam y tego ty p u  spółdzie ln i 16, należy 
jeszcze zorganizować 9 spółdzieln i. Tw orzenie 
spółdzieln i ryback ich  jes t uzależnione od upo
rządkowania rybo łów stw a  na naszym teren ie. Ce
lem  um oż liw ien ia  ro ln ik o m  zbytu  n ab ia łu  po  go
dz iw ych cenach, u trzym an ie  rentowności gospo
d a rk i hodow lanej, oraz zaopatrzeniu m ias t w  
zd row y p ro d u k t nab ia łow y, p ro je k tu je  się w  P la 
n ie  zorganizowanie 73 spółdzie ln i m leczarskich do 
końca 1949 r.

Gorzelnie ro ln icze  naogół p rzejm ą Gm inne 
Spółdzie ln ie  Samopomocy C hłopskie j. W  w y ją tk o 
w ych  wypadkach, gdy gorze ln ia  działalnością 
swą będzie obejm owała zakres w iększy ja k  gm i
na, powstaną samodzielne spółdzieln ie  gorzelniane.

W edług p lanu  gospodarczego domeną m ias t i 
m iejscowości uzdrow iskow ych w in n y  być w  za
kresie zaopatrzenia konsumenta, powszechne spół
dzie ln ie  spożywców (w ielobranżowe). Om al w szy
s tk ie  nasze m iasta posiadają ju ż  spółdzieln ie  spo
żywców. D alszy«! naszym dążeniem jest, aby spół
dzie ln ie  te  upowszechnić przez zakładanie w ię k 
szej ilośc i sklepów  branżowych, zw iększyć w  n ich 
asortym ent tow arow y, obroty, oraz przejąć ja k  
na jw iększą ilość zakładów  p rod u kcy jnych  drob
nych (p iekarn ie , m asarnie, fa b ry k i w ód  gazowych 
ltd .) aby móc prow adzić w  w iększym  zakresie 
działalność in te rw ency jną .

W  zakresie pow staw ania spółdzielczości pracy, 
p lanow anie  jes t u trudn ione , gdyż pow staw anie te
go ty p u  spółdzie ln i jes t uzasadnione od całego sze
regu  m om entów  n a tu ry  zewnętrznej, a przede 
w szystk im  kw e s tii osadnictwa.

A b y  um oż liw ić  ro ln ik o w i korzystan ie  z dogod
nego k re dy tu , oraz lokow ania  go tów ki, a z d ru 
g ie j strony u m oż liw ić  P aństw u rozprowadzanie 
k re d y tó w  d la  potrzeb drobnego ro ln ic tw a , p ro je k 
tu je  się powstanie w  każdej gm in ie  —  spółdzie l
n i. oszczędnościowo —  pożyczkowej, oraz w  każ
dym  mieście spółdzieln ie oszczędnościowo -  po
życzkowe o typ ie  powszechnym (udzielanie k re d y 
tu , oraz lokow anie  nadw yżek rów nież d la  innych  
g rup  gospodarczych). Dotychczas posiadam y 24 S.
O. P. m ie jsk ich  i  1, S. O. P. w ie jską. W inno  jeszcze 
powstać 50 S. O. P. m ie jsk ich  i  230 S. O. P. w ie j
skich.

N iezależnie od powyższego P lan przew idu je  
szeroką działalność społeczno -  w ychowawczą w  
zakresie:

1. um asow ienia ruchu  spółdzielczego przez u - 
w ie lok ro tn ie n ie  ilośc i członków  w  spółdzie l
niach,

2. uak tyw n ie n ia  w ładz spółdzieln i,
3. tw orzen ia  n a ryb ku  spółdzielczego poprzez 

spółdzieln ie  uczniowskie,
4. tw orzen ia  i  op iek i nad szkołam i spółdzie l

czymi,
5. organizowania ku rsów  k ró tko te rm in o w ych  

dla starszych p racow n ików  spółdzieln i,
6. u ak tyw n ian ia  samorządu spółdzielczego,
7. prowadzenia dzia ła lności propagandowej.

Ogólnie, poza tym , celem P lanu  jes t zwiększe
n ie  ilośc i członków, wysokości udziału, oraz fu n 
duszów specjalnych, oraz zacieśnienie w spó łpracy 
spółdzie ln i ze sw o im i centra lam i hand low ym i.

Reasumując powyższe, oraz m ając na uwadze, 
że spółdzielczość ja k  ju ż  zaznaczyliśmy, jes t w  
sw oich założeniach gospodarką planową, jesteśm y 
przekonani, że ta k  w  naszym w ojew ództw ie, ja k  
w  całej Polsce, spółdzielczość w yg ra  b itw ę  w  ba
ta l i i  P lanow ej O dbudow y Gospodarczej Państwa.

Z B IG N IE W  G Ą S IO R O W S K I

Spółdzielczość szczecińska w 3-letnim
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Jak

pracujemy

Gminna spółdzielnia „Samopomocy Chłopskiej“  
w  Baniach produkuje dachówkę

Kiedy w iosną 1945 r. szybko posuwające się od 
wschodu i  zachodu arm ie  sprzym ierzone n ios ły  w y 
zwolenie uciem iężonym  przez najeźdźcę ludom , któż 
w te d y  m ógł sobie rea ln ie  uzm ysłow ić, że na tych  zie
m iach, k tó re  dziś nazyw am y odzyskanym i, opustosza
łych  ju ż  w te d y  częściowo, ta k  szybko zrodzi się i 
z a kw itn ie  życie.

Rzeczywistość budującego się tu  życia polskiego 
przeszta oczekiwane granice i  zadaia k ia m  n a jw ię k - 
szemu pesym izm ow i.

W śród now ych  w a ru n kó w  terenow ych i  p o lity cz - 
nych po lsk i chłop na  wsi, a ro b o tn ik  i  in te lig e n t w  
m ieście b ud ow a li now ą rzeczywistość.

Ludność, n ie  oglądając się na pomoc ze s trony  
a d m in is tra c ji państw ow ej, k tó ra  przecież sama w  
ty m  okresie s taw ia ła  gorączkowe zręby swej o rgan i
zacji, p o tra fi ła  znaleźć sobie fo rm y  p racy  zespolonej, 
p racy  społeczno-gospodarczej.

Już  w  s ie rpn iu  1945 r., t j.  w  trz y  miesiące po za
kończeniu dzia łań w o jennych, w ieś organizu je na Po
m orzu Zachodnim  swoją pierw szą G m inną Spółdzie l
nię „Sam opom oc C hłopska” , k tó rą  p o jm u je  ja k o  n a j
wszechstronniejsze narzędzie swej p racy.

M a ona w  p ie rw szym  okresie k ie łku jącego  tu  ży
cia obron ić  ciężko pracującego osadnika od w yzysku 
wszelkiego rodza ju  speku lan tów  i  w yzyskiw aczy.

W  m ia rę  rozbudow y w s i życie s taw ia  G m inne j 
S pó łdz ie ln i „Sam opom oc Chłopska”  coraz now e zada
nia. Już n ie  wystarcza rozprow adzić  po godziwe j i 
słusznej cenie —  sól, proszek do p ran ia , cu k ie r czy 
sm ar, ro ln ik  żąda naw ozów  sztucznych, bo chce pod
nieść w ydajność sw ych p lonów , chce m ieć swój 
m ły n  do p rzem ia łu  zboża. I  ta k  oto, po trzeby życia 
same zaczęły w ype łn iać  te  szeroko zakro jone ra m y 
s ta tu tu  spółdzie ln i, k tó re  okazały się pojem ne, ela
styczne i  zakro jone na  taką skalę, ja k ą  ty lk o  zdolna 
rozw inąć m łoda w ieś polska. Ustaw odaw ca doskonale 
zdaw ał sobie sprawę z potrzeb w s i i  opracowane 
przez niego ra m y  praw ne, d a ły  m ożliw ości ca łkow i
tego uniezależnienia się w s i od pośredn ictw a n ie ty l-  
ko  w  h an d lu  ale także w  p rze tw ó rs tw ie  i  usługach.

Spó łdzie ln ie  Samopomocy C h łopsk ie j, w  swej 
koncepcji rozw iązu ją  w szystkie kw estie  życia co
dziennego wsi, są na jba rdz ie j wszechstronnym  z ja 
w isk ie m  spółdzielczości, w  naszym  państw ie. N iem a 
ty p u  spółdzie ln i, k tó ra b y  n ie  m ieściła  się w  ram ach 
s ta tu tu  spó łdz ie ln i Samopomocy C h łopskie j. To skon
centrow an ie  spółdzielczości w ie jsk ie j w  je dnych  ra 
m ach s taw ia  przed spó łdz ie ln iam i Samopomocy 
C h łopskie j ogrom  zadań w  dziedzin ie hand lu , p rze
tw ó rs tw a , usług i  podniesienia ku ltu ra lnego , wsi.

P ierwszym  w a run k iem  do spełn ienia tych  zadań 
jest na leżyte  przygotow anie  fachow e i  ideowe dzia
łaczy spółdzie lczych na  odc inku  w ie jsk im . D rug im , 
k re d y ty  in w es tycy jne  do uruchom ien ia  prze tw órs tw a  
i  zagospodarowania resztówek parce lacy jnych , oraz 
k re d y ty  obrotowe do zaspokojenia potrzeb a p ro w i- 
zacy jnych i  w yko nan ia  zaleceń państw a w  akcjach 
specja lnych („przem ysł d la  w s i”  i  skup zboża na 
Fundusz A p row izacy jny).

M im o  ogrom nych w y s iłk ó w  nad  podniesieniem  
poziom u fachow o-ideow ego u w ładz  spółdzie ln i, ze 
s trony  Z w iązku  R ew izyjnego i  Z w iązku  Samopomocy 
C h łopskie j, na ty m  odcinku  pozostało jeszcze bardzo 
dużo do z rob ien ia  ze względu na dużą płynność za
lu d n ie n ia  na  naszym  teren ie  i  bardzo szybki w zrost 
liczbow y spółdzie ln i, n iew spó łm ie rny  do ilośc i posia
danych p racow n ików  w  zw iązkach.

Ilość spó łdzie ln i w zrasta w  tem pie w p ros t żyw io 
łow ym . I  ta k  na 1. 1. 46 r. m ie liśm y za ledw ie  12 spół
dzie ln i, (na dzień 1. 1. 1947 r. je s t ju ż  l? 7 ,.a  na  30. 6. 
1947 r. —  199. Sieć sklepów  spó łdz ie ln i powięl- a się 
n iepom iern ie  szybciej i  w yn o s i na dzień 1. 1. 4b* r. 
14, na 1. 1. 47 r. —  248, a na dzień 30. 6. 47 r. — 299.

Za rozbudową spożywczych sk lepów  nastąp iła  dal 
sza rozbudowa organ izacy jn ie  trudnie jszego, nieo
dzownego d la  w s i apa ra tu  gospodarczego. Powstawa
ły  p u n k ty  skupu ziem iopłodów, k tó rych  na  dzień 30. 
6. 1947 r. je s t 40, p ieka rn ie  w  ilośc i 22, wreszcie 
m łyny , gorzelnie, p rze tw ó rn ie  owoców.

Niezagospodarowane przez państwo, an i też przez 
osadnika, resz tó w k i z p a rce la c ji m a ją tków , zagospo
da row u ją  spółdzie lnie, s tw arza jąc ośrodki k u ltu ry  
ro lne j.

O bserw ując rozw ój ob ro tow y  w  Gm. Spółdziel
niach, s tw ie rdz ić  m usim y, że w zras ta ją  one z m ie
siąca na  m iesiąc. K iedy  za ca ły  ro k  1946 o b ro ty .s ię 
ga ły  za ledw ie 600 m ilio n ó w  zło tych, to  za pierwsze 
półrocze 1947 r. sięgają 1 m ilia rd .
O b ro ty  w  n ie k tó rych  spółdzie ln iach przekroczy ły  już 
5 m ilio n ó w  miesięcznie, a przecię tn ie na jedną spół
dzie ln ię w ypada 700 tysięcy. Fundusze w łasne rów -

Społem szkoli pracowników Zakładów Wytwórczych

Ambicją każdej spółdzielni bę
dzie posiadanie własnej biblio
teki. Jako pierwsze tomy do 

biblioteki zakupimy:

1. K o m ite ty  C złonkow skie  —
M . N iezm an.

2. Rozszerzenie i pogłębien ie  pracy  
w  spółdzieln iach.

3. R achunkowość sp-n i spożywców  
R. M ie lc za rsk i

4. O zadan iach  i obow iązkach  
Rad Nadzorczych -  K . Ś liw ow ski

5. In fo rm a to r S pó łdzie lczy  na 1947 r.

6. W y k ła d y  o spółdzielczości —  
R . T h u g u tt

7. Pomoc w za jem na  ja k o  czynnik  
rozw o ju  —  P io tr  K r« p « tk in

8. W  okresie w alnych zgrom adzeń  
w  spółdzieln iach -  K . Ś liw ow ski

9. Z arys  p ra w a  spółdzielczego —  
R . B ie rzanek

10 Spó łdzielczy P rzeg ląd  N aukow y.

Otrzym ać je można w  Zw iązku  Re
w izyjnym  Sp-ni RP, D zia ł W ydaw n ic tw  
Warszawa, Kopernika 30.

Nadto większe spółdzielnie zakupią 
tamże kom plet bib lio teczny (w szafce) 
w  cenie 9.500 zł. zawierający wszystkie 
wydaw nictw a spółdzielcze.

nież w zrosły, przez p rze lan ie  czystych nadw yżek dość 
dużych sum na fundusz społeczny, oraz przez ściąga
n ie  zadeklarow anych u dz ia łó w  w  m yś l a rt. 8 s ta tu tu . 
Ilość członków  na 31. 12. 1946 r. w yn os iła  16 tysięcy 
i  wzrosła na dzień 30. 6. 47 r. do 20 tysięcy.

Dziś ju ż  m ożem y stw ie rdz ić , źe rozw ó j gospodarczy 
i  o rgan izacy jny  spó łdz ie ln i idz ie  n o rm a lnym  to rem  
i  jeszcze w  ty m  ro k u  po uzupe łn ien iu  sieci spółdzie l
n i, oraz sieci sk lepów  i  p rze jęc iu  w ie lu  m ły 
nów, gorzelni, b e ton ia rn i i  ta rta k ó w  spółdzie lnie 
za sp o ko ją  c a łk o w ic ie  p o trz e b y  wsi» p o d n io są  p ro 
dukc ję  oraz w y e lim in u ją  pośredn ictw o pom iędzy 
wsią, a m iastem , co przyn ies ie  ogromne korzyści ta k  
je dne j, ja k  i  d rug ie j stron ie. Zda jem y sobie sprawę, 
że na  odc inku  spółdzielczości w ie jsk ie j pozostało jesz
cze bardzo dużo do zrob ien ia  i  w y s iłk i Z w ią zku  Re
w izy jnego  S pó łdz ie ln i R. P., Z w iązku  Samopomocy 
C h łopsk ie j, B a nku  G ospodarstwa Spółdzielczego i  
Z w iązku  Gospodarczego „Społem ”  w in n y  być podw o
jone. Przede w szys tk im  m usim y należycie p rzygoto
wać ideologiczne podłoże gm innych  kom órek spół
dzielczych. Do osiągnięcia tego są dw ie  drogi, k tó re  
należy ze sobą ja k  na jba rdz ie j zespolić.

Pierwsza droga to  oddzia ływ an ie  na  spółdzie lnie 
przez Zw iązek Samopomocy C h łopsk ie j, k tó ry  p o w i
n ien  zw iększyć w p ły w y  ideologiczne na teren ie  swo
ich  spółdzie ln i. D ruga droga to ingerencje Zw iązku  
Rew izyjnego S pó łdz ie ln i R. P., k tó ry  przez szerokie 
p raw o k o n tro li może n a jle p ie j i  na jd o k ła d n ie j zba
dać n ie ty lk o  hand low ą i  gospodarczą działalność 
spółdzie ln i, a le także pod ką tem  spełn ienia zadań 
sta tu tow ych. Przez to  Zw iązek R e w izy jn y  n a jła tw ie j 
może się zorien tow ać co do fachow ości i  m ora lnośc i 
p racow n ików  na poszczególnych odcinkach i  przez 
usunięcie w zg lędn ie przesunięcie na  pocześniejsze 
stanow iska, wysanować stosunki w  spółdzie lniach.

Do spełn ienia tych  zadań trzeba należycie przygo
tow anych dzia łaczy Z w iązku  R ew izyjnego i  Zw iązku  
Samopomocy C h łopskie j, k tó rzy  w  zagadnieniach u - 
n iw e rsa ln e j spó łdz ie ln i w ie jsk ie j, ja k ą  je s t spółdzie l
n ia  Samopomoc Chłopska w in n i być  szkoleni.

Ten p rob lem  je s t dość ła tw y  do rozw iązan ia  ze 
wzg lędu na dobrze zorien tow any w  spółdzielczości i  
w y ro b io n y  ideowo personel Z w iązku  Rew izyjnego. 
Personelu tego jest w  te j c h w ili w p raw dz ie  n iew ie le , 
je dnak ciągłe szkolenie m łodzieży, daje pewność, że 
Zw iązek R e w izy jn y  w  na jb liższym  czasie będzie m ógł 
dysponować odpow iedn im  personelem. Wówczas 
Zw iązek R e w izy jn y  w spó ln ie  ze Z w iązk iem  Samopo
m ocy C h łopsk ie j uporządku je  ostatecznie stan orga
n iza cy jn y  w  spółdzie lniach, podniesie je  gospodarczo 
oraz w yp e łn i ca łkow ic ie  p la n y  zakreślone na ro k  
1947 i  1948.

P lany do zrea lizow ania  są następujące:

1 uzupełn ienie s ieci spó łdz ie ln i do ilości gm in,

2. uzupełn ienie s ieci sklepów  do ilośc i grom ad,

3. u ruchom ien ie  gorzeln i, m łynów , p iekarń , beto
n ia rn i, ta rta kó w , na te ren ie  gm in,

4. przejęcie resztówek poparce lacyjnych,

5. k u rsy  i  konferencje.

N ie w ą tp liw ie , że p la n y  te zostaną w ykonane p rzy  
zharm onizowanej w spó łp racy Z w iązku  R ew izyjnego 
Spó łdzie ln i R. P. i  Z w iązku  Samopomocy C h łopsk ie j, 
co p rzyczyn i się do ugrun tow an ia  spółdzielczości na 
w si, oraz do w spó łdzia łan ia  m ias t i  w s i d la  dobra 
chłopa, ro b o tn ika  i  pracującego in te lig e n ta  w  upo
rządkow anej gospodarce Polski Ludow ej.

W trosce o odbudowę Pomorza Zachodniego. 
Tartak gminnej spółdzielni w  Chociwolu.

L
- v
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W fabryce czekolady „ Społem”  w Szczecinie

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
Gryfice posiada piękny dorobek

Spółdzie ln ia  R o ln iczo-H and low a w  G ry ficach  
pow sta ła  w  dn. 11 września 1945 r. Zarząd spó łdzie ln i 
z prez. ko l. Paczkowskim  St. p rzys tą p ił zaraz do w y 
szukiw an ia  m agazynów oraz b ud ynków  na  b iu ro  
i  sklep.

W ie lką  trudność w  p ierw szych tygodn iach dzia
ła lności s tanow ił b ra k  odpow iednich funduszy obro
tow ych. Spó łdzie ln ia  ta  pow sta ła  p rzy  początkow ym  
kap ita le  obro tow ym  w  wysokości 5 tys. zł., później 
dopiero uzyskano pożyczkę z banku w  wysokości 30 
tys. zł.

W  listopadzie 1945 r. spółdzie ln ia p rze jm u je  od 
w ładz radz ieck ich  m ły n  w odny o zdolności p rzem ia ło 
w e j 35 ton  na dobę. O d te j po ry  działalność spółdzie l
n i R o ln iczo-H and low e j zaczyna się wzmagać. O bro ty  
za grudzień wynoszą ju ż  1.500 tys. zł.

W  lip c u  1946 r. spó łdzie ln i zostaje przydzie lona 
fa b ryka  syropu, k tó ra  następnie przerobiona jest na 
fab rykę  m arm elady. W  zakładach tych  spółdzie lnia 
ta tru d n ia  78 pracow n ików , a ob ro ty  wynoszą 4 m ilio 
n y  z łotych.

Ogólne ob ro ty  za ro k  gospodarczy 45/46 wynoszą 
i l  m ilio n ó w  zł., a za ro k  46/47 —  56 m ilio n ó w  zł. Ogó
łem  spółdzie lnia za trudn ia  111 p racow ników . Spół
dz ie ln ia  posiada: m łyn  wodny, fab rykę  m arm elady, 
o le ja rn ię , 6 m agazynów z urządzen iam i o łącznej po
jem ności 7 tys. ton., 7 samochodów oraz 6 c iągników .

C a ły  m a ją tek spó łdzie ln i stanow i p iękny  dorobek 
i  je s t on w yn ik ie m  rze te lne j, w y trw a łe j p racy, za
rów no  członków  zarządu ja k  i  całego zespołu p racow 
n ikó w , k tó rzy  mogą być napraw dę dum ni, że swą 
g o rliw ą  pracą, przyczyn ia ją  się do podniesienia do
b ro b y tu  na ich  te ren ie  i  zagospodarowania Pomorza 
Szczecińskiego.

Matka Spółdzielni Spożywców
Jak spó łdz ie ln ia  „S p ra w ie d liw ych  P ion ierów ” 

w  Rochdale, spółdzie ln ia „M e rk u ry ”  w  W arszawie, ta k  
spółdzie ln ia spożywców „R o b o tn ik ”  w  Szczecinku 
pow sta ła pierw sza na Pomorzu Szczecińskim. Spół
dzie ln ia  ta  je s t w ięc m a tką  w szystk ich  spó łdzie ln i 
spożywców na Pomorzu Szczecińskim.

Spółdzie ln ia ta  zorganizowana została ju ż  w  dn iu  
S czerwca 1945 r. Początkową działalność rozpoczęto 
od jednego sklepu. Dziś po dw uch  la tach  pracy  spół 
dz ie ln ia  prow adzi 6 sklepów  spożywczych, 2 branżo
we, p iekarn ię , b row a r, gorzelnię, m łyn  i pa la rn ię  ka 
w y . Ogółem spółdzie ln ia za tru dn ia  92 pracow n ików .

O bro ty  spó łdzie ln i w yn o s iły  w  r. 1945 —  zł. 
¿.478.053.— , w  r. 1946 —  zł. 43.127.213.— , a za 6 m ie 
sięcy r. b. —  zł. 45.029.936.—

W  p lan ie  na najb liższą przyszłość spółdzie ln ia 
p ro je k tu je  uruchom ien ie  m asarni, pow iększenie sieci 
sklepów, a przede w szystk im  branżow ych oraz zorga
n izow an ie  hotelu.

Pierwszy spółdzielczy Dom Towarowy 
na Pomorzu Zachodnim.

— a c  p r a c y  o
Gminne spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej 

organizują przemysł rolny
R ozw ija jące się coraz bardz ie j gm inne spółdzie l

n ie  „Sam opom oc Chłopska” , zaczynają stopniowo roz
szerzać swoją pracę. O sta tn io  uruchom ione zostały 
— 3 ta r ta k i przez spółdz. gm inne w  Baniach, Choci- 
w o lu  oraz M yślibo rzu . S pó łdz ie ln ia  w  Baniach u ru 
chom iła  także be ton iarn ię  i  je s t w  tra kc ie  o rgan i
zac ji w y tw ó rn i beczek.

G m inna Spółdzie ln ia „Samopomoc Chłopska”  
w  Baniach,, pow . G ry fin o  je s t jedną z pierw szych 
spó łdz ie ln i tego ty p u  na  Pomorzu Szczecińskim i  zor
ganizowana została w  r.. 1945. O bró t za p ierw szy m ie 
siąc dzia ła lności w yn ió s ł za ledw ie 16 tys. zł. gdy ju ż  
za pierwsze 3 m iesiące dzia ła lności w yn iós ł zł. 420 tys. 
a za r. 1945/46 zł. 7.405 tys. Spółdzie ln ia prow adzi ta r 
tak , m łyn , w y tw ó rn ię  dochówek oraz 2 sklepy spo
żywcze. O bró t za m iesiąc czerw iec r. bież. w yn iós ł 
771 tys. C złonków  skup ia  99.

D alszym  zam ierzeniem  spó łdz ie ln i je s t u rucho
m ien ie  resz tó w k i 96 hek ta row e j, s ta c ji trak to row o - 
m aszynowej, fa b ry k i beczek i  zorganizowanie sklepu 
z narzędziam i ro ln iczym i.

Spódzie lnia w  Ban iach przys tąp iła  ja ko  p ie rw 
sza tego ty p u  na  członka do Z w iązku  Gospodarczego 
„Społem ” .

S pó łdz ie ln ia  „Samopomoc Chłopska”  w  M yślibo
rzu  pow sta ła  w  lu ty m  1946 r. Początek pracy  b y ł b a r
dz ie j tru d n y , gdyż n ie  b y ło  w  ty m  czasie dostateczne
go jeszcze za ludn ien ia  i  b ra k  środków  obrotowych. 
U ruchom iono narazie jeden ty lk o  sklep.

Z ch w ilą  o trzym an ia  k re d y tó w  praca  spółdzielni 
z m ie jsca się ożyw iła . U ruchom iono d ru g i sklep oraz 
zarząd w ys tą p ił z in ic ja ty w ą  przejęcia m łynów , go
rze ln i i  ta rta k u . Obecnie w  posiadaniu spółdzie lni są 
4 gorzelnie, z k tó ry c h  2 b ra ły  udz ia ł w  zeszłorocznej 
kam pan ii, 1 ta rta k , w  k tó ry m  za trudn ionych  jest po
nad 60 pracow n ików , rym a rn ię  oraz 6 sklepów

W  p lan ie  spó łdzie ln i je s t uruchom ien ie  m łyna, 
w y tw ó rn i p ła tk ó w  owsianych, w y tło czn i soków i  w y 
tw ó rn i m arm elady, oraz przejęcia resztów ki ziem 
sk ie j, na k tó re j p rzy  w zo row ym  gospodarstw ie pow 
s ta łaby hodow la b yd ła  oraz w zorow a pasieka pszcze
la rska.

G m inna spódzielnia „Samopomoc C h łopska" w  
C hociw olu, pow. S ta rgard  je s t jedną z m łodszych 
spółdzie ln i, n iem n ie j może się poszczycić sporym  do
robkiem . Z fuz jo w ana  z dawną Spółdzie ln ią Spożyw
ców  „Jedność”  u ruchom iła  ostatn io ta rta k , za tru dn ia 
ją cy  obecnie 40 prac., p row adz i sklep oraz p iekarn ię.

Zam ie rzen iem  spó łdz ie ln i je s t zorganizowanie 
p rzy  ta rta k u  s to la rn i oraz uruchom ien ie  s ta c ji maszy- 
n o w o -ta rta ko w e j.

W  spó łdz ie ln i te j znać wzorow ą pracę zarządu 
oraz ra d y  nadzorczej.

Spółdzielnia Spożywców 
„Lwowianka“

zorganizowała kolonie dla dzieci
Spółdzie ln ia spożywców „L w o w ia n ka ”  w  S ta r

gardzie zorganizowała w  ro ku  bież. 2-tygodn iow e ko 
lon ie  d la  dzieci swoich cz łonków  w  m iejscowości 
Skoszewo, nad jez io rem  M iędw ie . W  ko lon iach wzięło 
udz ia ł 34 dzieci w  w ie ku  od 7 do 14 la t.

S pó łdz ie ln ia  spożywców „L w o w ia n ka ”  pow sta ła 
w  r. 1945. O bró t w  r. 1945 w yn iós ł 1.800 tys., w  r. 1946 
—  zł. 64.000 tys., a za 7 mieś. ro ku  bież. 69.000 tys. 
Obecnie spółdzie ln ia posiada 8 sklepów  z' czego; spo
żywczych —  5, w łók ienn iczych  — 1, m onopol. —  1, 
a rt. gosp. domowego — 1, oraz. p row adzi p iekarn ię  me
chaniczną. U d z ia ły  członków  wynoszą 363 tys. zł., 
a fundusz zasobowy 316 tys. zł. L iczba członków prze
kroczy ła  500. N a rem onty, sklepów  w ydano ju ż  ponad 
1 m ilio n  zł. Z w ro ty  od zakupów za r. 1946 w yn io s ły  
277 tys. zł.

Na podkreślenie zasługuje także w ytężona praca 
zarządu spódzielni. Jeden z organ iza torów  i  obecny 
k ie ro w n ik  adm. ko l. W O JN EC KI JA N  obchodzi w  bież. 
ro ku  20-lecie pracy  w  ru ch u  spółdzielczym . Składam y 
M u  na ty m  m ie jscu życzenia dalszej ow ocnej pracy.

K ie row n ic tw o  handlow e spoczywa w  rękach kol. 
Łukom skiego M ., a fu n kc ję  kas jera  p e łn i ko l. W i
śn iew ski N.

E. Z U B R Y C K A

P R Z E Z  S Z K O L Ę  0 0  P E Ł N E G O  R O Z W O J U  
S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś C I

Motto
„Pokolenie w ychow ane w  spółdzielczości, p rzen i
kn ię te  ideą wspólnego dobra, p rzy ja źn i i  samo
dzielności, —  je s t to  ta  now a oczekiwana, zapo
w iadana w  p ro roctw ach  i  p ieśniach, dem okra ty
czna, niezniszczalna Polska i  naród s ilny , możny, 
n ie uzna jący p rzyw ile jó w  k lasow ych, an i prawa, 
opartego na k rzyw dz ie ” .

Spółdzielczość od zarania swego is tn ien ia  do
ceniała i  docenia doniosłość a k c ji społeczno-wy
chowawczej. P row adzi ją  i  dziś zarówno na od
c inku  życia lud z i dorosłych, ja k  i  młodzieży.

Dziś, gdy spółdzielczość odg ryw a  coraz donio
ślejszą ro lę  w  życ iu  państwa, trzeba, aby je j ide
ologia przen iknęła  wszystkie  od łam y społeczeń
stwa, przede w szystk im  przez szkołę, od m łodzie
ży i  dzieci począwszy.

Spółdzielczość to  n ie ty lko  ru ch  gospodarczy, 
ale i  w ychowawczy. Czym  je ś li n ie  szkołą spo
łeczną jes t spółdzieln ia  d la  sw ych członków, k tó 
rzy  przez udzia ł w  w a ln ych  zgromadzeniach, p ra 
cach zarządu, czy rady nadzorczej zdobywają 
przygotow anie  do życia w  in n ych  grupach spo
łecznych.

Ruch spółdzielczy s taw ia  przed sobą w ie lk ie  
i  szczytne zadania; w ychow anie  człowieka zdolne
go do nowego życia, opartego na ide i współdzia
łan ia  i  solidarności. T ak  w ychow any człow iek 
zrozum ie i  uw ie rzy, że budować lepszą, jaśniejszą 
przyszłość można ty lk o  w tedy, gdy w  stosunkach 
m iędzy-ludzk ich  zapanuje życzliwość, głębokie 
poszanowanie p racy  innego, now a etyka  społeczna,

w  k tó re j n ie  znajdzie d la  siebie m iejsca —  ego
izm, sobkostwo i  krzyw da .

Na teren ie szko ły  fo rm ą  takiego współżycia jest 
spółdzielczy samorząd uczniowski, in teg ra lna  o r
ganizacja, obejm ująca sobą ca łokszta łt życia po
zalekcyjnego młodzieży.

W  pe łn i rea lizow any jes t spółdzielczy samo
rząd uczniow ski w  in te rna tow ych  szkołach spół
dzielczych, gdzie m łodzież sama organ izu je  swe 
życie, a nauczyciel przestaje być wodzem, a staje 
się ty lk o  życz liw ym  doradcą —  d yskre tnym  opie
kunem , n ie  tracąc p rzy  ty m  n ic  ze swego a u to ry 
tetu.

Na odcinku  w ychow ania  spółdzielczego is tn ie 
je  ścisła i  ożyw iona współpraca m iędzy Zw iązk iem  
R ew izy jnym  S pó łdz ie ln i R. P. a M in is te rs tw em  O- 
św ia ty  i  Zw iązk iem  N auczycielstwa Polskiego.

O kó ln ik iem  M in is te rs tw a  O św ia ty z dn ia  17. 1. 
1946 r. szko ły w szystk ich  typów , a w ięc: podsta
wowe, średnie, ogólno-kształcące i  zawodowe o- 
trz y m a ły  polecenia organizow ania spółdzie ln i ucz
n iow skich.

Zw iązek R ew izy jn y  S pó łdz ie ln i R. P. celem 
uspraw nien ia  ich  działalności, oraz należytego 
zrozum ienia ide i w ychow ania  spółdzielczego w  
szkole organ izu je  ku rsy  d la  nauczycieli, k tó re  
cieszą się uznaniem  zarówno ze strony w ładz 
szkolnych k  i  nauczycielstwa.

Na pon. —u Zachodnim  p ie rw szy tego rodzaju 
ku rs  odbvł ¿ię w  Szczecinie w  lu ty m  b r. Zada
ni er-- jego b y ło  przygotow anie  in s tru k to ró w  po
w ia to w ych  w ychow ania  spółdzielczego, k tó rz y  na 
‘"'¿renie swoich pow ia tów  prowadzą działalność 
in s tru k to rs k ą .
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za p r x y s z lo s c
Jak pracują spółdzielnie spożywców

Z  is tn ie jących  na Pomorzu Zachodnim  bez m ała 
700 spółdzie ln i, na jliczn ie jszą  grupę stanow ią spół
dzie ln ie spożywców.

Stanow ią one zarazem w  ogólnopaństwowej a k c ji 
zagospodarowania Z iem  Odzyskanych najstarszą fo r 
m ację ru ch u  spółdzielczego. Powsta ły częstokroć bez
pośrednio w  momencie obe jm ow ania Pomorza Za
chodniego przez adm in is trac ję  polską i  p o lsk i św iat 
p racy. Czasem naw et m om ent ten w yprzedza ły, po
w o ływ ane  do życia przez e k ipy  osiedleńcze jeszcze w  
m omencie m arszu na wyznaczone d la  siebie p laców k i 
pracy.

N a przełom ie m aja  i  czerwca 1945 r. czynne ju ż  
są spółdzie lnie w  Szczecinku, Koszalinie, W ałczu, w  
następnym  m iesiącu pow sta ją  spółdzie ln ie w  S ta r
gardzie, D raw sku, T rzeb ia tow ie , U s tro n iu  N adm or
skim , ostatn ie przygotow ania  czyn i w  ty m  czasie 
Szczecin. W  końcu 1945 r. m am y na Pomorzu Zachod
n im  74 spó łdz ie ln i spożywców, w  ro k  późn iej —  186, 
obecnie —  222. Ogółem spółdzie lnie Pomorza Zacho
dniego posiadają dziś 2 dom y tow arow e, 375 sklepów, 
w  ty m  w ie le  branżow ych, prowadzą 53 zak łady w y 
twórcze.

Prócz m iast rozpow szechniły się spółdzie lnie spo
żyw ców  rówmież na te ren ie  w si, szczególnie w  okre
sie poprzedzającym  działa lność Z w iązku  Samopomocy 
C h łopsk ie j. Powstało ich  112. Pracą swoją w n io s ły  du
ży w k ła d  w  ogólny dorobek spółdzielczości w  w o je
w ództw ie  szczecińskim  —  o w a lo rach  przede wszyst
k im  m ora lnych , u rab ia jąc  lu d z i fachow o i  organiza

cy jn ie , p rzyzw ycza ja jąc ich  do w spó łżycia  i  dzia łan ia 
gromadnego. N a sku tek  daleko idącego rozb ic ia  tere
nowego spółdzielczości w ie js k ie j —  spółdzie ln ie te 
gospodarczo n ie  b y ły  na ogół mocne. Szukając na to 
środków  zaradczych Rada G łów na Z w iązku  R e w izy j
nego S pó łdz ie ln i R. P. uznała za słuszną koncepcję 
Z w iązku  Samopomocy C h łopsk ie j pow o ływ an ia  na 
wsi, ja ko  k o m ó rk i podstaw ow ej ru ch u  spółdzielczego 
—  je d yn ie  gm inne spółdzie lnie Samopomocy Chłop
sk ie j. O kręg Szczeciński ju ż  przystępuje do organiza
c j i  w ie jsk ich  spó łdzie ln i spożywców po te j l in ii .

Zasadniczym  czynn ik iem  spó łdz ie ln i są członko
w ie. Ich  ilość i  aktyw ność decyduje o w a rtośc i posz
czególnej spółdzie ln i. Sw oje sp raw y b rać  w e własne 
ręce —  to  zasada, k tó rą  w  dziedzin ie gospodarczej re
a lizu je  spółdzielczość. I  w y d a je 's ię , że zna jdu je  ona

W  S P Ó ŁD ZIELC ZYM  
T A R T A K U  

W  B A N IA C H

Praca tu ta j wre...

Obecnie w y s iłk i nasze zm ierzają w  k ie ru n k u  
przeszkolenia ja k  najw iększe j ilośc i opiekunów  
spółdzie ln i uczniowskich, celem zaznajom ienia ich  
z ideolog ią  spółdzielczą, organizacją spółdzielcze
go samorządu uczniowskiego i  rachunkowością.

Tego rodza ju  przeszkolenia zdoby li ju ż  nauczy
ciele —  opiekunow ie z pow ia tu  S łupsk i  Łobez. 
Ponadto za in teresowani zna jdu ją  w skazów ki do 
pracy w  lite ra tu rz e  spółdzielczej. Dużo m a te ria łu  
dostarcza opiekunom  czasopismo spółdzielcze 
„P rzew odn ik  W ychowania Spółdzielczego w  Szko
le “ , w ydaw ane przez W ydz ia ł Społeczno-W ycho
w aw czy Zw iązku  R ew izyjnego S pó łdz ie ln i R. P. 
w  W arszawie, cieszące się dużą poczytnością 
w śród w ychowawców.

Posiadamy już  znaczny dorobek
Rozwój spółdzie ln i uczniow skich na teren ie  

Pomorza Zachodniego datu je  się od ro ku  1946. W  
w ie lu  szkołach is tn ia ły  sk le p ik i szkolne, k tó re  n ie 
słusznie zupełnie m ianowano spółdzieln iam i.

Obecnie powołane są do życia spółdzieln ie  ucz
n iowskie, względnie przeprowadza się reorganiza
cję  sk lep ików  szkolnych na spółdzielnie. N ie  zale
ży nam  na m asowym , szybkim  rozwoju, zależy 
nam  natom iast na spółdzielniach, k tó re  spełniać 
będą w łaśc iw ą ro lę  wychowawczą. W edług da
nych na dzień 1. 7. 1947 r. na teren ie  K u ra to riu m  
Okręgu Szkolnego Szczecińskiego is tn ie je  295 
spółdzie ln i uczniow skich  zorganizowanych, 86 w  
stad ium  organizacji.

Ogólna liczba m łodzieży zorganizowanej w  
spółdzielczości uczniow skie j w ynosi 17.194 człon
ków.

Podstawą dzia ła lności spółdzie ln i uczniowskie j 
jes t sk lep ik  szkolny, zaopatru jący m łodzież w  po
moce naukowe, ponadto w  zależności od m iejsco
w ych  w a ru n kó w  spółdzieln ie prowadzą hodow lę 
k ró lik ó w , w arsz ta ty  zabawkarskie, z b ió rk i z ió ł 
leczniczych, jagód itp .

Przechodząc różne dz ia ły  pracy, pełn iąc różne 
funkcje , m łodzież uczy się samodzielnie gospoda
rzyć, pracować i  żyć z o łów kiem  w  ręku.

Obok tego spółdzie ln ie  uczniowskie prowadzą 
działalność społeczno-ku ltu ra lną , o rgan izując sek
cje św ietlicow e, porządkowe, sportowe, kó łka  
dram atyczne i  samopomoc koleżeńską.

Do na jba rdz ie j spółdzielczych pow ia tów  na na
szym teren ie  należą: S łupsk, Z ło tó w  i  B ia łogard. 
M am y nadzieję, że w  przysz łym  ro ku  szkolnym  
ożyw ią  się inne.

Z końcem  ro ku  szkolnego 1946-47 odby ły  się 
w  ca łym  k ra ju  egzam iny ustne zespołów k o n k u r
sowych spółdzielczości uczniow skie j — jako  
zakończenie w yścigu  p racy  nad opanowaniem  za
sad ideologicznych spółdzielczości i  praktycznego 
prowadzenia spółdz ie ln i w  szkole. D roga b y ła  
żm udna i  ciężka, w ym aga ła  dużo w y s iłk u  zarówno 
ze s trony  m łodzieży, ja k  i  nauczycieli.

Do egzam inów ustnych  stanęło z całego k ra ju  
650 zespołów, a w yróżn ione  w z ię ły  udzia ł w  obo
zie w ypoczynkow ym  w  C ho jn ie  na Śląsku. Z  na
szego te renu  prem iowane zostały pobytem  na o- 
bozie 2 zespoły: szkoły powszechnej N r  3 w  S łup 
sku i  G im nazjum  Ogólnokształcącego w  B ia łogar
dzie.

M am y nadzieję, że z now ym  rok iem  szkolnym  
m łodzież z naszego te renu weźm ie liczn ie jszy 
udzia ł w  Spółdzielczych K ursach  K orespondencyj
nych, k tó re  są doskonałą obok swej fachowości —  
szkołą charakterów  —  w y ra b ia ją  bow iem  w  
uczestnikach systematyczność i  w ytrw a łość  w  
pracy.

Z okaz ji D n ia  Spółdzielczości w szys tk im  m ło 
dym  spółdzielcom życzym y dużo radości w  pracy 
a ko l. ko l. opiekunom  ja k  najlepszych w y n ik ó w  
w  tru d n e j, lecz m iłe j p racy  w ychow awczej —  
zm ierzającej do rea lizac ji w  duszach m łodzieży 
w yśnionej, w ym arzone j przez Abram ow skiego —  
Dem okratycznej Ludow e j Polskf.

Spółdzielczość dba o zdrowie swych najmłodszych 
(fragment z kolonii letnich Sp. Sp. „Lwow ianka” )

coraz większe zrozum ienie wśród rzesz p racu jących 
na Pomorzu Zachodnim . L iczba  członków  szybko 
wzrasta, w  znacznej m ierze dz ięk i odpow iednie j a k c ji 
zw iązków  zawodowych, p a r t i i i  o rgan izac ji społecz
nych. W  ro ku  1945 by ło  w  spółdzie ln iach spożywców 
4.200 członków, w  ro ku  1946 —  16.870, w  obecnej
c h w ili 24.000.

Ze wzrostem  członków  i  w yp raco w yw a n iem  z 
biegiem  czasu nadw yżek, coraz ko rzys tn ie j uk łada  się 
w  spółdzie ln iach stosunek funduszów  w łasnych do ob
cych. Łącznie je d n a k  fundusze stanow ią oko ło  150 
m ilio n ó w  i  n ie  sto ją w  żadnej godziwe j p ro p o rc ji do 
zakresu zadań i  potrzeb, ja k ie  sto ją przed spółdzie l- 
czością.Rozbudowa życia gaspodarczego idz ie  znacz
n ie  prędzej od nagrom adzenia przez spółdzie lnie 
środków  w łasnych, prze to  s ta ją  one przed coraz in 
tensyw nie jszą potrzebą uzysk iw an ia  dalszych fu n d u 
szów. Powszechnie przeprowadzona akc ja  podwyż
szenia wysokości u dz ia łó w  dała ju ż  pewne rezu lta ty , 
wyrażające się kw o tą  7 m ilio n ó w  zło tych, w  dalszym  
ciągu spółdzie ln ie je dnak oczekują k re d y tó w  na skalę 
sw ych potrzeb. W yrazem  nasilen ia  konieczności w  
ty m  zakresie je s t fa k t, że na 75 % ka p ita łó w  obcych 
w  spó łdzie ln i —  ty lk o  33% stanow ią  k re d y ty  banko
we, a reszta t j .  42% —  to  kosztow ny rachunek debe
tow y, w zg lędn ie zaległości pociągające n iem n ie j w y 
sokie odsetki.

B o ryka jąc  się ustaw iczn ie  z trudnościam i f in a n 
sow ym i spółdzie lnie spożywców w  ro ku  1946 dokony- 
w u ją  ponad 1 m ilia rd  z ło tych obrotów. W  przeciągu 
półrocza 1947 r. ob ro ty  zw iększają się przeszło d w u 
k ro tn ie , osiągając w  ty m  czasie 1.250 m il.  obrotów.

W  rezu ltac ie  w yp ra co w a ły  czys te j. nad w yżk i w  
1946 ro ku  11,5 m il. zł., w  p ie rw szym  półroczu roku  
bieżącego 20 m il. O b ro ty  spódzielni n ie  są obliczane 
na zyski, k a lku la c ja  m a na celu p okryc ie  niezbęd
nych  kosztów  prowadzenia przedsiębiorstwa, św iad
czeń poda tkow ych  i  socjalnych. N ieznaczne nad w yżk i 
m ają  zapewnić rezerwę na n ieprzew idziane s tra ty , 
oraz na  działalność spo łeczno-ku ltu ra lną  wśród człon
kó w  i  z w ro ty  od zakupów. Zasadniczym  celem jest 
dostarczanie konsum entom , w  p ierw szym  rzędzie 
sw o im  członkom , tow arów , m oż liw ie  naplepszej ja 
kości i  w  cenie na jn iższe j, ja k  na jba rdz ie j p rzyb liżo 
ne j do ceny kosztów  zakupu, względnie kosztów  p ro 
dukc ji.

W  ro ku  1946 przeciętna k a lk u la c ja  w ynosi 10% 
od ceny sprzedażnej —  przynosi 1,2 proc. czystej nad
w yżk i. W  p ierw szym  półroczu 1947 r.na  sku tek  p rze j
ścia spó łdz ie ln i w  znacznym  s topn iu  na  ob ro ty  tow a
ra m i w o ln o ryko w ym i, przeciętna k a lk u la c ja  wzrosła 
do 12,5% da jąc czystą nadw yżkę 1,7%

Przy ta k  nieostrożnej, z p u n k tu  w idzen ia  hand lo
wego, k a lk u la c j i spółdzie ln ie są o rgan izm am i n iezw y
k le  w ra ż liw y m i na  b ra k  s ta b iliza c ji cen, oraz szereg 
okoliczności p rzypadkow ych, ja k  na p rzyk ła d  w łaśc i
w e podejście do n ich  w ładz  skarbow ych.

G ra w itu ją c  ze wzg lędów społecznych na pogran i
czu kosztów  w łasnych ’—  n ie jed nokro tn ie  ponoszą 
rów n ież  s tra ty . S tra ty  te  są w yrazem  spełnionego 
obow iązku wobec społeczeństwa i  n iesłusznie byw a ją  
brane za podstawę oceny u jem nej —  poza n ie liczny 
m i w y ją tk a m i. W  ro ku  1946 —  29 spó łdz ie ln i m ia ło  
s tra ty  na  ogólną kw o tę  1.900.000 zło tych, w  p ierw szym  
pó łroczu b r. —  11 spó łdzie ln i na kw o tę  m ilio n a  zł.

Spółdzie ln ie spożywców odegra ły daleko is to
tn ie jszą ro lę  od te j, na k tó rą  w skazuje skrom na ich  
liczba i  osiągnięte w y n ik i.  S ta ły  się one regu la to rem  
cen na  ryn ku , przede w szys tk im  a rtyku łó w 'p ie rw s z e j 
potrzeby, w  najcięższym  i  na jba rdz ie j w yuzdanym , 
je że li chodzi o handel, p ie rw szym  okresie zagospoda
ro w yw a n ia  Pomorza. Podjęta dziś przez czyn n ik i o f i
c ja lne  i  całe społeczeństwo w a lka  z drożyzną i  spe
ku la c ją  m ia ła  w  n ich  g łów nie  swego prekursora , k tó 
r y  do tego czasu ca ły  n iepom ie rny ciężar w a lk i t rz y 
m a ł na sw ych barkach i  osiągał w idoczne sukcesy.

A. K.
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Udział Związku Zawodowego Prac. Spółdzielczych 
w rozwoju spółdzielczości

„Jesteśmy organizacją zawodową, której zada
niem jest obrona interesów m aterialnych i  mo
ralnych, obrona warsztatu pracy pracownika 
spółdzielcy, ale i  obrona tych w ie lk ich zadań, któ
re sobie nakreśliła kooperacja, a których wyko
nawcą i  budowniczym jest właśnie pracownik 
spółdzielczy” .

Tak oto przeszło 30 la t  tem u sform owano za
dania Zw iązku  Zawodowego P racow n ików  Spół
dzielczych. Chodziło w ięc n ie ty lk o  o uzyskanie 
dobrych w a ru n kó w  m ate ria lnych, ale i  o wzm oc
n ien ie  w  p raco w n iku  spółdzielczym  u m iłow an ia  
idea łów  spółdzielczości i  w ia ry  w  zw ycięstw o idei, 
a ponadto* o zapewnienie m u  odpowiedniego sta
now iska w  ruchu  spółdzielczym.

Po b lisko  6 la tach strasznej n ie w o li w  r. 1944 
re ak tyw u je m y  działalność Zw iązku  i  w  m ia rę  roz
rostu  placów ek spółdzielczych, pow sta ją  ogniwa 
naszego Zw iązku  na  teren ie  całego Państwa. 
Zw iązek nasz w y trw a le  k roczy  po l in i i  w y tyczo 
nej przez pierw szych in ic ja to ró w  i  działaczy, to 
też podkreś lić  należy, że w łaśn ie  z naszych szere
gów re k ru tu ją  się w y b itn i działacze społeczni, 
za jm u jący  czołowe stanow iska na w szystk ich  
szczeblach naszej h ie ra rch ii społecznej. W  Ra
dach Narodowych, Radach Spółdzielczych, Radach 
Zw iązków  zawodowych, w  O kręgow ych K om is jach  
Z w iązków  zawodowych, członkow ie  nasi b io rą  
czynny udzia ł w  pracach nad pogłębieniem  demo
k ra c ji, w  walce o lepsze jutro*, o pełną dem okra
cję ludową.

Na Pom orzu Szczecińskim  Zw iązek rozpoczął 
działalność we w rześn iu  1945 r., k ie d y  to  Zarząd 
G łó w n y  pow o ła ł do życia S e kre ta ria t O kręgow y 
w  Koszalin ie, skup ia jący  około 150 p racow n ików  
spółdzielczych, k tó rz y  ciężką, p ion ierską  pracą za
k ład a ją  fundam en ty  spółdzielczości na Pom orzu 
Szczecińskim. Obecnie dzia ła  na te ren ie  naszego 
w ojew ództw a  22 oddzia ły  zw iązku  i  1 kom is ja  o r
ganizacyjna, skupia jące w  swoich szeregach oko
ło* 4000 członków. We w szystk ich  oddziałach po
w ołane zostały lub  pow o łu je  się obecnie K om is je  
K u ltu ra ln o  -  Ośw iatowe. 9 oddzia łów  posiada 
w łasne b ib lio te k i, p rzy  czym  najw iększą ilość to 
m ów  (przeszło* 500) posiada b ib lio teka  Z w iązku  w  
Koszalin ie . Zw iązek p row adzi szereg św ie tlic , 
ro zw ija ją c  współżycie  koleżeńskie członków . P rzy  
Oddziale Zw iązku  w  S łupsku pow sta je  obecnie 
jeden z p ie rw szych spółdzielczych k lu b ó w  sporto
w ych  na Pom orzu Szczecińskim. Zw iązek podp i
sał szereg um ów  zb iorow ych z poszczególnym i 
spółdz ie ln iam i spożywców i  ro ln iczo-hand low ym i, 
popraw ia jąc w  znacznym stopn iu  wynagrodzenia 
pracow ników .

Ostanio w  Szczecinie powołano do* życia Sekcję 
P racow n ików  Terenow ych i  Sekcję P racow n ików  
M leczarskich, k tó re  ro z w ija ją  żyw ą dzia ła lność 
w śród swoich członków , dążąc do podniesienia 
w iadom ości fachowych. Rozpoczęto rów n ież  orga
n izację  Rad Kobiecych, pow o łu jąc  p rzy  Oddziale 
Z w iązku  w  Szczecinie re fe ra t Kobiecy.

Zw iązek b ierze czynny udzia ł w  w alce ze spe
ku lac ją , w  w alce  o obniżkę cen, o u regu low anie  
p łac św iata p racy  i  w  ty m  ce lu zorgan izow ał sze
reg w ieców  i  zebrań pracowniczych, pow o łu jąc we 
w szystk ich  ogniw ach sekcje do w a lk i z drożyzną, 
k tó ry c h  zadaniem jes t ścisła w spółpraca ze Spo
łecznym i K o m ite ta m i do w a lk i ze spekulacją  na 
w szystk ich  szczeblach organizacyjnych.

P rzy  w y b itn y m  poparciu  O kręgowej K o m is ji 
Z w iązków  Zaw odow ych w  Szczecinie szkoleni są 
obecnie członkow ie naszego Z w iązku  na kursach 
d la  Rad Zakładow ych, b y  w  c h w ili ogłoszenia w y 
boró w  do Rad Zak ładow ych  przystąp ić  dó p racy  
w  oparciu  o członków  w yszkolonych i  św iadom ych 
sw ych obow iązków  społecznych. Zw iązek nasz 
w spó łpracu je  ściśle z K o m is ją  Spółdzielczą p rzy  
O K ZZ, ro zw ija ją c  szeroko zakro joną akc ję  uśw ia 
dam iającą w śród członków  b ra tn ich  Żw iązków  
Zawodowych, rea lizu jąc  hasło pierwszego w  W o l
nej Polsce Kongresu Ś w ia ta  P racy „K a ż d y  Z w ią 
zkow iec —  C złonkiem  S pó łdz ie ln i“ .

Jednym  z ak tu a ln ych  zadań Z w iązku  jes t (częś
ciowo obecnie ju ż  zrealizowane) w prow adzen ie  
zgodnie z przepisam i s ta tu tu  Z w iązku  R ew izy jne 
go i  Z w iązku  Gospodarczego naszych przedstaw i
c ie li do placów ek pow ia tow ych  i  w ojew ódzkich  
Samorządu Spółdzielczego, a m ianow ic ie  Rad Od
dzia łow ych  i  Okręgowych. S ta jem y się bow iem  
w  ten  sposób fa k tyczn ym i w spó łbudow n iczym i 
Spółdzielczości i  dajem y swój w k ła d  jako  zorga
n izow an i p racow n icy  spółdzie lcy w  rozbudowie 
tego ruchu, p rzy  czym  obow iązkiem  naszym jest 
czuwanie nad tym , aby ruch  ten  n ie  zboczył z 
w łaśc iw e j drogi, aby zdążał konsekw entn ie  do cał
ko w ite j p rzebudow y życia społeczno-gospodarcze
go.

A b y  sprostać ty m  w szystk im  zadaniom, ja k ie  
sto ją  przed p racow n ik iem  spółdzielczym, m usi on 
m ieć odpow iednie przygo tow an ie  zarówno facho

we ja k  i  ideowe. To też dokształcanie p racow n i
ków , zwłaszcza wobec tego, że do szeregów na
szych garną się sta le ludz ie  now i, n ie  znający 
spółdzielczości, m usi zajm ować poczesne m iejsce 
w  pracach Zw iązku . A kc je  kształcenia fachowego 
pow in ien  prow adzić Zw iązek R ew izy jn y  S pó łdzie l
n i p rzy  naszej ścisłej w spółpracy. N atom iast Z w ią 
zek Zaw odow y m usi zw rócić g łów n ie  uwagę na 
dokształcenie ideowe p racow n ików , na pogłębie
n ie  ich  uśw iadom ienia  społecznego.

Działalność Związku Rewizyjnego Spółdzielni R.P. 
Okręg Pomorze Zachodnie w roku 1947

Zw iązek R e w izy jn y  S pó łdz ie ln i R. P. Okręg 
Szczecin za k reś lił sobie na ro k  1947 poważną 
pracę. W yraża się ona wzmożoną działalnością re 
w iz y jn ą  oraz patronacką. M am y poza sobą okres 
in tensyw nego  oraganizow ania spółdzielni. W  tym  
czasie n ie  m o g liśm y dostatecznej uwagi pośw ię
cić spraw ie  um asow ienia ru chu  spółdzielczego, 
należytego doboru w ładz spółdz ie ln i i  poziom owi 
organ izacyjnem u i  gospodarczemu.

R ok 1947 b y ł początkiem  naszej pracy p lano
w e j u ję te j w  ra m y  dokładn ie  opracowanego p la 
nu, k tó ry  — z m a łem i odchylen iam i — jes t re a li
zowany.

Podstawow ym  naszym zadaniem będzie doko
nanie re w iz y j do końca tego ro ku  we w szystkich  
spółdzie ln iach okręgu, oraz przeszkolenie na k u r 
sach k ró tko -te rm in o w ych  w iększości p racow n i
kó w  w  spółdzieln iach. W y ła n ia ją  się tu  jednak 
trudności poważne. Należą do n ich : n isk i stan o r
gan izacyjny w iększości spó łdz ie ln i i  ich trudnoś
c i gospodarcze. W yn ik ie m  tego stanu rzeczy jest 
b ra k  należycie prow adzonych ksiąg rachunko
w ych  i  b ra k  środków  finansow ych  na doszkolenie 
p racow n ików  spółdzie ln i.

Pokonanie tych  trudności —  to  zagadnienie 
p ierwszoplanowe, gdyż w  zw iązku  ze zm ianą 
s tru k tu ry  spółdzielczości w ie js k ie j zaistnia ła ko 
nieczność przekszta łcenia w zględnie  uzupełnienia 
sieci spó łdz ie ln i w ie jsk ich . A k c ja  ta  —  u w a ru n 
kow ana dokonaniem  w ie lu  dodatkow ych lu s tra - 
eyj i  czynności o rgan izacyjnych  wymaga dobre
go poziom u organizacyjnego spółdzieln i, cona j- 
m n ie j popraw nie  prow adzonej rachunkowości i  
odpow iedniego doboru personalnego, eonajm niej 
we w ładzach spółdzieln i.

To są trudności. N o tu je m y  jednak coraz w ię 
cej fa k tó w  pocieszających, świadczących o roz
w o ju  i  krzepn ięc iu  ru chu  spółdzielczego na na
szym teren ie. Powiększająca się sta le ilość skle
pów  spółdzielczych, przechodzenie na branżoWość 
sklepową, rozszerzanie dz ia ła lności gospodarczej 
na przedsiębiorstw a dodatkow e i  zwiększanie się 
opłacalności —  oto dow ody uzasadniające po
wyższe tw ierdzen ie .

O kręg  Szczeciński Z w iązku  R ew izyjnego 
S pó łdz ie ln i R. P. posiada obecnie 57 p racow ników  
te renow ych we w szystk ich  oddziałach branżo
w ych.. Do końca lipca  b r. p racow n icy  c i odw ie
d z il i 672 spółdzieln ie. Zaplanowano w  dn iu  1. 1. 
1947 r. 710 odw iedzin. W ykonan ie  p lanu  obsługi 
w ynos i 93%. Ilość lu s tra c y j dorocznych w ynosi 
230, a w iz y ta c y j 397.

S tan liczb o w y spółdz ie ln i w  Okręgu przedsta
w ia  się na dzień 31. 7. 1947 r. następująco: Ogó
łem  689 w  ty m  czynnych 574, n ieczynnych 110, 
w  l ik w id a c ji 5. P lan  p rze w id yw a ł 710 spółdzieln i. 
W ykonano 97%. Oświadczeń o celowości w ydano 
od początku ro ku  —  158. Z  tego 138 (91%) rozpo
częło działalność gospodarczą.

Działalność patronacka Z w iązku  przedstawia 
się następująco:
R E FE R A T P R A W N Y  rozpoczął działalność w  
II -g im  k w a rta le  i  u d z ie lił 136 porad  ustnych i  18 
porad na piśmie. W  97 w ypadkach  in te rw e n io w a ł 
u w ładz na piśmie, a w  116 osobiście.

.In s tru k to rz y  o rgan izacy jn i obok pełn ien ia  
czynności sekretarzy Rad O ddzia łow ych Z w iązku  
i  fu n k c y j propagandowych u d z ie lili w  86 spół
dzie ln iach  pomocy w  rachunkowości. Nadto przez 
częste w izy tac je  u trz y m y w a li potrzebny spółdziel
n io m  kon tak t.
S Z K O LE N IE  D O R AŹN E. Zw iązek szko lił in tensy
w n ie  w ładze i  p raco w n ikó w  spółdzieln i.

Zorganizowano 4 k u rs y  k ró tko -te rm in o w e  d la  
rachm is trzów  S pó łdz ie ln i Samopomocy Chłop
sk ie j i  S pó łdz ie ln i Spożywców I  stopnia. Ilość 
uczestn ików  w ynos iła  97 osób. N adto ku rs  dla 
księgow ych spółdz ie ln i Oszczędnościowo -  Poży
czkowych, oraz 3 k u rs y  d la  sklepowych, G m in 
nych  S pó łdz ie ln i Samopomocy Chłopskie j i  Spół- 
d z ie lh i Spożywców I  stopnia. (105 uczestników). 
D la  „W ic i“  urządzono ku rs  m leczarsko-ja jczarski. 
D la  k ie ro w n ik ó w  poszczególnych typów  spółdziel
n i odbyło  się łącznie 12 konfe rency j z udzia łem  
375 uczestników . Poziom  w yk ła d ó w  —  m im o róż
norodnego e lem entu —  b y ł zawsze należyty, a re 
z u lta ty  ku rsów  i  kon fe rency j b y ły  zawsze ja k -  
na jba rdz ie j dodatnie. N ależy podkreślić, że w

zw iązku ze zm ianą s tru k tu ry  spółdzielczej w ie j
skie j, C entra la  Zw iązku  p lanu je  zm ianę szkole
n ia  p racow n ików  spółdzie ln i przez urządzanie 
ku rsów  w ielom iesięcznych, w zględnie w ie lo -ty -  
godniowych.
S A M O R ZĄ D  Z W IĄ Z K U . W ybrane na początku ro 
k u  Rady Oddzia łowe Zw iązku  mogą się wykazać 
dodatn ią  działalnością. Większość spośród 9 Rad
0  dz ia łow ych  n/a częstych posiedzeniach i  przez 
uczestn ictwo w  w ie lu  akcjach o charakterze tak  
spółdzielczym  ja k  i  ogólnym , decydowało o waż
nych  i  żyw o spółdzielczość obchodzących spra
wach. Do rzędu tych  czynności na leża ły  rów n ież 
w y ja zd y  członków  Rad O ddzia łowych do spół
dzie ln i. 45 posiedzeń w zgl. in n ych  czynności Rad 
O ddzia łowych —  ilu s tru je  ich  żywotność i  doko
naną pracę.
A K C J A  P R O P A G A N D O W A  b y ła  prowadzona przez 
ca ły okres in tensyw n ie  i  celowo. In fo rm ac je  
ó działa lności, ro zw o ju  i  potrzebach naszego ru 
chu, pogadanki i  dyskusje  na te m a ty  spółdzielcze, 
pomoc w  a k c ji w erbunkow e j członków  spółdzie ln i 
—  wszystko to  s łużyło  jednem u ce low i: jednan iu  
now ych  zw olenn ików  d la  naszego ruchu  i  pogłę
b ia n iu  dzia ła lności jego p racow n ików . M us im y  
podkreślić, że d w u tyg o d n ik  „Szczecin“  oddaw ał
1 oddaje nam  w  te j p racy  duże usługi. 
W Y C H O W A N IE  S P Ó ŁD Z IE LC ZE  należy do jedne

go z w ażnych zadhń Zw iązku . Zw racam y tu  przewa m 
żn ie  uwagę na szko ln ic tw o podstawowe. D wa k u r 
sy specjalne da ły  nam  24 in s tru k to ró w  w ychow a
n ia  spółdzielczego —  re k ru tu ją cych  się spośród 
nauczycielswa. O ddzie lny a r ty k u ł om aw ia szcze
gółowo to  zagadnienie.
S Z K O ŁY  S P Ó ŁD ZIE LC ZE : Zapotrzebowanie na^ 
p racow n ików  spółdzielcz. jes t i  będzie duże. Ilość 
absolw entów  szkół spółdzielczych wynosząca oko
ło  3.000 ludz i jes t stanowczo za m ała. D latego ruch  
spółdzielczy czerpie now y zasób p racow n ików  
spośród m łodzieży, k tó ra  kszta łc i się w  szkołach 
hand low ych  w zgl. innego typu . Jest to  z nasze
go p u n k tu  w idzen ia  z jaw isko szkodliw e d la  ruchu. 
M us im y  szko ln ic tw o  spółdzielcze u trzym ać, dosko
na lić  i  rozszerzać. M u s im y  w ychować p racow n i
kó w  i  działaczy. Im  w ięcej ich  będzie, ty m  lepszą 
gw arancję należytego poziom u społeczno-gospo
darczego naszego ru chu  — uzyskam y. S taw iam y 
na dorastających i  dorosłycfy. Ponieważ narazie 
jedno litość i  dostateczne uspołecznienie szkół jest 
teorią  —  m us im y  kandyda tów  do p racy  u nas 
szkolić w  naszych szkołach, k tó re  z czasem m u
szą się stać w zoram i d la  w szystk ich  innych  szkół.

W  okręgu  naszym ilość szkół spółdzielczych 
pow iększyliśm y do trzech; posiadam y:

1. L iceum  Spółdzielcze w  Szczecinku. W  roku  
bieżącym opuściło szkołę p ie rw szych 18 absolwen
tów . Jesteśmy z n ich  ca łkow ic ie  zadowoleni. 
Wszyscy zna leź li za trudn ien ie  w  spółdzielczości 
i  okaza li się pe łnow artośc iow ym  elementem.

2. L iceum  Spółdzielcze w  Szczecinę. W  dniach 
na jb liższych rozpoczyna p ie rw szyy ro k  szkolny. 
Posiada bardzo dużą ilość zgłoszeń kandydatów . 
P row adzi 4 ty p y  szkół.

3. L iceum  Spółdzielczości M o rsk ie j w  D a rło 
w ie. Rozpoczęło ro k  szkolny. Zupe łn ie  n o w y  typ  
szkoły, nastaw ionej na specjalizację rybacko -m or
ską.

Szko ły  te  w  m a łym  ty lk o  s topn iu  zaspakajają 
potrzeby naszego terenu. Trzeba pamiętać, że 
nasze spółdzie ln ie  terenow e będą potrzebow ały 
w y k w a lif ik o w a n y c h  p racow n ików  w  dużych ilo ś 
ciach. Bodaj w szystk ie  G m inne Spó łdz ie ln ie  Sa
m opom ocy C hłopskie j c ie rp ią  na b ra k  p racow n i
k ó w  fachowców. M ała  ¿lość absolw entów  (Szcze
c in  i D arłow o  dopiero za dwa lata) n ie  w yp e łn i 
te j lu k i.  T ym  n iem n ie j i  to  co zorganizow aliśm y 
jes t godne uwag i. D rug ie  zagadnienie — w łaśc i
wego doboru uczniów  będzie m usia ło  być rozwią-* 
zane w  latach nastęgpnych, p rzy  pom ocy w szyst
k ic h  dzia łaczy spółddzielczych, i  naszych in s ty tu 
c ji.

Reasumując powyższe stw ierdzam y, że w  dzia
łalność naszej ja k  i  w szystk ich  spółdzie ln i z ro b ili
śm y duży k ro k  naprzód. O bserw u jem y p iln ie  te
ren. N owe potrzeby naszego ruchu  zastaną nas , 
ca łkow ic ie  p rzygo tow anym i do rozw iązania w ie lu  
n ie w ą tp liw ie  skom plikow anych  i  tru d n ych  zagad
n ień. ' 5 F r. D z ia rnow ski
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51 spółdzielni - 7 milionów litrów mleka
Chcąc m ów ić o d w u le tn im  dorobku m leczarstwa 

na terenie we je  w . szczecińskiego na leży przed ty m  
w  pa ru  słowach scharakteryzować na tu ra lne  w a ru n 
k i  przyrodnicze, sy tiia c ję  społeczno-gospodarczą i  
stosunek producenta do om aw ianych zagadnień, oraz 
stan m leczarstwa na  tych  ziem iach w  okresie przed 
1945 r. O m aw ia jąc je dnak  te  poszczególne czynności 
s ta jem y w ie lo k ro tn ie  przed n iew iadom ym i, k tó re  w  
znacznej m ierze u tru d n ia ją  konkre tne  wnioskow anie 
i  p lanow anie  poszczególnych prac.

. N a jm n ie j w ą tp liw ośc i budzi cha rak te rys tyka  w a
ru n k ó w  przyrodn iczo -k lim a tycznych , gdyż te nieza
leżne są od sy tu a c ji społeczno-politycznych i  z b ie 
giem  czasu n ie  ulegają w iększym  zm ianom, a decy
du ją  o k ie ru n k u  gospodarki ro lne j.

Pomorze Zachodnie posiada w yso k i p rocent g ru n 
tó w  o rnych (49,4 proc.) w  stosunku do ogólnej po
w ie rzchn i oraz w yso k i odsetek łą k  (15,5 proc.) i  pa 
s tw isk  (6,8 proc.) w  stosunku do z iem i ornej.

Dużo łą k  i  pas tw isk  leży w  n iz in n ym  pasie p rz y 
brzeżnym  k tó ry  ciągnie się do w ysp y W o lin  poprzez 
pow ia ty  Kamień, G ryfice, Kołobrzeg, Koszalin, S ław 
no, i  S łupsk, aż do w o jew . gdańskiego. Dużo łą k  po
siada rów nież re jo n  da lne j O dry. S tru k tu ra  u ży tków  
ro lnych  pozostaje w  ścisłym  zw iązku  z jakością gleb.

Pomorze Zachodnie n ie odznacza się zb y t dob rym i 
glebam i. P rzodu jącym i g lebam i pod względem  iloś
c iow ym  są b ie lice  —  m n ie j lu b  w ięcej w yługow ane 
przez Opady atmosferyczne, k tó re  m a ją  znaczny 
w p ły w  na okres w egetac ji ro ś lin  up raw nych. Szacun
kow o możemy us ta lić  obszar gleb b ie licow ych  z 
czystym i p iaskam i na 85 proc. G leby podm okłe, ba
gienne, stanow ią w  p rzyb liżen iu  8 proc., ty lk o  ok. 7 , 
proc. całej pow ie rzchn i Pomorza Zachodniego stano
w ią  dobre ągleby próchniczne.

N a jbardz ie j zbie licowane są te reny w  po łudn iow o- 
wschodniej części w o jew ództw a, (pow ia t Choszczno, 
Szczecin, M ias tko  i  Draw sko).

L e kk ie  g leby zna jdu ją  się rów n ież na obszarze 
przylegającym  do Do lne j O d ry  —  od Dębią poprzez 
Gołonóg p raw ie  aż do Kamienia.

Najlepsze jednak g leby posiada po w ia t perzycki. 
Ciągną się one od G ry fin a  do jez io ra  M iędw ie , a na
stępnie biegną szerokim  pasem środkow ej części po
w ia tu  perzyckiego.

M n ie jszy  obszar gleb p róchn icznyc łr posiada po
w ia t kosza lińsk i i  częściowo kołobrzeski.

Do na jba rdz ie j zniszczonych pożogą w o jn y  należą 
pow ia ty : Perzyce, Choszczno, Chojna, G ry fin , Szcze
cin i  Kamień. W  zależności w ięc od zniszczeń i  w a 
ru n kó w  gospodarczych ro zw ija  się osadnictwo i  postę
pu je  zagospodarowanie terenów.

W a ru n k i glebowe w  ogólnej gospodarce p redy - 
s tynu ją  zatem  te ren  ten do k ie ru n ku  hodowlanego 
p ro d u kc ji ro lne j.

G ru n ty  orne, położone na obszarach piaszczystych 
i  glebach b ie licow ych  n a jlep ie j nada ją  się do up ra w y  
z iem niaków  i  żyta. Jedyn ie te  p ro d u k ty  stanow ić mo
gą pewne na d w yżk i eksportowe. Celowość specjaliza
c j i  ro ln ic tw a  zachodnio-pom orskiego w  k ie ru n k u  
p ro d u kc ji hodow lane j; po tw ie rdza ją  rów n ież  w a ru n k i 
klim atyczne.

O kres w egetacy jny na  Pomorzu Zachodnim  za w y 
ją tk ie m  w yższych części Pojezierza t rw a  o k ilk a  ty 
godni dłużej, an iże li w  pozostałych dzie ln icach k ra 
ju . Znaczy to, że zw ierzęta hodowane mogą pozosta
wać na ka rm ie  z ie lonej o ty le  dłużej.

Oszczędność na kosztach hodow li, w yn ika ją ca  z 
krótszego p rze trzym yw an ia  inw en ta rza  na ka rm ie  
dawanej z rąk , w ynosi b lisko  21 d n i w  stosunku do

Ośrodek szkoleniowy Związku Rewizyjnego
w Międzyzdrojach

reszty ziem  Polski. D z ięk i ty m  ko rzys tn ym  w arun kom  
fenologicznym  w  gospodarstwach osadniczych is tn ie 
je  dłuższy okres d la  robó t po lnych.

Z  ta k  pob ieżnie przeprowadzonej ch a ra k te rys tyk i 
w a ru n kó w  na tu ra ln ych  w yn ika , że sp rzy ja ją  one 
ro zw o jo w i hodow li. Korzystne w a ru n k i do u p ra w  ro 
ś lin  pastew nych oraz dużo pastw isk  i  łą k  pozw o liły  
w  okresie przed 1945 r. na  postaw ienie h o d w li na 
bardzo w yso k im  poziom ie, a ty m  sam ym  dużej w y 
dajności m leka.

W  ta k ich  w a run kach  gospodarczych na  ty m  tere
n ie  w ed ług szacunkowej s ta ty s ty k i n iem ieck ie j z 
1944 r. pogłow ie k ró w  w  ram ach obecnych gran ic  
w o jew . w yn os iło  600.000 sztuk, z tego zare jestrow a
nych  w  spółdzie ln iach m leczarsk ich  b y ło  388.000 sztuk 
o przeciętnej w yda jnośc i m leka  3.600 li t r ó w  rocznie 
każda i  o przecię tnym  procencie tłuszczu 3,29.

Z ogólnej p ro d u k c ji m leka  dostarczano do m le 
czarń 86,3 proc. D la  przerob ien ia  te j zaw ro tne j ilości 
l i t r ó w  m leka is tn ia ło  245 zak ładów  m leczarskich, 
rozbudowanych do w ie lkośc i o lb rzym ich  fa b ry k  i  
wyposażonych w  na jb a rd z ie j nowoczesne urządzenia 
techniczne i  chłodnicze.

Z ogólnej ilośc i 245 zak ładów  w  końcu 1944 r. 
czynnych zak ładów  spółdzie lczych by ło  118.

Po p rze jśc iu  dz ia łań  w o jenn ych  zaledw ie 30 proc. 
zak ładów  m leczarskich wyszło obronną ręką i  nada
w a ło  s ię  do  u ru c h o m ie n ia  po  p rz e p ro w a d z e n iu  n ie 
w ie lk ic h  rem ontów .

W  lip c u  1945 r. p rzys tą p iliśm y do p racy  p rzy  za
gospodarowaniu w o je w ó d z tw . Podejm ując pracę roz
poczęliśmy ją  od zera.

Jeszcze w  n ie jednym  m ie jscu  d y m iły  zgliszcza, 
gdy Zw iązek R e w izy jn y  w  m ia rę  zgłaszania się k ie 
ro w n ik ó w  m leczarń, nap ływ a jących  z w o jew ództw  
centra lnych , k ie ro w a ł ich  do różnych ośrodków, ce
le m  pod jęcia prac organ izacy jnych. A  w  poszczegól
nych  pow ia tach przedstaw ia ło  się to  różnie , w  zależ
ności od stopnia za ludnienia , procentu  zniszczonych 
przez dzia łan ia  w o jenne b u d yn kó w  i  urządzeń tech
nicznych, oraz ilośc i krów .

Pracując w  ta k  bardzo ciężkich w a run kach  w  
końcu 1945 r. posiadaliśm y ju ż  na te ren ie  w o jew ódz
tw a  zorganizowanych 18 spó łdz ie ln i m leczarskich , z

N owa rzeczywistość pow ojenne j Po lski i  zw iąza
na  z n ią  odpow iednia s tru k tu ra  po lityczno-gospodar
cza, będąca n ieodzow nym  w ym og iem  c h w ili,  w p ro 
w a d z iły  do naszego życia państwowego now e elemen
ty , k tó ry c h  zadaniem  je s t b ran ie  czynnego udzia łu  
w  w ie lk im  dziele odbudowy. Jest fa k te m  niezaprze
czalnym , że podstaw ą i  siłą  na rodu  polskiego oprócz 
licznych  m as in te lig e n c ji pracu jące j i  szerokie j b rac i 
robotn icze j je s t w  dom inu jące j w iększości chłop-gos- 
podarz. O d jego stanow iska i  sy tu a c ji gospodarczej 
i  k u ltu ra ln e j zależy w  dużej m ierze przyszłość i  po 
tęga now ej Rzeczypospolitej. Re form a ro ln a  i  ustawa
0 nac jona lizac ji przem ysłu, w ie lk ie  dzieło Po lski De
m okra tyczne j, zm us iły  w szystk ich  do zw rócen ia u w a 
g i n a  ty c h , k tó rz y  w  p o c ie  i  z n o ju  w s p ó łd z ia ła ją  
w  tw o rz e n iu  i  g w a ra n to w a n iu  trw a ło ś c i nasze j 
p rzysz ło śc i. O d p o w ie d n ie  n a s ta w ie n ie  id e o w o -p o - 
li ty c z n e  i  u s ta b iliz o w a n e  p o ło że n ie  gospodarczo- 
e ko n o m iczn e  sz e ro k ic h  m as c h ło p s k ic h  —  o to  rę 
k o  j  m a  p rz y s z ły c h  naszych  losów .

R ealizacja ty c h  pos tu la tów  spadła na  b a rk i Z w ią 
zku  Samopomocy C h łopskie j, in s ty tu c ji,  k tó ra  s taw ia  
swoje p ierw sze k ro k i w  h is to r ii naszego b y tu  pań
stwowego. Z w iązek Samopomocy C h łopsk ie j m a za 
zadanie dźw ignąć w ieś polską na  stopień dobrobytu , 
podnieść je j poziom  k u ltu ra ln y , oraz przygotow ać od
pow iedn io  do ro li,  ja k ą  m a ona spełn ić w  życiu  ogól- 
no-państw ow ym . Praca ta  n ie  je s t ła tw a , a w ziąwszy 
pod uwagę dewastację w  każde j dziedzin ie życia, 
spowodowaną osta tn ią  w o jną , zwiększa się ogrom  je j 
n iew spó łm iern ie . Trzeba je dnak zwalczać te różne 
trud nośc i i  przesądy, trzeba przekonyw ać, tw orzyć
1 b u d o w a ć  n ie ra z  p rz y  b ie rn e j p o s ta w ie  ty c h , d la  
k tó ry c h  d o b ra  są przeznaczone.

Cel je s t jasny, w ie lk i i  określony, ana liza prze
prowadzona, p rzygotow anie  środków  poczynione — 
rea lizac ja  rozpoczęta i  każde pociągnięcie k o n tro lo -

k tó ry c h  12 czynnych p rze rob iło  1.217.953 li t r ó w  
m leka, p rzy  pog łow iu  b yd ła  za ledw ie 26.000 sztuk.

R ok 1946 zaznaczył się znaczną pop raw ą ., O sied li
ło  się tu ta j dużo now ych  osadników, uzupełniono 
s iłam i fa ch o w ym i ośrodki dys trybucy jne , ja k im i są 
„Społem ”  O kręgow y O ddzia ł M leczarsko-Ja j czarski i  
Zw iązek R e w izy jny , k tó ry  d a ł zainteresowanym  
w szystkie  te  w skazów ki, k tó re  pow inna  dać in s ty tu 
c ja  patronacka, ja k  też C entra la  Gospodarcza.

O dbyto ogółem trz y  kon fe rencje  k ie ro w n ik ó w  m le 
czarń, na  k tó rych  przedyskutow ano szereg p rob le 
m ów  związanych z pracą zawodową i  w yn ika jących  
z potrzeb terenu.

Ustalono, że k ie ro w n icy  m leczarń w e jdą do Za
rządów  i  stanow ić będą w  przysz łych spółdzie lniach 
zaw odow y elem ent sta ły , na k tó ry m  oprze się praca 
organizacyjna, fachowa, do czasu zm ontow ania sze
ro k ich  podstaw  z czynn ika  społecznego. Ludzie  c i 
p od ję li pracę tę  —  i  n ie  zaw ied li. Często głodując, na 
w łasnych plecach w y n o s ili śmiecie z budynków , a 
m ło te k  i  k ie ln ie  b y ły  je dynym  ich  narzędziem  pracy 
d ługie miesiące, zan im  przyszedł p ie rw szy l i t r  m le 
ka.

W  w y n ik u  te j p ion ie rsk ie j p racy  całej e k ipy  fa 
chowców na kon iec 1946 r. m ie liśm y zorganizowa
nych 51 spó łdz ie ln i m leczarskich z k tó ry c h  45 czyn
nych prze rob iło  9.750.000 li t r ó w  m leka.

Z w yżka  m leka  b y ła  ściśle związana z wzrostem  
ilośc i pog łow ia, k tó ra  wzrosła ju ż  ponad 60.000 sztuk.

Rok 1947 zaznaczył się dalszą popraw ą. W  dość 
szybkim  tem p ie  p rzyb yw a ją  ludz ie  i  inw entarz. Na 
polach, gdzie jeszcze ro k  tem u k w i t ły  osty ,—  dziś 
w id z im y  nowe zasiewy, a z tegorocznych zb io rów  ze
brano bogaty p lon  zbóż chlebowych.

N a dzień 30 czerwca b r. na te ren ie  w o jew ództw a 
by ło  zorganizowanych 54 • spó łdzie ln i m leczarskich , z 
k tó rych  czynnych 51 prze rob iło  6.799.180 l i t r ó w  m leka.

Wlzrasta takife  ilość członków  w  spółdzie ln iach. 
W śród osadników  budzi się coraz większe zaintereso
wanie  m leczarn iam i.

Reasum ując dotychczasowe w y n ik i,  na leży s tw ie r
dzić, że spółdzielczość m leczarska w  odbudowę życia 
gospodarczego w n ios ła  bardzo duży udz ia ł i  w  p rz y 
szłości będzie g łów ną z gałęzi p rzem ysłu  rolnego, 
ja k o  podstawa Pomorza Szczecińskiego.

wane. C a ły w ys iłe k  jest skoncentrow any po to, aby 
f lu k tu a c y jn e j sy tu a c ji nadać cha rak te r trw a ły . Jest 
rzeczą oczyw istą iż  charakterystyczną cechą każdego 
okresu następującego bezpośrednio po ka ta k liźm ie  
je s t niedostatek i  skłonność pew nej chw ie jności gos
podarczej. Jest to  ob ja w  n a tu ra ln y . Wychodząc z tego 
założenia m ożem y dop iero ocenić to, co zostało u  nas 
dokonane na  polu gospodarczym. W  d n iu  6 września 
br. up łynę ły  3 la ta  od ch w ili,  w  k tó re j oblicze w s i 
zm ien iło  się. Ch łop p o lsk i s ta ł się gospodarzem swej 
wsi, gospodarzem pe łnow artośc iow ym  i  n iezależnym. 
Pod względem  u k ła d u  m ają tkow ego w ieś polska p rzy 
bra ła  zdrowe oblicze. O pieka nad now ą w sią polską 
została ppw ierzona Z w iązkow i Samopomocy C h łop
skie j, k tó ry  przez swoje organa terenowe o charak te 
rze organ izacy jnym , badawczym  i  w ykonaw czym  
przewodzi naw em u życiu.

Jednym  z na jw ażn ie jszych organów, aczko lw iek 
posiadający swoją osobowość praw ną i  n iezależny b y t 
gospodarczy, jednakże zw iązanym  ideologią i  k ie ru n 
k ie m  dzia ła lności gospodarczej, jest G m inna Spół
dz ie ln ia  Samopomocy C h łopskie j. P laców ka ta  ma 
charak te r un iw ersa lny, a to  dlatego, że skup ia  w  so
bie ro lę  i  zadania różnych typ ó w  spółdzie ln i. Celem 
je j je s t zaspakajanie potrzeb m a te ria lnych  i  k u ltu 
ra lnych  swoich członków, dlatego też p row adz i ona 
wszelkiego rodza ju  przedsiębiorstw a w  zakresie p ro 
d u kc ji ro lne j, p rzem ysłu  rolnego, han d lu  rolnego, 
stacje maszynowe, stacje kopu lacy jne, p la có w k i b u 
dowlane, kasy kredytowo-oszczędnościowe oraz inne 
o charakterze samopomocowym. Uniwersalność 
G m innych Spó łdzie ln i Samopomocy C hłopskie j zw ią 
zana je s t ściśle z potrzebam i cz ło nków -ro ln ików , k tó 
rzy są zarazem -producentam i i  konsum entam i. W y 
klucza ona wsze lk ie m ożliw e  pośredn ictwo pom iędzy 
podstawową kom órką i  jednostką gospodarczą, m ającą 
bezpośredni k o n ta k t z na jw ażn ie jszym  producentem

Przez rozwój spółdzielni gminnych
do dobrobytu i kultury wsi
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ro ln ik ie m . Rozwój gm innych  spó łdz ie ln i samopo
m ocy ch łopsk ie j da ł się dopiero zauw ażyć w  1946 r., 
co n a jle p ie j św iadczy o w zm acn ian iu  się fundam entu  
całego gm achu spółdzielczego. Polska spółdzielczość 
pow ojenna pow staw ała  zasadniczo, ze wzg lędów zur 
pe łn ie  zrozum ia łych, w  sposób o d w ro tn y  od no rm a l
nego, budowana b y ła  raczej odgórn ie, z tych  też 
wzg lędów je s t jeszcze w ie le  niedociągnięć, ale te po
w o li zostaną w ye lim inow ane.

Oprócz celów  gospodarczych przyśw ieca ją  g m in 
ne j spó łdzie ln i Samopomocy C h łopskie j rów n ież cele 
ku ltu ra lp o -o w ia to w e , a lbow iem  do zadań je j należy 
także zaspakajanie potrzeb duchow ych sw oich człon
ków. W  ty m  celu organ izu je  św ietlice , b ib lio te k i, k u r 
sy, urządza gospodarstwa pokazowe, pó lka  dośw iad
czalne itp . Do je j ce lów  na leży także prowadzenie 
a k c ji zm ierzającej do podniesienia poziom u zdrow o t
nego w s i za pomocą organizow ania i  zak ładania 
ośrodków zdrow ia , p rzychodn i le ka rsk ich  i  w e te ry 
na ry jn ych . Specjalną opieką otacza przem ysł ro lny ,

będący do pewnego stopnia w yk ła d n ią  dorobku du- 
chow o-m ateria lnego wsi.

Zw iązek Samapomocy C h łopsk ie j wspódziała w  
re a liza c ji p la n u  odbudow y gospodarczej, w k ładem  
sw o je j p ro d u k tyw n e j p racy, dz ia ła  w  bezpośrednim 
zetkn ięc iu  się z najw iększą domeną gospodarki p ry 
w a tne j, k tó rą  stanow i u  nas ro ln ic tw o . Działalnością 
swoją nada je  k ie ru n e k  p ro d u k c ji w s i po lskie j, jest 
bodźcem do stosowania ra c jo n a ln e j i  zdrowej gospo
d a rk i sw oich członków, pom aga w  u trw a le n iu  oblicza 
agrarnego, wzm ożenia in tensyw ności gospodarczej, 
a ty m  sam ym  do .osiągnięcia samowystarczalności 
i  rozw iązan ia  sy tuac ji żywnościow ej naszego Państwa.

Poważniejszą przeszkodą ham ującą realizację w y 
tyczonego celu, jest b ra k  odpow iednie j ilości s ił fa 
chowych. Zw iązek Samopomocy Chłopskie j dążąc do 
pokonania te j przeszkody organizu je p rzy w sp ó łu 
dzia le i  pom om cy in nych  czynn ików  spółdzielczych 
liczne ku rsy , m ające na  celu zaspokojenie zapotrzebo

w ania  na s iły  w y kw a lifiko w a n e , p rzyczyn ia jąc się w  
ten sposób do uspraw n ien ia  dzia ła lności i  osiągnięcia 
m oż liw ie  ja k  najlepszych w y n ik ó w  p rzy  m in im u m  
środków.

Dalszym  podstaw ow ym  zadaniem  zw iązku Samo
pom ocy C h łopskie j jest popu laryza jca  ru ch u  spół
dzielczego w ró d  szerokich mas chłopskich . Dane sta
tystyczne, świadczące o wzroście liczb y  członków 
spółdzie ln i, m ów ią  za siebie.

Rozszerzana w iedza agrotechniczna, k tó re j sto
sowanie pow oduje  znaczne pow iększenie dochodo
wości gospodarstwa chłopskiego, pozw ala na podn ie
sienie stopy życiowej w s i i  s ta je się na jlepszym  a rgu 
m entem  ro ln ik a  o celowości i  r o l i  zw iązku  Samopo
mocy Chłopskej oraz spółdzie ln i, pow odując coraz to 
większe zainteresowanie się spółdzielczością. T a k i 
stan rzeczy pozwala nam  wnioskow ać, że w  n ied łu g im  
ju ż  czasie spółdzielczość stanie się „organiczną kon ie - 
cznością” d la każdego obyw ate la  .

Henryk Różański

FELIKS SAMEK

Przez samorząd do usprawnienia i rozbudowy naszego ruchu
Ruch spółdzielczy je s t jedyną  fo rm ą  gospodarowa

n ia , gdzie wszyscy zrzeszeni, w  celu zaspakajania 
swych potrzeb i  podniesienia swego gospodarstwa, 
m a ją  bezpośredni w p ły w  na prowadzenie zrzeszającej 
ich  p laców ki, oraz gdzie mogą w yko nyw ać kon tro lę  
nad pracą osób, k tó ry m  zostało pow ierzone k ie ro w 
n ic tw o , w  ram ach s ta tu tó w  i  na podstaw ie podejm o
w anych  uchw a ł przez w szys tk ich  zrzeszonych. N ie 
zm ie rn ie  w ażnym  je s t rów nież, że udz ia ł poszczegól
nych  członków  w  decydow aniu o losach p laców k i 
spółdzielczej n ie  je s t zależny od s topnia zamożności, 
ja k  to  m a m iejsce w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , a t y l 
ko w  s tusunku do rzeczyw istych potrzeb zrzeszonych. 
W ty m  w łaśnie w yraża  się równość bezwzględna, w y 
pow iadana w  p o p u la rnym  pow iedzeniu „jede n  członek 
—  jeden głos” .

Większość p laców ek spółdzie lczych zrzesza je dnak 
setki, tysiące, a naw et dz ies ią tk i tysięcy członków, 
p rzy  czym  b y łoby  rzeczą, n iem ożliw ą, ^aby nad każdą 
drobną sprawą zastanaw ia li się i  pod e jm ow a li decy
zję wszyscy członkowie. Problem  ten  został rozw ią 
zany w  ten  sposób, że ogół zrzeszonych rozpa tru je  
i  pod e jm uje  uch w a ły  w  sprawach zasadniczych, a do 
rozpa tryw an ia  szczegółowego .pom nie jszych spraw, 
oraz spraw ow ania k o n tro li nad organam i w yko n a w 
czym i, p ow o łu ją  cz łonkow ie z pośród siebie samorząd, 
k tó re m u  pow ie rza ją  tę  czynność do w yko nan ia  w  ra 
m ach uchw a ł ogólnych.

Jest rzeczą na tu ra lną , że do sam orządu powołane 
być  w in n y  osoby cieszące się zaufaniem  społeczeń
stw a i  m ające odpow iednie przygotow anie  do spraw o
w a n ia  te j n ie jed nokro tn ie  bardzo tru d n e j fu n k c ji.  Po
w o łany  samorząd sko le i czuwa, aby do w ładz  w yko 
naw czych pow ołać osoby uczciwe i  odpow iednio p rzy 
gotowane, gdyż od tego zależy czystość ru ch u  spół
dzielczego, i  w y n ik i p racy. Na. ty m  je d n a k  n ie  koń 
czy się praca samorządu, t j .  w ładzy nadzorczej, m usi 
ona n ieustann ie  czuwać nad pracą w ładz  w yko n a w 
czych, kon tro low ać tę  pracę, podejm ować odpow ied
n ie  uch w a ły  i  w ydaw ać zalecenia odnośnie wszyst
k ic h  prac wchodzących w  zakres dz ia łan ia  danej p la 
ców ki.

Ruch spółdzielczy jako całość, rozczłonkowany 
Jest przecież jeszcze na szereg komórek, mających 
z sobą powiązanie gospodarcze i  organizacyjne, i  znów 
musi być powiązany z sobą poprzez tenże samorząd. 
Istniejące form y powiązania organizacyjnego ruchu 
spółdzielczego są więc formami wypróbowanymi, k tó 
re na podstawie wieloletnich doświadczeń zdały 
już agzamin i jako takie uważane są za najlepsze.

Święto Spółdzielczości w  ubiegłym roku w  Szczecinie.

E w entua lne  zm iany ja k ie  .są i  będą jeszcze w p ro w a 
dzane w y n ik a ją  na sku tek  przeprowadzonych zm ian 
s tru k tu ry  organ izacy jne j. Są to jednak ty lk o  drobne 
zm iany, gdyż ogólne założenia pozostaną n ie w ą tp liw ie  
zawsze te  same.

Dotychczasowe dośw iadczenia ruchu  spółdzielcze
go na odc inku  p racy  sam orządu w ykazują, że im  
tra fn ie j dokonano w yb o ru , im  bardz ie j sprężysta jest 
p raca samorządu, ty m  lepsze w y n ik i.  Władze w y k o 
nawcze, w  p rzytłacza jące j większości w ykazu ją  dużo 
ene rg ii i  pom ysłowości w  pracy, lecz po połączeniu 
tego ze stałą ko n tro lą  i  wprow adzan iem  pom ysło- 
w o c i w  fo rm ie  uwag, dyzyde ra tów  i  zaleceń organów 
samorządu, praca i  osiągnięcia ich  zdobywają coraz 
bardz ie j rea lne k sz ta łty  i  w y n ik i.

Spółdzielcza cen tra la  gospodarcza „Społem ” , Zw. 
Gosp. Spółdz. R. P. i  cen tra la  re w izy jn a  —  Zw iązek 
R e w izy jn y  S pó łdz ie ln i R. P. m a ją  na tym  punkc ie  
na jw iększe doświadczenie z dotychczasowych osią
gnięć is tn ie jących  w ładz  samorządu.

W  c h w ili obecnej „Społem ”  ty lk o  na te ren ie  w o
je w ódz tw a  szczecińskiego m a powołanych 22 Rad 
O ddzia łow ych p rzy  w szystk ich  oddziałach zn a jdu ją 
cych się w  w o jew . szczecińskim. W  skład Rad O d
dz ia łow ych  w eszli przedstaw ic ie le  wszystkich typ ó w  
spódzie ln i, będących cz łonkam i „Społem ” , oraz re 
p rezentu jących różne ugrupow an ia  polityczne. Rady 
O ddzia łow e „Społem ” , liczące w  sum ie 216 członków 
czuw ają nad w łaśc iw ym  gospodarowaniem  w  posz
czególnych p laców kach hand low ych , a w  pow iatach, 
gdzie są p la có w k i p ro d u kcy jn e  „Społem ” , są w y ło 
n ione kom is je  p ro d u k c ji d la  nadzorowania tychże. 
Przeglądając p ro to kó ły  z posiedzeń plenum , p rezyd ium  
i  poszczególnych ko m is ji, a k o m is ji ko n tro lu ją c  
szczególnie, m ożna z całą stanowczością stw ie rdz ić , 
że w y n ik  p ra cy  je s t pozytyw ny.

Jest rzeczą ró w n ież  zrozum iałą, że aktywność posz
czególnych Rad i  cz łonków  n ie  je s t równa, lecz w y 
p ły w a  to z tego, że i  uspołecznienie poszczególnych 
członków  n ie  je s t także na  jednakow ym  poziom ie, 
oraz przygotow anie  do te j samej pracy n ie  zawsze 
je s t dostateczne. M y  spółdzie lcy w ie rzym y jednak, że 
naw e t c i sam i ludzie  po k ilk a k ro tn y m  zetknięciu- się 
i  zapoznaniu z ideologią i  pracą gospodarczą w  ru 
chu spółdzie lczym , nab iorą przekonan ia  co do celo
wości is tn ie n ia  tego ruchu, będą czynnie p rzy  budowa
n iu  zniszczonej k ilk u le tn ią  w o jn ą  Polski Ludow ej 
i  bez wzg lędu na pogląd p o lityczn y  będą zgodnie 
i  w yd a jn ie  pracow ać nad rozbudową ruchu spółdzie l
czego.

Rady O ddzia łow e „Społem ”  p racu ją  ja k  dotych
czas, z dob rym  w yn ik ie m . Praca ta  zmierza do k ie 
ru n k u  pogłębienia współpracy, spółdzie ln i ze „Spo
łem ”  co je s t konieczne d la  obydwóch stron, a tym  
sam ym  d la  szerokich rzesz członkowskich. W  m ie
siącu paźd z ie rn iku  b r. zostanie pow ołana Rada O krę
gu, k tó re j zadaniem  będzie czuw anie nad działalnoś
cią i  ko n tro low an ie  pracy p laców ek okręgowych 
„Spo łem ” , oraz koordynow anie  pracy  i  w yciągan ie 
w n iosków  z doświadczeń i  spostrzeżeń Rad O ddzia
łow ych  celem przepracow ania  ich  i  przedkładania 
skonkre tyzow anych w n iosków  samorządowi cen tra l
nemu.

Zw iązek R e w izy jn y  pow o ła ł także Rady O ddzia
łow e p rzy  is tn ie jących  oddziałach, działających w  
zasięgu 2-ch albo 3-ch pow ia tów . Rady O ddziałowe

Zw iązku  R ew izyjnego czuw ają nad  działalnością o r
gan izacyjną ru ch u  spółdzielczego i  nad działalnością 
gospodarczą spółdzie ln i. N a teren ie  w o jew ództw a 
szczecińskiego pracu je  łącznie 9 ra d  oddzia łowych 
Zw . Rew. P rzy ogólnej liczb ie  cz łonków  — 108.

Samorządy Zw . Rew. i  „Społem ”  ściśle z sobą 
w spó łpracu ją , szczególnie na odc inku  p racy  społecz
no-w ychow aw cze j, oraz w  zakresie re a liza c ji p lanu 
sieci p laców ek spółdzielczych. O bserwacja dotych
czasowa w ykazu je , źte w spó łpraca samorządu obu 
cen tra l spółdzie lczych p rzyb ie ra  coraz bardz ie j re 
alne k sz ta łty  i  osiąga coraz lepsze w y n ik i.  Koniecz
ność i  dodatn ie w y n ik i w spó łpracy w y p ły w a ją  ju ż  
z samego celu, do którego zm ierza ca ły  ru ch  spółdzie l
czy. W  większości w y p a d k ó w . do ra d  oddzia łow ych 
należą ludz ie  rep rezentu jący te same spółdzie lnie, 
a częstokroć są to  naw et c i sam i ludzie . A le  zagad
n ien ie  porządkow ania  s tru k tu ry  samorządu spół
dzielczego je s t zagadnieniem  specja lnym  i  w  n ie d łu 
g im  czasie znajdzie także w łaśc iw e rozwiązanie.

J a k  w ięc z tego w yn ika , ru ch  spółdzielczy, k tó 
rego cele są wspólne, k tórego praca k roczy po jedne j 
drodze zm ierzającej do podniesienia dobra społeczne
go, a ty m  sam ym  i  państwowego, m usi w  dalszym  cią
gu koordynow ać i  u jedno licać pracę i  poczynania. 
W  ty m  celu wszyscy wchodzący w  sk ład  samorządu 
spółdzielczego, oraz szerokie rzesze członków, a naw et 
i  w ładze wykonawcze, dążyć muszą do n a jd a le j idącej 
w spółpracy, a w  w ie lu  w ypadkach do dalszego kom a- 
sow ania poszczególnych odłam ów  ruchu , szczególnie 
na odcinku  spółdzielczości w ie js k ie j i  cen tra l spół
dzielczych. Jest rzeczą zrozum iałą, że w  parze z ty m  
iść m us i specja lizacja , aby dotychczasowe osiągnięcia, 
z k tó ry c h  m ożem y być dum ni, pom im o w ie lu  jeszcze 
trudności gospodarczych, udoskonalać i  staw iać je  
na coraz wyższym  poziom ie. Zda jem y sobie dokładnie 
sprawę i  z tego, że je dnym  z zasadniczych elem entów, 
decydu jących o w yn ikach  ru ch u  spółdzielczego, je s t 
w łaśn ie  samorząd spódzielczy, k tó ry  p rzyczyn i się 
n ie w ą tp liw ie  do osiągnięć, ja k ic h  n ie  spodziewa się 
może w ie lu  z pośród zrzeszonych członków  spółdzie l
ni. D la  z rea lizow ania  tego m us im y w ytężyć  w szystk ie  
s iły  a w  p racy  pam iętać o słowach p ion ie ra  spółdzie l
czości R. M ielczarskiego, k tó ry  pow iedzia ł, że; 
„P R A C A  W  SPÓŁDZIELCZOŚCI TO  N IE  JEST PR A
C A  N A D  LU D E M , CZY D L A  L U D U  —  A L E  PR AC A 
SAM EGO  L U D U ” .—

Mechanicy przodują
Zachodnio-Pom orska S pó łdz ie ln ia  M echan ików  

sam ochodowych pow sta ła  w  paźdz ie rn iku  1945 r., ja 
ko  spółdzie ln ia pracy  skup ia jąc wówczas 12 osób. 
Posiadając 125 tys. zł. ka p ita łu  udziałowego, spół
dzie ln ia  prze ję ła  pon iem ieck i zak ład  m echaniczny 
ca łkow ic ie  zdewastowany, w  k tó ry m  uruchom iono 
w a rsz ta ty  m echaniczne z dz ia łam i: m ontażowy, m a
szynow y z w ytaczarką  do cy lin d ró w , tap ice rsk i, la 
k ie rn iczy  oraz s to larsk i. N iezależnie od tego spółdzie l
n ia  u ruchom iła  sklep z częściami sam ochodowym i.

W  okresie dotychczasowej sw o je j działa lności 
spółdzie ln ia dokonała nap raw  genera lnych 276 samo
chodów, lic zy  obecnie 23 członków  oraz zam ierza w  
na jb liższym  czasie rozszerzyć w a rsz ta t m echani
czny i  zaopatrzyć je  w  nowoczesne o b rab ia rk i.
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JU L IU S Z  K U B IA K

----------- Praca spółdzielni-------------
oszczędnościowo - pożyczkowych

becnej c h w ili n a tra fia  na szczególne trudności. N ie 
s tety n ie  uda je  nam  się także organizowanie Kas 
S tefczyka i  z tego powodu, że elem ent osadniczy na 
te ren ie  naszego w ojew ództw a, tak  ja k  na całości 
Z iem  Odzyskanych stanow i m ieszaninę nieznających 
się, od n iedaw na dopiero współżyjących przesiedleń
ców z różnych oko lic  Polski. B ra k  jest zatem jeszcze 
te j w ięzi społecznej, ja k ą  cechuje środow isko w ie j
skie w  Polsce C entra lne j. B ra k  w za jem nej dokładnej 
znajom ości pociąga za sobą b ra k  zaufania. Jeśli się 
zważy jeszcze, że gospodarowanie p ieniądzem  spo
łecznym, ja ko  g łów na fu n kc ja  Kasy Stefczyka, na
k łada  na Zarząd S. O. P. dużą odpowiedzialność, jas
ną jes t także ro la  zaufania, bez k tó re j, ta k  samo ja k  
i  bez p ieniędzy n ie  można m yśleć o organizowaniu 
S. O. P.

N a tom iast w  spółdzie lniach oszczędnościowo-po
życzkow ych pracow niczych is tn ie ją  ob jek tyw ne  mo
ż liw ości p racy  i  poszczególnego rozw o ju  tych  in s ty tu 

c ji,  choćby dlatego, że ła tw ie j je s t znaleźć k ie ro w n i
ka ta k ie j S. O. P. z pośród p racow n ików  zakładu na 
terenie którego S. O. P. działa. Zdaw ałoby się, ró w 
nież, że p rzy poparciu  Z w iązków  Zaw odow ych moż- 
naby uzyskać od pracodawcy dopłatę do systema
tycznych w k ładów  obow iązkowych, stanow iących 
g łówne źródło środków obro tow ych ta k ie j S. 'O. P. W 
prak tyce  jednak przekona ła nas rzeczywistość, że i  tu  
is tn ie ją  trudności p rzy  organizowaniu, g łów n ie  z po
w odu is tn ien ia  in ne j koncepcji zw iązków  zawodo
wych, ja k  rów nież trudności n a tu ry  budżetow ej za
k ła dów  pracy. W skutek tego dopłata pracodawcy ja 
ko n ieprzew idziana w  budżecie n ie może być re a li
zowana.
Dotychczasowe osiągnięcia naszych 25 S. O. P. mogą 
być mierzone je dyn ie  poprzez p ryzm a t trudności o 
k tó rych  m owa pow yżej. T a k  w ięc z 25 S. O. P. czyn
nych  — 12 należy do g rupy z sumą bilansow ą ponad 
1 m ilio n  zł., 9 do g rupy poniżej 1 m ilio n a  zł. . i 4 roz
poczynają działalność, ja k o  niedaw no zorganizowane.

Spółdzielczość oszczędnościowo-pożyczkowa, k tó ra  
w  h is to r ii polskiego ruchu  spółdzielczego odegrała 
ta k  doniosłą rolę, przygotow u jąc fundam enty  gospo
darcze d la  całego szeregu typ ó w  innych  spółdzie lni, 
także i  na Pomorzu Szczecińskim ma p iękną t ra d y 
cję. Już w  ro ku  1902 pow sta je Bank Ludow y, spół
dz ie ln ia  z odp. ogr. w  Z łotow ie . In s ty tu c ja  ta  na długo 
przed odzyskaniem  w olności ro zw ija  pom yśln ie swą 
działalność, stanow iąc ognisko polskości na n ieda ją - 
cej się u ja rzm ić  za lew ow i germ ańskiem u Z iem i 
Z ło to w sk ie j. R eaktyw ow ana w  1945 ro ku  obchodziła 
ona w  lu ty m  br. jub ileusz 45-c io le tn ie j pracy.

Pomoc finansowa, ja ką  B ank ten udzie la ł chło
pom polskim , pozw o liła  im  u trzym yw ać się na w łas
nym  zagonie, m im o szalejących w okó ł fa l germ ań
skich. Bank posiadał w łasne nieruchom ości, z k tó rych  
dom w  Z ło to w ie  u legł w  czasie w o jn y  zniszczeniu. W  
pow iecie z ło tow sk im  dz ia ła ł także ju ż  od ro ku  1915 
B ank Lud ow y w  Zakrzew ie, założony przez Ks. Do
mańskiego, ja k  również B ank Lud ow y w  B y  to w ie, 
zorganizowany w  1916 r. B ank Lud ow y w  Zakrzew ie 
posiada swą nieruchomość w  postaci dom u i ogrodu; 
z b ra ku  jednak w a runków , a g łównie środków  obro
tow ych n ie  rozpoczął jeszcze działalności. Oczywiście 
że w  czasie działań osta tn ie j w o jny , b a n k i te pon io
s ły  s tra ty . Zniszczone zostały księgi i  dokum enty, 
ja k  rów nież zginęło w ie lu  przedw ojennych działaczy 
spółdzie lców i  pracow ników . Jasnym  jest, że i  doro
bek finansow y w ie lu  la t  przepad ł bezpowrotnie.

Obecnie, po dwóch la tach, ja k ie  dzielą nas od za
kończenia w o jn y , is tn ie je  na Pomorzu Szczecińskim 
25 czynnych S. O. P. Spółdzieln ie oszczędnościowo- 
pożyczkowe organizowane są ja ko  m ie jsk ie  — prze
ważnie pod f irm ą  B anków  Ludow ych  z o. o. lu b  
B anków  Spółdzielczych z o. u., w ie jsk ie  pod nazwą 
Kas S tefczyka, oraz ja ko  pracownicze. Te ostatn ie 
są spó łdz ie ln iam i zam kn ię tym i i  zrzeszają p racow 
n ikó w  jednego zakresu pracy. O rganizow anie now ych 
S. O. P. napo tyka  na w ie le  trudności. Pom ija jąc ju ż  
zasadniczą trudność, ja ką  je s t b ra k  zrozum ienia przez 
społeczeństwo in te n c ji i  w ys iłkó w  Rządu m ających 
na celu um acnianie w artośc i p ieniądza poprzez sze
roko zakrojoną akcję oszczędzania chw ilow o bodaj 
niezaangażowanego w  gospodarce pieniądza, ja k  
rów nież przez koncentrację środków obiegowych w  
in s ty tu c ji em isy jne j, p rzy  pom ocy rozbudowanych o - 
p e ra c ji rozrachunkow o przekazow ych i  przelewow ych. 
Is tn ie ją  jeszcze inne trudności w  rodza ju  tego typ u  
spółdzie ln i. A  w ięc b ra k  dostatecznie dużych środ
ków  obrotow ych w łasnych (udzia ły), lu b  m iejscowego 
pochodzenia (w k łady  na r - k i  bieżące) skazuje nowo 
założone S. O. P. na konieczność korzystan ia  z k re d y 
tó w  z ce n tra li finansow ej, co jest najdroższym  rodza
je m  kap ita łu , a poza tym  pożyczki mogą być udzie
lane je dyn ie  w  dość ograniczonych wysokościach, 
ty m  nin ie jszych, im  w ięcej k lie n tó w  trzeba n im i ob
dzielić. S tąd n iew ie lka  m arża zarobkow a (różnica 
pom iędzy 6 proc. a 10 proc. +  2 proc.) p rzy  n ie w ie l
k ic h  środkach obro tow ych daje n ik łe  dochody. W ie
le  też spó łdz ie ln i oszczędnościowo-pożyczkowych n ie  
może osiągnąć rów now ag i budżetu. Tymczasem  za ła t
w ien ie  czynności bankow ych wym aga naogół w yż
szych k w a lif ik a c ji,  n iż  sprzedawanie tow aru  w  skle
pie spó łdzie ln i spożywców, to  też z regu ły  w ym aga- 
gania k ie ro w n ik ó w  B anków  Ludow ych  czy innych  
S. O. P. sto ją pow yżej m ożliw ości p ła tn iczych  S. O. P 
Te dw ie  trudności t j.  b ra k  dostatecznie w ie lk ich  
środków obrotow ych w łasnych, względpie k redy tów  
i  związana z ty m  obawa przed s tra tam i, oraz b rak  
bankowców, k tó rzy  ja ko  k ie ro w n icy  S. O. P. chcie
lib y  pracow ać za ta k ie  wynagrodzenie, na ja k ie  po
zw a la ją  dochody spółdzie lni, a w  początkow ym  okre
sie za darm o, u tru d n ia  w  dużej m ierze organizowa
n ie now ych S. O. P., ja k  rów n ież pracę ju ż  is tn ie 
jących. O czywiście w  poszczególnych rodzajach S. O. 
P trudności te  w ystępu ją  bądź w  fo rm ie  ostrzejszej 
bądź łagodniejszej. T a k  w ięc pow staw anie Kas S te f
czyka, czy li S. O. P. w ie jsk ich , w  k tó rych  z regu ły  
praca Zarządu je s t n iep ła tna, a fundusze pochodzą 
g łów nie  z oszczędności zrzeszonych członków, w  o-

Realizujemy 3-letni Plan 
księgarstwa spółdzielczego

na odcinku Pom orza Z acho d n ieg o !
IN S TY T U C JE  K U L T U R A L N O  - OŚW IATO W E 
O R G A N IZA C JE  I  Z W IĄ Z K I ZAW ODOW E 
ZA IN TE R E S O W A N E  OSOBY a w  szczególności: 
L IT E R A C I, P U B LIC Y Ś C I, D Z IE N N IK A R Z E , 
OŚW IATO W CY, D Z IA Ł A C Z E  SPOŁECZNI, 
N A U C ZY C IE LE , KS IĘ G A R ZE , D R U K A R ZE  i in. 
w stępujc ie  wszyscy w  szeregi spółdzielcze.

Przedsięb iorstwa unarodowione, społeczne i 
p ryw a tn e  —  spełn ijc ie  poważną ro lę  mecenasów 
k u ltu ry  naszego regionu na polu  k rzew ien ia  o- 
św ia ty, ro zw ijan ia  życia ku ltu ra lnego , budzenia 
czyte ln ictw a, zaspakajania potrzeb k u ltu ra ln ych  
mas i zagospodarowania d rukow anym  słowem 
polsk im  Pomorza Szczecińskiego.

Nasza zasada:
Przez osiągnięte zysk i z p ro d u k c ji w łasnych 

zakładów  i  usług poszczególnych dz ia łów  handlo
w ych  —  finansu jem y w yda w n ic tw a  regionalne, 
społeczno-gospodarcze, k u ltu ra ln e  i  m orskie  po 
dostępnych cenach!

K orzyści członków  spółdzie ln i:
a) w ydaw n ic tw a  w łasne bezpłatnie
b) roczne zw ro ty  od zakupów w  księgarn i
c) 5% raba tu  od zamówień w  zakładach gra

ficznych
d) 5% rabatu  od p laka tow an ia  afiszy
e) 33% u lg i w  wypożyczaniu książek
f) m a te ria ły  piśm., b iu row e  i  papiernicze po 

cenach hurt.
D z ia ły  P. P. K .

Z A K Ł A D Y  G R A FIC ZN E  
D ru ka rn ia  
In tro lig a to rn ia  
S tem plarn ia  
W ytw ó rn ia  torebek  

W Y D A W N IC TW O
Tygodn ik  m orsk i „ S ZC ZE C IN “
M iesięcznik „W id n o k rę g i M orsk ie “  (w  przyg.) 
W ydaw n ictw a  książkowe itp .

A G E N C JA  R E K L A M Y  
Ogłoszenia do pism, 
rek lam a kinow a, tram w ajow a, 
plakatow an ie

K S IĘ G A R N IA : A l. W ojska Polskiego 41 i  
u l. P arkow a 64

podręczn ik i szkolne, lek tura , mapy, książki 
naukowe i  techniczne, lite ra tu ra , be le trysty
ka, poezja, dzia ł czasopism i  nu ty , 

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  K S IĄ Ż E K  
A l. W ojska Polskiego 41

m a te ria ły  piśm ienne, p rzybo ry  szkolne, a rty k u 
ły  b iu row e, papier, w y ro b y  papiernicze, 
sprzedaż w yrobów  ty ton io w ych  i  zapałek 

D Z IA Ł  H A N D L O W Y  K S IĘ G A R N I:
A l. W. Polskiego 41
Masowe zaopatryw anie  in s ty tu c ji w  m ateria 
ły  i  a r ty k u ły  ku ltu ra ln e , piśm ienne, b iu row e 
i  pap ie ry po cenach hurtow ych . 
Rozprowadzanie nakładów  książkow ych włas

nych i  kom isowych.
Spółdzie ln ia  W ydawnicza  

„P O L S K IE  P ISM O  I  K S IĄ Ż K A “  
z odp. udzia ł, w  Szczecinie 

A l. W ojska Polskiego 39/41 —  te ł. 25-06, 21-45
D ekla rac je  przystąp ien ia  na członków  oraz sta

tu t  do prze jrzen ia  w  b iu rze  Zarządu, codzienie 
od godz. 8— 16.

W edług danych statystycznych na 31 lipca  1947 r. 
S. O. P. zrzeszały 3.850 członków, w  tem  250 kobiet. 
Na dzień ten by ło  2 268 pożyczkobiorców i  1.300 
w kładow ców . Sieć S. O. P. rozmieszczona je s t w  20 po
w ia tach. W  5 pow ia tach dotychczas n iem a an i je d 
ne j S. O. P. (Szczecinek, Nowogard, S targard, Perzy-
ce i  Choszczno).

Łączna suma bilansow a na 31. 7. 1947 r. w ynosi 
zł. 62 m il. w  tem:

Fundusze w łasne 6,5 m il. zł.
W k ład y  i  r - k i  bieżące 23,5 „
D .ug i bankowe w  centr. finansow ej 29,5 „
R -k i w yn ikow e  2,5 „
Pogotowie kasowe 14 „
Pożyczki udzielane członkom  40 „
Ruchom., nieruchom ości i  w łasne udz. 2,5 „
Inne r - k i  5,5 „

Dalszy, pom yślny rozw ój S. O. P. na terenie Po
m orza Szczecińskiego zależeć będzie w  g łów ne j m ie
rze od ogólnego tem pa rozw o ju  życia. Przede wszyst
k im  od pomyślnego rozw iązan ia  masowej a k c ji o- 
sadn ictw a w ie jsk iego (Kasy Stefczyka), wzmożenie 
tę tna życia gospodarczego m iast i  m iasteczek, pełne
go uruchom ien ia  zakładów przem ysłow ych, (w a r
sztatów  rzem ieśln iczych), (S. O. P. m ie jskie, branżo
w e i  pracownicze).

Pociągnie to  za sobą w zrost dochodów społeczeń
stwa i  u m o ż liw i w  pew nym  sensie zwiększenie o- 
szczędności, a w ięc zwiększenia środków  w łasnych i 
m iejscowego pochodzenia w  naszych S. O. P. W  na
stępstw ie u ła tw i przez uzyskanie k re d y tó w  w  Cen
t ra l i  F inansow ej d la spó łdzie ln i now o zakładanych. 
Tymczasem jednak, ja k  w idać z c y fr  w yże j p rzy to 
czonych S. O. P. p racu je  w  n iezw yk le  n iepom yślnych 
w arunkach, ale m im o to, p rzyczyn ia ją  się w  m iarę 
możności do przyspieszenia rozw o ju  gospodarczego 
Pomorza Szczecińskiego, udzie la jąc na jbardz ie j po
trzebu jącym  pom ocy finansow ej na zagospodarowanie 
w arszta tów  pracy ro ln ika , rybaka , bądź rzem ieśln ika.

Pierwszy Dom Towarowy
Pierwszy spółdzie lczy dom  tow arow y  zorganizo

w a ła  na Pomorzu Szczecińskim  Powszechna Spółdziel
n ia  Spożywców w  W ałczu.

Spó łdzie ln ia  ta  pow sta ła dopiero w  d n iu  23 k w ie 
tn ia  1946 r., a w ięc zaledw ie ro k  tem u, a ju ż  może 
się poszczycić p ięknym  dorobkiem . Początkowo m ia ła  
ty lk o  jeden sklep. Do końca r. 1946 spółdzie ln ia o tw o 
rzy ła  3 sklepy. Za ub ieg ły  ro k  spółdzie ln ia osiągnęła 
67 tys. czystej nadw yżki, k tó rą  w a lne  zgromadzenie 
prze la ło  na fundusz społeczny, oraz na liceum  spół
dzielcze w  Szczecinku.

Rok bieżący je s t dla spó łdzie ln i okresem  dalszej 
wytężonej pracy. O tw a rto  2 now e sklepy, zorganizo
wano rozlew nię p iw a  i  w y tw ó rn ię  w ód gazowych, 
uruchom iono dom  tow arow y, oraz przystąpiono do 
o rgan izac ji roz lew n i octu. O bró t za m iesiąc czerwiec 
w ynosi zł. 5.832 tys., c zy li na jednego mieszkańca 
m iasta przypada przecię tn ie 538 zł.

D zięk i w ytężonej i skoordynowanej p racy  zarzą
du w  osobach ko l. ko l. Bassila A., M icha łow skiego M . 
i  G rundona oraz ra d y  nadzorczej, na czele k tó re j stoi 
ko l. dyr. Rozwadowski A . — spółdzie ln ia szybko roz
w ija  się naprzód i  m ożna m ieć nadzieję, że w  n ie d łu 
gim  czasie p rzyczyn i się do ca łko w ite j s ta b iliza c ji cen 
na rynku .
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r  ra nc iszek S te in h a u f

Rola i praca Banku Gospodarstwa Spółdzielczego
M o de l gospodarczy  P o ls k i, u s ta la ją c y  tr z y  

s e k to ry  pow o łan e  do b u d o w y  i  o re a n iz a c ji ż y 
c ia  gospodarczego, n a rz u c ił poszczegó lnym  sek
to ro m  kon iecznnośe  s tw o rz e n ia  o dpow iedn iego  
często now ego, n ie o p a rteg o  na  p rz e d w o je n n y c h  
w zo ra ch  a pa ra tu , s tw o rz e n ia  w ła s n e j se k to ro 
w e j o rg a n iza c ji. W  sekto rze  sp ó łd z ie lczym , po 
z o rg a n izo w a n iu  c e n tra li gospodarcze j, t, j. 
Z w ię z k u  G ospodarczego R. P. „S p o łe m “  ja k o  
trz o n u  gospodarcze j d z ia ła ln o ś c i sp ó łd z ie lcze j 
o raz  Z w ią z k u  R e w iz y jn e g o  S p ó łd z ie ln i R . P. 
ja k o  a p a rtu  k o n tro ln e g o  i  in s tru k c y jn e g o , n a 
tra f io n o  na zagadn ien ie  z o rga n izow a n ia  w ła s - 
nego, odp o w ia d a ją ce go  p o trze bo m  s p ó łd z ie l
czości a p a ra tu  fin an so w eg o , a zw łaszcza zo rga 
n iz o w a n ia  w ła s n e j c e n tra li f in a n s o w e j, o b e j
m u ją c e j sw ym  zasięg iem  w s z y s tk ie  fo rm y  r u 
chu  spółdz ie lczego.

W  c h w ili uzyskania niepodległości dz ia ła ły  
na  te re n ie  k r a ju  d w ie  sp ó łdz ie lcze  c e n tra le  
finansowe: B ank Spółdzielczy „S połem “  i  Cen
tra ln a  K asa  S p ó łe k  R o ln iczych .

K on ie czn ość  pos iadan ia  p rzez  ru c h  s p ó ł
d z ie lczy  je d n o lic ie  k ie ro w a n e j c e n tra li  f in a n s o  
w e j, o d p o w ie d n io  ro zb u d o w a n e j i  dostosow a
n e j w  sw e j o rg a n iz a c ji do p o trze b  ru c h u  s p ó ł
dzie lczego, nasunę ła  się m y ś l p o łączen ia  obu  
c e n tra l fin a n s o w y c h . M y ś l ta  zosta ła  z re a liz o 
w ana  p rzez p o w o ła n ie  do  życ ia  B a n k u  Gospo
d a rs tw a  S pó łdz ie lczego , k tó r y  po  d oko n a n iu  
fu z j i  z B a n k ie m  S p ó łd z ie lczym  „S p o łe m “  i  po 
przejęciu  agend C en tra lne j K asy Spółek R o l
n ic z y c h  ,rozpoczą ł sw ą  d z ia ła ln o ś ć  z d n ie m  1 
lip c a  1946 r.

R u ch  sp ó łd z ie lczy  p rzez  po łączen ie  obu  d o 
tych cza so w ych  c e n tra l u z yska ł k o n ie czn ą  n a d 
b u d ó w k ę  fin a n s o w ą  i  w  te n  sposób proces b u 
d o w y  s z k ie le tu  o rga n izacy jn eg o  se k to ra  s p ó ł
dzie lczego, w  sw ych  g łó w n y c h  e le m e n ta ch  zo
s ta ł zakończony.

R uch  sp ó łd z ie lczy  o p a rty  n a  sw o is ty c h  za
sadach ide o log icznych , ru c h  ,k tó r y  m a  sw o je  
specyficzne  p o trze b y , dążen ia  i  cele, s w o ją  od 
rę b n ą  o rga n izac ję , s ty l życia  społecznego i  ro - 
dza j p o d e jśc ia  do zagadn ień  gospodarczych  
w y m a g a ł u ch w y c e n ia  ta kże  i  s tro n y  f in a n s o 
w e j p rzez o rgan izac ję  spó łd z ie lczą , w y m a g a ł 
sku p ie n ia  sw y c h  zasobow  i  ś ro d k ó w  oraz p o 
m o cy  fin a n s o w e j P a ń s tw a  w  te j je d n e j w s p ó l
n e j d la  w s z y s tk ic h  fo rm  in s ty tu c ji .

B a n k  G ospoda rs tw a  S pó łdz ie lczego  zo rga 
n iz o w a n y  ja k o  s p ó łd z ie ln ia , odpow iada  ty m  

założeniom.. Ja ko  s p ó łd z ie ln ia  w a lc z y  on  z ty m i 
sam ym i trudnościam i, pokonuje te  same opory, 
n a p o tyka  na te  same b ra k i i  n ied o c ią g n ię c ia , 
ja k  każda  b ra tn ia  sp ó łd z ie ln ia , posiada w ię c  
z ro zu m ie n ie  d la  p o trze b  p o w ie rz o n y c h  jeg o  o- 
p iece  fin a n so w e j s p ó łd z ie ln i. Je że li m ięd zy  
z ro zu m ie n ie m  ty c h  p o trze b  fin a n s o w y c h  a fa k 
ty c z n ie  u d z ie lon ą  pom ocą  finansow ą, is tn ie je  
ro zp ię to ść , to  p rz y c z y n a  tego le ż y  w  d y s p ro 
p o rc j i  m ięd zy  w ie lk im i p o trze ba m i fin a n s o w y 
m i ru c h u  spó łdz ie lczego  a ś ro d k a m i, k tó re  s to 
ją  do d ysp o zyc ji, W  m ia rę  zw ię ksza n ia  w ła s 
n y c h  k a p ita łó w  p rzez  sp ó łdz ie lczość  ,co na  o d 
c in k u  fin a n s o w y m  je s t n acze ln ym  zagadn ie 
niem  spółdzielczości w  obecnej ch w ili, rozpiętość 
m ię d z y  za p o trzeb o w a n iem  k re d y tó w  a zaspa
k a ja n ie m  tego za po trzeb o w a n ia  będzie  się  s ta le  
zm n ie jszać.

W ie lk ie  p o trz e b y  fin a n s o w e  is tn ie ją , d z iś  na 
ka ż d y m  o d c in k u  życ ia  gospodarczego i  każdy 
odc in e k  tego życ ia  w a lc z y  z p o d o b n y m i ja k  
ru c h  s p ó łd z ie lczy  b ra k a m i. Zasada ,,p om ó ż  so
b ie  sam , a w te d y  pom ogą c i in n i “ , leżąca u 
p o d s ta w  ru c h u  spó łdz ie lczego , w  obecnym  o- 
k re s ie  o db u d ow y  s tra s z liw ie  zn iszczonego k ra 
ju ,  je s t b a rd z ie j a n iż e li k ie d y k o lw ie k  a k tu a ln ą .

R ozpoczyna jąc  sw ą  d z ia ła ln o ść  n a  P om orzu  
Z a c h o d n im  w  d n iu  1 l ip c a  1946 r . B a n k  Gospo
d a rs tw a  S pó łdz ie lczego  s ta n ą ł p rzed  z n a czn ym i 
tru d n o ś c ia m i. P ie rw szą , n a jp o w a żn ie jszą  t r u d 
nośc ią  b y ła  n iedosta teczność ś ro d k ó w  na  a kc ję  
k re d y to w ą . O lo k a ln y c h  k a p ita ła c h  n ie  m og ło  
b y ć  m o w y , gdyż  ju ż  is tn ie ją c e , w z g lę d n ie  p o 
w s ta ją c e  s p ó łd z ie ln ie  n ie  d y s p o n o w a ły  w o ln y 
m i ś ro d k a m i fin a n s o w y m i, a o c ie ra ły  swoją, 
d z ia ła ln o ść  gospodarczą w y łą c z n ie  na k re d y 
ta ch  c e n tra li f in a n s o w e j. K a p ita ły  w łasne  s p ó ł
d z ie ln i, n a .co  z ko n ie czn ośc i zresztą  w  o kres ie  
o rg a n iz a c jn y m  n ie  k ła d z io n o  specja lnego n a c i

sku , b y ły  sk ro m ne . P o n ie w aż  k a p ita ły  z in -  
n v c h  ź ró d e ł b y ły  ró w n ie ż  n ie w ie lk ie , zm uszo
n y  b y ł  B G S  ko rz y s ta ć  z p o m o cy  sw e j C e n tra li 
i  in n y c h  W o je w ó d z k ic h  B G S . Pom oc ta  u m o ż 
l iw i ła  u d z ie le n ie  k re d y tó w  ca łem u  szeregow i 
s p ó łd z ie ln i, k tó re  ro zpo czę ły  w  opa rc iu  o te  
k re d y ty  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  D z iś  ju ż  n ie je d n o 
k ro tn ie  w ykazu ją  napraw dę im ponujące w y n ik i.

Dalszą trudnością w  a k c ji k redytow e j b y ł 
s ła 1- s tan  o rg a n iz a c v m v  zw łaszcza n ow o n ow - 
sta łych spółdzieln i. Będący w  budow ie aparat 
Z w ią z k u  R ew izy jn e g o  S p ó łd z ie ln i R. P. p rzy  
o g ro m ie  sw y c h  zadań a b ra k u  o dp o w ie d n ich  s ił 
fa ch o w ych , n ie  m ó g ł ró w n ie ż  u d z ie lić  B a n ko 
w i  p o trz e b n y c h  in fo rm a c j i  o s tan ie  ju ż  p ra c u 
ją c y c h  s p ó łd z ie ln i. N a b ra k  s ił fa ch o w ych  c ie r 
p ia ł ta kże  szybko  ro z ra s ta ją c y  się  bank. R ó w 
nocześn ie  z s z y b k im  w z ro s te m  lic z b y  p ow s ta 
ją c y c h  s p ó łd z ie ln i w z ra s ta ło  zapo trzebow an ie  
na k re d y ty , w z ra s ta ła  ró w n ie ż  sum a u d z ie lo 
n ych  k re d y tó w .
, M im o  ty c h  o m ó w io n y c h  g łó w n y c h  tru d n o 
śc i i  w ie lu  tru d n o ś c i p o m n ie js jz y c h , b a n k  ro z 
szerza ł sw ą  a k c ję  k re d y to w ą  z m iesiąca na 
m ies iąc , u m o ż liw ia ją c  u d z ie lo n y m i k re d y ta m i 
s ta r t i  ro zbu d o w ę  lic z n y m  s p ó łd z ie ln io m , k tó re  
bez te j pomocy albo* w cale n ie  Tozpoczęłyby 
d z ia ła ln o śc i, a lb o  skazane b y ły b y  n a  w egetac ję . 
O tw a r to  se tk i sp ó łd z ie lczych  s k le p ó w  spożyw 
czych, k tó re  p rzez  s w ą  u c z c iw ą  i  n iską  k a lk u 
la c ję  w a lc z y ły  sku te czn ie  ze speku lac ją . U r u 
chom iono  d z ie s ią tk i m le cza rń , k tó re  d o s ta r
cza ły  w  n a jc ię ższych  okresach  p o  god z iw ych  
cenach m le k o  d la  d z ie c i i  n a b ia ł d la  lud n o śc i 
p ra c u ją c e j, o tw a r to  lic z n e  sp ó łd z ie ln ie  o racy , 
z a tru d n ia ją c e  s e tk i n iezasobnych , z ru jn o w a 
n y c h  p rzez w o jn ę  rz e m ie lś n ik ó w , u m oż liw io n o  
w y d o b y c ie  i  u ru c h o m ie n ie  d z ie s ią tk ó w  k u 
t r ó w  i  ło d z i ry b a c k ic h , u ru c h o m io n o  m ły n y , 
ta r ta k i,  b ro w a ry , p ie k a rn ie , m asarn ie , w ę d z a r

n ie  i  u ra to w a n o  od zn iszczen ia  s e tk i b u d y n k ó w  
m a g a zyn ó w  i  w a rs z ta tó w  p racy.

N a o d c in k u  ro ln ic z y m  poprzez sp ó łd z ie ln ie  
ro ln ic z o  - h a n d lo w e  i  g m in n e  „S am opom oc 
C h łopska “  u m o ż liw io n o  p rze p ro w a d ze n ie  za

o pa trzen ia  o s a d n ik a -ro ln ik a  w  p o trze bn e  z ia r 
no, a r ty k u ły  spożyw cze i  p rzem ys ło w e , naw ozy 
sztuczne i  u ła tw io n o  za opa trzen ie  lu d n o śc i 
m ie js k ie j w  p ro d u k ty  w ie js k ie . S p ó łd z ie ln ie  
p rz e p ro w a d z iły  ro z d z ia ł zbóż na  akc je  siew ne, 
sp ó łd z ie ln ie  s k u p o w a ły  z ie m io p ło d y  na w y ż y 
w ie n ie  m ias t. P oprzez s p ó łd z ie ln ie  oszczędno
śc iow o  - p o życzko w e  (b a n k i lu d o w e , b a n k i 
spó łdz ie lcze ) zas ilano  k re d y ta m i o sad n ików , 
ro ln ik ó w , o g ro d n ik ó w , ry b a k ó w , rz e m ie ś ln i
k ó w . P o życzk i te  u m o ż liw iły  n ie je d n e m u  osad
n ik o w i zagospodarow an ie  się i  z w ią z a ły  go z 
n o w y m  m ie jsce m  p ra c y  na  Z ie m ia c h  O dzyska
n ych .

T ru d n o  w  ty m  a r ty k u le  u ją ć  e fe k ty  gospo
darcze a k c ji  k re d y to w e j b a n ku , tru d n o  n a w e t 
je  d z iś  w y ra z ić  w  p rz e lic z e n iu  na z ło te . C y fry  
podane w  ta b e lka ch  w y ra ż a ją  ty lk o  m a rtw e  
k w o ty , za k tó r y m i k r y ją  się  w ie lk ie  o s iągn ię 
cia gospodarcze d la  d o b ra  N a ro d u , uzyskane  
w y s iłk ie m  ty c h  w s z y s tk ic h  s p ó łd z ie ln i, k tó r** 
z pom ocą  f in a n s o w ą  b a n k u  n ie  szczędz iły  t r u 
du  w  b u d o w ie  p o ls k ie j g osp o d a rk i na P o m orzu  
Szczecińsk im .

B a n k  G ospoda rs tw a  S pó łdz ie lczego  posiada 
obecnie na  P o m o rzu  S zczec ińsk im  9 w ła sn ych  
p la c ó w e k ; O d z ia ł W o je w ó d z k i w  Szczecinie, 
O d d z ia ły : w  B y to w ie , C z łu ch o w ie , K o s z a lin ie ,. 
M y ś lib o rz u , S zczecinku, S łup sku , W a łczu , oraz 
a ge n tu rę  w  Z ło to w ie . Ja ko  o rg a n iz a c y jn ie  z w ią  
zaną z b an k ie m , d y sp o n u je  b a n k  s iec ią  25 s p ó ł
d z ie ln i oszczędnośc iow o-pożyczkow ych .

D z ia ła ln o ś ć  k re d y to w a  B G S  p rzed s taw ia  się 
następu jąco :

S u m y  u d z ie lo n y c h  k re d y tó w  w y n o s iły :

M  i e s  i ą c Rok 1946 M i e s i ą c Rok 1947

lipiec ał. 64.468.000 styczeń zl. 172.573.000
sierpień „  86.207.000 luty „ 191.890.000
wrzesień „  89.829.000 marzec 198.607.000
październik „  126.480.000 kwiecień „  211.759.000
listopad „ 108.111.000 maj 243.081.000
grudzień „  150.888.000 czerwiec „  250.683.000

lipiec „  295.634.000

S u m y  pow yższe  n ie  o b e jm u ją  k re d y tó w  u - tra lę  B a n ku , 
d z ie lo n y c h  c e n tra lo m  gospodarczym  na te re n ie  N a  dz ień  31 l ip c a  1947 r . s ta n  k re d y tó w  w g . 
P om orza  Zachodn iego  b ezpośredn io  przez C en- g rup  przedstaw ia ł się następująco:

NAZWA GRUPY Ilość
spółdz.

K R E D Y T Y
królkoterm. i ś-ednioterm. R A Z E M

Centrale Gospodarcze 6 29.237.000 29.237.000
Spółdz. spożywców 118 79.428.000 3.500.000 82.928.000

„  wojskowe 12 3.675.000 — 3.675.000
„  roln.-handl. 21 45.430.000 2.290.000 47.720.000
„  „  „  Sam.

Chłopska 4 11.048.000 — 11.048.000
księg. i wydawn. 16 7.372.000 — 7.372.000

„  inne handlowe 2 1.308.000 - 1.308.000
„  mleczarskie 23 6.220.000 1.259.000 7.479.000
„ inne przetwórcze 2 1.474.000 - 1.474.000
,. ogrodn. warzyw. 8 3.146.000 - 3.146.000
„ rybne 6 11.904.000 768.000 12.672.000
„  „Samop. Chłopska“ 86 25.572.000 5.043.000 30.615.000
„  inne pomocn. rolne 3 6.324 000 — . 6 324.000
„ pracy wytwórczej 6 4.240.000 • — 4.240.0C0

1 „  „  hodowlanej 6 3.171.009 - 3.171.000
„  „  usługowej 16 10.624.000 — 10.624.000

- różne 16 3.756.000 — 3.756.000
„  oszczędn.-pożyczk. 25 26.421.000 300.000 26.721.000

Inni członkowie Banku 27 2.121.000 — 2.121.000

Ogółem 403 "*282.471.000 13.160.000 295.631.000

i
J a k  z p ow yższych  ze s ta w ie ń  w y n ik a , B a n k  m ocą fin a n s o w ą  w  coraz w ię k s z y c h  ro zm ia ra ch  

G ospoda rs tw a  S pó łdz ie lczego  w  ram ach  posia- D a lszy  ro z w ó j a k c ji  k re d y to w e j u za le ż n io y  je s t . 
d anych  ś ro d k ó w  sp ieszy sp ó łd z ie ln io m  z po- od d o p ły w u  n o w y c h  k re d y tó w .
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N a  31 . 1 2 . 1 9 4 6  r .

Liczba Sp. 
czynnych

Liczba
członków

w  tym 
kobiet

Fundusze własne
Fund. obce 

ogółem
Liczba
prac.

w  tym 
kobiet

O brót ogólny 
w  tys. 
zło tych

ogółem w  tym  udział

w  tysiącach zł.

47 847 74 3.691 2.525 20.542 852 90 83.993

N a 3 0 . 6 .1 9 4 7 .  r
V

p i
j 79 1.456 129 6.019 4.650 25.452 1.528 133 109.289

N a ob ro ty  sk łada ją  się: robo ty  w ykonane na zlecenie, 
sprzedaż tow arów  w łasnych, sprzedaż to w a ró w  n a 
b y tych  i  us ług i wykonane. C y fry  są na jlepszym  
w ska źn ik iem  życia w  spółdzie ln i. N asilen ie organiza
cy jne  spó łdzie ln i p racy  za I  półrocze ro ku  1947 w  sto
sunku  do ro k u  1946 w zrosło o 80%.

Do na jliczn ie jszych  spó łdz ie ln i p racy  na Pomo
rzu  Zachodnim  należą budow lane, autoreperacy jne — 
transportow e, następnie rzem ieśln icze różnych rze
m iosł, us ługow o-um ysłow e luźno powiązane. Pod ko 
n iec I  półrocza r. 1947 zaczęły się organizować tak  
zwane pom ocnicze spółdzie ln ie cz łonków  określonego 
cechu, k tó re  m a ją  za zadanie zaopatrzyć sam odziel
nych  rzem ieś ln ików  danego cechu w  surowce i  m a
te r ia ły  pomocnicze.»

Celem obsłużenia spó łdz ie ln i pod względem  gos
podarczym  zostały pow ołane do życia centra le  b ra n 
żowe, m ające za zadanie zaopatrzyć zrzeszone p la 
có w k i w  surowce i  m a te ria ły  pomocnicze, oraz pośre
dniczyć w  zbycie m a te ria łó w  w ytw o rzonych , są to: 
1. C entra la  Gospodarcza S pó łdz ie ln i Pracy W y tw ó r

czej (dla spó łdz ie ln i dz ia ła jących w  przem yśle skó
rzanym , m eta low ym , d rzew nym , w łók ienn iczym )

2. C entra lne Z jednoczenie S pó łdz ie ln i Przem ysłowych 
(dla spó łdz ie ln i dz ia ła jących  w  in n ym  przemyśle, 
poza uprzedn io w ym ien ion ym i, oraz spółdzie ln i 
usługowych),

3) C en tra la  Gospodarcza Spódzie ln i S p edycy jn o-T ran- 
-sportowych,

4) Społeczne Przedsiębiorstwo Budow lane —  Centra la 
Gospodarcza Spó łdzie ln i Budow lanych,

5) C entra la  Gospodarcza „S o lidarność”  d la  Spółdzie l
n i w szystk ich  branż zakładanych przez żydów p o l
skich.

Realizowanie pos tu la tów  Spółdzielczości Pracy 
o w yzw olen ie  p racow n ika  z na jem n ic tw a , w yklucze
n ie  w yzysku , pon iżenia i  zn iep raw ien ia  pracy  uzale
żnia się od stopnia uśw iadom ien ia  mas p racow n i
czych, k tó re  muszą nabrać przeświadczenia, że spół
dz ie ln ia  p ra cy  je s t d la  n ich  w łaśc iw ą fo rm ą in s ty tu 
c j i  zarobkow ej, gdzie cz łonkow ie  n ie  są na jem n ikam i, 
a p e łn op raw nym i w spó łw łaśc ic ie lam i społecznego 
przedsiębiorstwa, czy też w a rsz ta tu  pracy. W ie lką  
w ięc ro lę  w  k ie ru n k u  uśw iadom ien ia  mas p ra cu ją 
cych, organ izow aniu  now ych  spó łdz ie ln i pracy w in n y

W fabryce cukierków w Słupsku.

odegrać Z w ią z k i Zawodowe, organizacje społeczne 
i m łodzieżowe oraz p a rtie  polityczne.

P O W I A T O W A
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOW A

A d res  te le g ra f ic z n y :
"S p ó ł- ro l G ry f ic e "

K o n to  B.G.S. Szczecin 173

K o n to  N a ro d o w e g o  B anku  P o lsk ie g o  
GRYFICE

G ryfice , u l. W a ło w a
T e I e f  o n y :

Dyrekcja 23 i 66 
Dział Zbożow y 65 
Sklep 67 
M łyn 33 •
Fabryka marmelady 63

Dział Zbożowo-Nasienny prowadzi:

Skup i sprzadaż wszelkich płodów 

rolnych i pasz treściwych.

Młyn wodny poleca:

Wysoko gatunkowe wyroby mączne, jak: 
mąki, kasze itp.

Fabryka Przetworów Owocowych produkuje:
marmeladę

galaretki owocowe

soki owocowe
cukierki w różnych gatunkach

Spółdzielcy! K o r z y s t a j c i e  z w y r o b ó w  produkcj i  S p ó łd / ie lp y .p j  J
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d o  c d trc b ie m ic a  ?
ładunków  masowych skonstruowane dźw ig i m o
stowe. K o n s tru kc ja  dźw igów  wystawała daleko 
poza nabrzeża, co um oż liw ia ło  przeładowywanie 
węgla, ru d  i  z łom u ze s ta tkó w  m orskich na b a rk i 
i  odw ro tn ie  bez sk ładania na nabrzeżu. Szczęki 
dźw igów  m ostowych przeznaczonych do przeła 
dunku  ru d  zdolne b y ły  podnosić b ry ły  do w ag i 15 
ton, d źw ig i węglowe posiadały nośność 5— 10 ton.
Nabrzeże W rocław skie  posiadało ponadto jedną 
w yw ro tn icę  wagonową, k tó re j zdolność przeładun
kowa w ynosiła : jeden wagon na 3— 4 m inu ty . To
w ary , k tó re  n ie  b y ły  bezpośrednio ze sta tków  
m orsk ich  ładowane na b a rk i składane b y ły  na ob
szarze nabrzeża poprzecinane licznym i to ram i, 
skąd dopiero załadowano je  na wagony. Au tom a
tyczne urządzenia do ważenia u ła tw ia ło  sprawną 
obsługę, ta k  że wagon po załadowaniu m óg ł bez 
za trzym yw an ia  się odjechać.

B O ŻE N A  S TĘ C ZN IE W S K A

€?c m a im y
P o rt Szczeciński jes t w ysun ię ty  na jba rdz ie j na 

południe  z pośród w szystkich  p o rtó w  północno,- 
europejskich. To nadzwyczajne położenie daje 
Szczecinowi tą  korzyść, że odległości ze Szczecina 
do m iejscowości położonych na zapleczu (wspól
nym  także d la  inn ych  portów ) są najkrótsze. Za
plecze p o rtu  szczecińskiego stanow ią oprócz roz
leg łych  te renów  P o lsk i zachodniej i  po łudn iow e j 
w  rów ne j m ierze także Czechosłowacja, Jugosła
w ia, W ęgry, A u s tr ia  i  Rum unia. P o rt Szczeciński 
można w łaśc iw ie  nazwać portem  śródlądow ym  a 
jednak m orskim , dz ięk i bow iem  na tu ra ln e j drodze 
w odnej ze Św inou jścia  do Szczecina s ta tk i w p ły 
wać mogą 65 km . w  g łąb lądu, a dz ięk i pogłębie
n iu  całej trasy  do głębokości 10 m. bez trudności 
do nabrzeży szczecińskich p rzyb ijać  m og ły  n a j
w iększe jednostk i m orskie. Obecnie na sku tek za
niedbania, ja k ie  spowodowała w o jna  w praw dzie  
n ie  na całej trasie  głębokość fa rw a te ru  w ynosi 
10 m., jednak w p ływ a n ie  średnich, po B a łty k u  
ku rsu jących  jednostek, zawsze jeszcze n ie  przed
staw ia niebezpieczeństwa. Przed w o jn ą  ca ły  fa r-  
w a te r Szczecin —  Św inou jście  b y ł nienagannie 
ośw ietlony, co u m oż liw ia ło  bezpieczną żeglugę 
także podczas nocy; la ta rn ie  uszkodzone w  czasie 
w o jn y  zostaną n ie w ą tp liw ie  n ied ługo napraw ione 
i  ty m  samym zostaną przywrócone dawne w a ru n 
k i naw igacyjne.

Dalszym  czynnik iem  w p ływ a ją cym  w y b itn ie  
na znaczenie P o rtu  Szczecińskiego jes t jego poło
żenie nad Odrą, żeglowną na przestrzeni 700 km.,
k tó ra  dzięki dop ływ om  i kanałom  ma połączenia 
z W isłą  i  Łabą. P o rt Szczeciński jes t jednym  z 
na jw iększych po rtó w  ba łtyck ich , p rzy  czym cha
rakterystyczną jego cechą jes t różnorodność urzą
dzeń prze ładunkow ych spowodowana różnorodno
ścią prze ładow yw anych tow arów . S ta tk i w  zależ
ności od ładunku  k ierow ane są do różnych części 
portu , k tó ry c h  urządzenia przystosowane są do 
przeładunku danego rodza ju  to w a ru  i  obsługi da
nego ty p u  sta tków . I  ta k  osobne części p o rtu  
przeznaczone są do prze ładunku to w a ró w  maso
w ych, inne do drobn icy, gdzie indz ie j cum ują  s ta t
k i  m orskie, a gdzie indz ie j rzeczne.

P o rt Szczeciński posiadał bodaj na jw iększy  w  
Europ ie  magazyn zam kn ię ty  o łącznej pojemności
65.000 ton. M agazyn ten  s łuży ł do przechow ywania 
drobnicy, do prze ładunku  k tó re j przede w szystk im  
przeznaczone są nabrzeża nad S ta rów ką  w  obrębie 
s tre fy  w olnocłow ej. S tre fa  w olnocłow a obe jm uje  
61 ha w  ty m  na pow ierzchnię wodną przypada 22 
ha. Na nabrzeżach ustaw ionych b y ło  100 dźw igów  
o nośności do 60 ton, z k tó ry c h  obecnie n ieste ty 
ty lk o  n ie liczne są w  ruchu. Dzisiejsze położenie 
P o rtu  Szczecińskiego pod względem  ilośc i czyn
nych dźw igów  jest bardzo ciężkie; w o jna  pozosta
w iła  po sobie poważne uszkodzenia, k tó re  n iepręd
ko  dadzą się zupełnie usunąć.

Nabrzeże S ta ró w k i przeznaczone b y ło  przede 
w szystk im  do obsługi żeglugi przybrzeżnej w  k ie 
ru n k u  zachodnim  aż do R otte rdam u i  A n tw e rp ii. 
Nabrzeża poddane b y ły  ogólnem u zarządow i p o r
tu . W  tzw . „S ta rym  P orcie“  kupcy m ie li możność 
prze ładow yw ania  to w arów  w łasnym i urządzenia
m i i  w łasnym i ludźm i. B y ła  to  ciekawa osobliwość 
bow iem  na w szelk ich  innych  nabrzeżach obow ią
zyw a ł przym us korzystan ia  z zawodowych robo t
n ikó w  portowych.

Szczecin, oprócz różnego rodza ju  drobnicy, 
p rze ładow yw ał duże ilości p rod u k tó w  ro lnych , ja k  
nasiona, z iem niak i, m ąki, pasze itp . oraz z zew
nątrz  różne a r ty k u ły  spożywcze i  owoce po łudn io 
we. W  zw iązku z tym  wym agane b y ły  specjalne 
urządzenia przeładunkowe i  m agazyny. Tuż p rzy  
nabrzeżach w ybudowano liczne chłodnie, k tó re  
w prost ze s ta tków  p rzy jm o w a ły  ta k ie  a r ty k u ły  
ła tw o  psujące się ja k  masło, ja ja . Obok ch łodn i 
zna jdow a ły się centra ln ie  ogrzewane m agazyny do 
przechow ywania owoców południow ych.

Na nabrzeżu „E w a “  w  porcie zbożowym  w zno
si się ogrom ny e lew ator zbożowy o pojemności
43.000 ton. P rze ładunkow i zboża w  Szczecinie 
poświęcono specjalnie dużo uw ag i ze w zględu na 
jego ważność. Obecnie e lew ator ten  jes t w  pewnej 
m ierze uszkodzony, lecz prace rem ontowe są w  
toku . Zdolność prze ładunkowa tego e lew atora w y 
nosiła 200 ton/godz. p rzy  w y ła d o w yw a n iu  ze s ta t
ku, a 500 ton/godz. z wagonów. E lew a to r wyposa
żony b y ł w  urządzenia w en ty lu jące , odkurzające 
oraz suszące ziarno  zmagazynowane

Szczecin oprócz p o rtu  drobnicowego i  zbożowe
go posiada dużych rozm ia rów  p o rt do ładunków  
masowych: węgla, koksu, różnych ru d  i  złomu. 
Do te j części p o rtu  w p ływ a  się kanałem  p rzy  
w schodnim  nabrzeżu W yspy O krę tow e j D olne j, da
le j N ow ym  Przekopem  do Nabrzeża W rocław skie 
go, k tó re  wyposażone b y ło  w  specja lnie  do prze-

T o w ary  przeznaczone do m agazynowania w  
Porcie Szczecińskim przechowywane b y ły  w  m a
gazynach budow anych w g. trzech systemów. Is tn ia  
ły  w ięc tak ie , k tó re  z m iejscem  prze ładunku b y ły  
połączone za pomocą dźwigu, i  wreszcie charakte
rystyczne d la  Szczecina m agazyny w ybudowane 
w pros t na nabrzeżu. P rzyk ładem  tego rodza ju  bu 
dow y m agazynu b y ł ogrom ny magazyn o po jem 
ności 65.000 ton.

Jest wreszcie w  Szczecinie jeszcze jedna część 
p o rtu  przeznaczona d la  obsługi ruchu  pasażerskie
go m ianow ic ie  re jo n  p rzy W ałach Chrobrego. Ta 
część odzyskuje dość szybko swe dawne oblicze. 
Dziś ju ż  ku rsu je  na l in i i  Szczecin— Świnoujście  
oraz Szczecin— M iędzyzdro je  k ilk a  statków , k tó re  
są zawsze przepełnione. D aw n ie j panował tu  ruch

Z historii 
goospodarczej 

portu szczecińskiego

znacznie w iększy, stąd bow iem  w yrusza ły  s ta tk i 
do w szystkich  m iejscowości kąp ie low ych  nad B a ł
tyk iem , a dale j w  k ie ru n k u  na B o rnho lm — Kopen
hagę i  do innych  n iezbyt odleg łych p ortó w  b a ł
tyck ich . Stąd też odp ływ a ły  s ta tk i tow arow o-pa- 
sażerskie do Sztockholm u, Helsinek, Revalu, Rygi, 
Len ingradu, Oslo i  innych  p ortó w  norw eskich, aż 
do Trondhe inu  w łącznie. M ie jm y  nadzieję, że ten 
kom binow any sposób podróżowania w  wygodnie 
urządzonych ka ju tach  s ta tków  tow arow ych  do od
legle jszych p ortó w  b a łtyck ich  w kró tce  stanie się 
m o ż liw y  i  ożyw iony.

Na koniec w a rto  podać k ilk a  ciekawszych da
nych liczbow ych  dotyczących w ie lkośc i P o rtu  
Szczecińskiego (wg. stanu z 1939 r.):

Ogólna pow ierzchnia p o rtu 920 ha
w  ty m  pow ierzchnia w ody 275 ha
Długość nabrzeży 32 km
P ow ierzchnia m agazynów 76.000 m 2
O tw arta  przestrzeń magazyn. 86.000 m 2
M agazyny o tw arte , pod dachem 12.000 m 2
Pojemność elewatora zbóż. 43.000 ton

Ponadto P o rt Szczeciński posiadał: 
109 żu raw i 1,5— 10-tonowych
3 dźw ig i mostowe 2-tonowe
5 dźw igów  m ostowych 5-tonow ych 
1 dźw ig m ostowy 10-tonowy
4 dźw ig i mośtowe 15-tonowe
1 w yw ro tn icę  wagonową 30-tonową 
3 d źw ig i p ływ a jące  40— 60-tonowe.

T. K A R P O W IC Z
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U  nó g  R o s tka  p a l i ło  s ię  ogn isko. W  c h y b o t l i
w y m  p ło m ie n iu  p ie k ły  s ię  owoce d o jrz a łe g o  g ło -  
gu, s k w ie rc z ą c  i  k u rc z ą c  s w o ją  cze rw ie ń . D o lin ę , 
po d  k lo sze m  n ie b a , n a p e łn ia ł b lask  s łońca. Ś ro d 
k ie m  r ó w n in y  w i ła  s ię  w  lic z n y c h  s k rę ta c h  c ie m - 
n o b łę k itn a  Rega. Je s ie n n y  w ia t r  n ió s ł p u c h  os tu  
i  p rz e w a la ł s ię  n a d  d rz e w a m i, gnąc ga łęz ie  i  z r y 
w a ją c  poz łacane  liś c ie .

S k ra j łą k i  i  la s u  ro z d z ie lo n y  b y ł szw em  d ro g i. 
Z b i ty  k o p y ta m i k o ń s k im i p iasek  p y l i ł  s ię  w  słońcu, 
o s ia d a ł n a  s z e ro k o lis tn e  ło p ia n y . O d k ry te  k o rze n ie  
d rze w , ja k  ż y la k i p o k r y w a ły  odleśną s tro n ę  goś
c ińca . S za ry  ja s trz ą b , k o łu ją c y  n ie z m o rd o w a n ie  
n a d  d ro g ą  z a c h w ia ł s ię  i  s p ły n ą ł z w ia tre m  za 
w zn ie s ie n ie . R o s te k  u n ió s ł s ię  na ło k c iu .

—  H e j M a s ła w  —  a s p ó jrz  no!...
P asący ow ce  o s ło n ił oczy d ło n ią  i  t r w a ł n ie p o ru -  
szony.

—  Co żeś ta k  s k a m ie n ia ł —  z ir y to w a ł s ię  k a 
le k a  —  g w ia z d y  po  d n iu  chcesz w yp a trze ć?  W i
dzisz drogę?

—  W ła śn ie , że n ie  w id z ę !
—  N o  to  chodź tu , n a  górę...
K ie d y  za d ysza n y  p a s tu ch  s ta n ą ł obok, R ostek 

w s k a z a ł ręką .
—  K tó ż  to  b y ć  m oże? J a k  na  ry c e rz y  w lo k ą  

s ię  z b y t  w o ln o ?
—  P e w n ie  k u p c y  lu b  k a p ła n i S w a n te w id a  z 

o rsza k ie m  s łu żebn ic . P o ju trz e  w ese le  dos to jnego  
pana. A le  p a trz !  O n i coś w io z ą ! Z b ie g n ij na  drogę.

—  Z b ie g n ijm y !
K ie d y  z ró w n a li s ię  ze s k ra je m  la s u  n ad c iągnę 

ła  ta je m n ic z a  g ru p a .
—  W ita jc ie  pas te rze ! —  k ła n ia ł się ja d ą c y  na  

czele o lb rz y m  —  k u p c a m i ze w schodu, i  p o s ła n n i-  
k a m i za razem  je s teśm y. Z a p rz y ja ź n io n e m u  z n a 
m i k s ię c iu  W ró c i w o j o w i d zw on  c z a ro d z ie jsk i w ie 
z iem y...

—  Ze W schodu , m ó w ic ie , a od zachodu je d z ie -  
c ie  —  p o k rę c ił g ło w ą  M a s ła w .

—  Z b łą d z il iś m y  w ś ró d  w aszych bezd roży . D la 
tego  w ła ś n ie  ła s k a w ie  p ro s im y  byśc ie  w s k a z a li 
n a m  drogę.
zem  z w a m i —  z d e cyd o w a ł się g ośc inny  R o stek

—  Ł a tw a  to  d ro g a  i  k ró tk a . M o g ę  je chać  ra -
—  R a d z i je s te śm y ! z a k rz y k n ę li p rzybysze .
—  A  p i ln u j  m i  o w ie c  —  o d w ró c ił s ię  —  w i l 

k i  n ie  śpią.
—  A  t y  s ię  p i ln u j  p rz e d  w i lk a m i —  p o s k ro b a ł 

d ło ń  M a s ła w  —  sam  m ó w isz : w i lk i  n ie  śp ią.
R u s z y li.
—  G dzieżeście  rę k ę  s tra c ili,  o jcze —  in te re s o 

w a ł s ię  o lb rz y m  o z ie lo n y c h  oczach.

—  A  w  b itw ie ... R urycka  tłu k łe m , k ied y  jak iś  
N iem iec n a ta rł niespodzianie z boku  i  cięż
k im  mieczem, ja k  biczem liść łop ianu, obcią ł m i 
rękę trzym ającą tarczę. Zdążyłem  jeszcze g rzm ot
nąć go po kołpaku, aż jucha buchnęła mu nosem.

' —  Hm. hm , tęg i z was b y ł w o jak . A  pow iedź
cie —  z b liż y ł się z ie lonooki —  piękna i  bogata ta 
w ybranka  książęcego serca?

—  Przede w szystkm  mądra, lecz i  na urodzie 
n ic  je j n ie  b raku je .

—  .Takobv w ie lk iego  to  narodu w ładczyni?
—  A  w ie lk iego  —  w yd ą ł po liczk i Rostek —  

N aród ró w n y  naszemu!
—  I  jako b y  —  przeg ią ł się kupiec —  żyliście  

z n im  k iedyś ja k  pies z kotem . D opiero ten  ślub 
uczyni z was przy jac ió ł... N ie  w iem ... T a k  u  nas 
gadają —  ru szy ł ram ionam i.

—  Praw dę m ów ią  —  p o p ra w ił się na skrzyn i 
Rostek.

Pędzący od wschodu na zachód w ia tr  r>rz~” o- 
z ił w  rozdętych obłokach b lask jesiennego dnia. 
Zdawało się, że lecące w  przeciw nym  k ie ru n k u  
stada wron, ugrzęzły w  powietrzu, wachlując za
wzięcie skrzyd łam i. Ryża broda o lb rzym iego ku p 
ca, zm ierzw iona, zlepiona w  m okre  pasma, w yg lą 
dała n iech lu jn ie . Z ło ty  łańcuch zw isa jący na jego 
piersiach pobrzęk iw a ł cicho i  w  drobnych ogni
w ach w ię z ił strzępy słońca. Na ty ła ch  tego n ie 
w ie lk iego  orszaku prowadzono przyciszone rozmo
w y, k tó ry c h  Rostek n ie  m ógł dokładnie  słyszeć. 
Raz po raz w ybucha ł czyjś śmiech.

—  D aleko jeszcze? spyta ł zielonooki.
Ręką sięgnąć można —  odrzekł Rostek.
Za chw ilę  u rw a ła  się ściana b o ru  ucięta ostro- 

kołem . Przed jadącym i w y ró s ł gród.
—  O tw orzyć b ram ę —  k rz y k n ą ł Rostek —  ku p 

cy i  posłannicy ze wschodu do nas w  gości p rzy 
b y li.

W spom niani uroczyście k ła n ia li się na koniach.
—  Waszego dostojnego w ładcę chcie libyśm y w i

dzieć. Podarek w ieziem y!
Z adzw on iły  kopyta  końskie  na d rew nianym  

moście. K u rz  w zniós ł się, c iągnął chw ilę  za  ̂jeźdź
cam i i  opadł. U w iadom iony przez gońca książę, w y 
szedł na spotkanie. Przybysze p o c h y lili g łowy.

—  M ów ią, że jesteście odważni, zjednoczeni — 
przem ów ił zielonooki. N ic  was n ig d y  n ie  przeraża. 
Podbiliśc ie  ty m  serce naszego w ładcy. D latego za
w o ła ł nas pewnego dnia i  pow iedzia ł: „Książę 
W róc i w o j jest m o im  przyjacie lem . Zaw ieźcie m u  
dzwon, k tó ry  będzie w ieśc ił każde zbliżające się 

niebezpieczeństwo. N ik t  i  n ic  go wówczas n ie  zas
koczy, żaden podstępny w róg  bez ostrzeżenia n ie  
p rzekroczy gran icy. I  jeszcze jedno: chętnie W róc i- 
w o jo w i —  o fia row a łbym  podarek za darmo, lecz
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F ilm  w ta r g n ie  d o  s z k ó ł
W  N O W Y M  RO KU S Z K O LN Y M  W  S ZKO ŁAC H  O K R Ę G U  SZCZECIŃSKIEG O , JA K O  TR ZYN ASTEG O  

W  POLSCE, U W ZG LĘ D N IO N E  B Ę D Ą  W  P R O G R A M A C H  N A U C Z A N IA  F IL M Y  N A U K O W E  IN S T Y T U T U  
F ILM O W E G O . W SPÓŁPRACOW NIK N A SZ, OB. S T E F A N  N IE W IA D A , P R ZEP R O W AD ZIŁ W  Z W IĄ Z K U  
Z T Ą  IN O W A C JĄ  W Y W IA D  Z  K IE R O W N IK IE M  S Z C ZE C IŃ SK IE G O  IN S T Y T U T U  F ILM O W E G O , OB. 
JÓ ZEFEM  G R Z M IL A S E M .

—  W iadom o m i, że In s y tu t F ilm o w y  w  Szczeci
n ie  is tn ie je  dop iero od niedawna.

—  Tak. W  istocie. Pracę naszą rozpoczęliśm y tu  
od 1 lipca  br., k ie dy  to O kręgowy Zarząd K in  przenie
siono ze Szczecina do Poznania.

— Może Pan K ie ro w n ik  zechce zobrazować zało
żenia i  zakres dzia ła lności In s ty tu tu . Słyszałem, że 
w  p ierw szym  rzędzie zainteresowania In s ty tu tu  
obe jm u ją  szko ln ictw o. Ja k  ta  sprawa przedstaw ia się?

—  Zadaniem  naszym  jes t szerzenie k u ltu ry  
i  o w ia ty  przez wprow adzen ie do szkół w szystk ich  
typ ó w  —  od przedszkoli począwszy poprzez szkoły 
powszechne i średnie oraz zawodowe aż do un iw e rsy 
te tów  —  f ilm ó w  naukow ych. U w zględn ia jąc w  na
szych zam ierzeniach ciężkie położenie szko ln ictw a, 
walczącego z b rak ie m  podręczników, przyśpieszyliśm y 
naszą akcję, b y  p rzyjść m u film e m  z pomocą.

—  Z  w ypow iedzi Pana K ie row n ika  m ożnaby w n io 
skować, że działalność In s ty tu tu  pom yślana je s t nie 
ty lk o  na p rze jśc iow y okres lecz przew idz iana na da l
szą przyszłość z zam iarem  usta len ia  w  Polsce m eto
dy nowoczesnego nauczania z w yko rzys tan iem  f ilm u .

—  Zupe łn ie  słuszne przypuszczenie. Pomoc In s ty 
tu tu  d la  szko ln ic tw a  w y p ły w a  n ie  ty lk o  z ch w ilo 
wego b ra ku  ks ią żk i lecz rów nież jes t w yrazem  po
stępu.

—  A  co m ów ią  pedagogowie o now ej, film o w e j, 
m etodzie nauczania?

—  Ja k  n a jle p ie j. T ym  bardz ie j, że je j stosowanie 
w  szkołach może opierać się na doświadczeniach za
granicznych. F ilm  nau kow y je s t ju ż  od szeregu la t 
szeroko stosowany w  Z w iązku  Radzieckim  i  w  pań
stwach skandynaw skich  ze Szwecją na czele. W Pol
sce, z f i lm u  w  nauczaniu ko rzys ta m y zaledw ie od ro 
ku, osiągając ju ż ’ ja k  najlepsze w y n ik i.  Nasi pe
dagogowie odnoszą się do tych  f ilm ó w  z pełnym  u - 
znaniem  i zrozum ieniem  ich  w artości. Do te j po ry  
ju ż  dwanaście okręgów  szkolnych korzysta  z usług 
f ilm u . K u ra to r iu m  szczecińskie z entuzjazm em  w ita  
„w ta rg n ięc ie  do szkoły f i lm u ” , uznając jego ogromną 
w artość w  nauczaniu opóźnionej w  nauce m łodzieży.

—  Zapewne posług iw an ie  się now ym  środkiem  na
uczania wym aga odpowiedniego przygotowania. Czy 
is tn ie je  fachow a lite ra tu ra  pedagogiczna na tem at 
praktycznego stosowania f ilm u  ja k o  pom ocy szkolnej?

—  Inspekto rzy  szko ln i o trzym a ją  z In s ty tu tu  za 
pośredn ictw em  K u ra to r iu m  odpow iednie wskazów ki 
co do posług iw an ia  się film e m  p rzy  rea lizow aniu  
program u szkolnego. W skazów ki te  zaopatrzone są w  
in s tru kc je  pouczające w  ja k i sposób inspektorzy w e
spół z gronem  nauczyc ie lsk im  w in n i us ta lić  plan za
potrzebowań na f ilm y ,  a to  celem skoordynowanego

I

I

wówczas dzwon u tra c i czarodziejską w łaściwość. 
Weźcie w ięc w  zam ian jakąś drobnostkę!“ .

—  Czegóż żądacie? — spyta ł książę.
—  W  k ra ju  naszym s łyn ie  wasza waleczność. 

C hcie libyśm y co najprzedniejszych naszych ryce 
rzy  obdarzyć waszym i m ieczami.

—  Jak tam? —  zw róc ił się książę do sędziwe
go woja.

—  Chyba te, k tó re  m am y w  zapasie —  odrzekł 
rycerz po d ług im  nam yśle —  może dam y przykaz 
kowalom?...

—  Czasu n ie  m am y. Spieszym y się. Zawsze k u 
cie p o trw a ło by  parę tygodni. Pan nasz spragnio
n y  jes t w ieści o nas.

—  Dobrze! —  k lasną ł w  d łon ie  książę —  po
d aru jem y w am  miecze. K ażdy z n ich  b y ł w  rę ku  
rycerza.

—  D zięku jem y, dosto jny w łodarzu ! Zaszczyt to  
będzie n ie lada m ieć wasz miecz u  boku. Odjeżdża
m y natychm iast z ta k  dobrą now iną.

—  N atychm iast —  schm urzy ł się książę —  ju 
tro  m ój ślub z księżniczką L ud m iłą . Z a li n ie  bę
dziecie?

—  B yć n ie  śm ie libyśm y! Za w ie lk a  to  d la  nas 
łaska —  pospuszczali skrom nie  g ło w y  —  lecz je 
żeli książę pozwoli...

N aza ju trz  gwarno, b a rw n ie  i  ro jno  b y ło  w  gro 
dzie. Ściągnął tu  lud z najdalszych osiedli ściąg
nęło rycerstwo. Ze wszystkich stron wiwatowano 
na cześć m łode j pary. Stada spłoszonych "go łęb i 
p ły w a ły  ponad dachami, o trzepując nadarem nie ze 
skrzyde ł słońce, 
n im .

P rzyb ran i w  nowe szaty kupcy  z ja w ili się ró w 
nież.

—  O najszlachetniejsza pani! P rzy jm  od skrom 
nych p rzy ja c ió ł ten  oto szal —  w yc iągną ł rudobro 
dy ram ię, podając cudną, z łotą  tkan inę . M a ło  on 
w a rty , ale w  znak p rzy ja źn i dajem y. O k ry jc ie  się

— A  teraz możemy dzwon zawiesić na wieży
—  p rze rw a ł d rug i kupiec. —  N iech was ostrzega 
przed złem.

K ie d y  rozb ito  skrzyn ie, wszyscy z zachwytem  
spoglądali na spiżowęgo olbrzym a.

—  Cóż m u  ta k  serce spętaliście? —  dotkną ł po
w rozów  w o j stary. —  Jak gdyby k to  ję zyk  w  gę
b ie  um ocow ał sznurami.

S poważnie li kupcy. Jeden z n ich  uroczystą m i
ną rzek ł:

—  Serce tego dzwonu ani razu n ie  może ude
rzyć bezpotrzebnie. G dy to  się stanie —  nieszczęś
cie samo przychodzi...

—  Aaaa —  ...wydostał się ok rzyk  zdziw ien ia  z 
ust obecnych —  to ci dzwon...

—  To ci dzwon... pow tarzano b liże j.
— To ci dzwon... powtarzano dalej.
—  A  no! Na w ieżę z n im ! Raaazem —  napię

ły  się l in y  i  ram iona —■ Jeszcze! Raazem!
—  To ci dzwon... szły szm ery —  to  c i dzwon...

—  O północy przetn iecie  dopiero sznury w ią 
żące serce. N ie  wcześniej! S łyszycie dosto jny pa
nie?

—  Spełnię wasze w szystk ie  życzenia, bo szcze
rze życzycie. Co?... W idzę zbieracie się do drogi. 
N ie ! N ie!

—  N ajjaśn ie jszy panie! Lada godzina mogą 
spaść jesienne deszcze, n ie  p rze jdz iem y przez bro
dy... C ałym  sercem pragn iem y zostać... lecz zro
zumiecie...

—  Ha tru d n o ! Rozum iem ! westchnął —  zajdź
cie jeszcze na ganek na kubek w ina.

—  A  no... na ku be k  w ina... ru szy li ochoczo...
—  Na zd row ie  księżn iczk i! Na zd row ie  księcia! 

t rą c ili się k ie licham i.
—  Na zdrow ie  m ych  w szystk ich  p rzy jac ió ł, aby 

dzwon dobrze w ieścił.
—  A b y  dzwon! No... jeszcze raz... Na zdrow ie 

księżn iczki!
—  H ej kom u w  drogę tem u czas —  odstaw ił 

puchar z ie lonooki —  żegnamy was dosto jn i gos
podarze.

—  B yw a jc ie  —  o dkrzykn ę li ju ż  z dala.
K ie d y  o lb rzym i miesiąc, ja k  z ło ty  puchacz p rzy

s iad ł na w ieży  —  dobiegła północ. Z  najw iększą 
ostrożnością przecięto pow rozy wiążące serce dzwo
nu. D rża ła  n iespokojn ie  owalna b ry ła  m etalu, p ły 
n ą ł od n ie j jak iś  odległy, chociaż nadzwyczaj c i
chy pomruk. Nie. zdążył jeszcze księżyc przeto
czyć się na d ru g i k ran iec  grodu, k ie d y  spiż rozję- 
czał się p rzeraź liw ie .

—  Cóż to? cóż to? —  b u d z ili się ludzie. N ie
szczęście nam  obwieszcza. Zapalcie św iatła . B ieg
n ijc ie  na dworzec!

Trw oga, ja k  ch łodny nóż u tk w iła  im  w  sercach. 
S łucha li wszyscy tajemniczego, nieznanego dźwię
ku, zgarb ieni, p rz y tu le n i do siebie. Dokonało się 
w  n ich  coś nowego. Dotychczas na w ieść o jak ie jś  
klęsce lu b  zb liża jącym  się niebezpieczeństwie 
wszystko jedno, czy to  b y ł w róg, ogień, woda, czy 
zaraza —  m ężn ie li ty lko . Teraz —  dźw ięk i rozkła
da ły  im  wolę, do g rzb ie tu  w le w a ł się strach i  
w p ły w a ł do mózgu. W iedzie li, że grozi im  coś. A le  
co? W  stannicach ryce rstw o  drżące ręce trzym ało  
na mieczach.

—  Jakiś orszak z pochodami przechodzi przez 
plac zam kow y —  w le p ia li w zrok  w  dalekie  m igo
t l iw e  św ia tła  — słyszycie? Dzwon u m ilk ł... Praw 
da! dzwon u m ilk ł!

—  D zwon u m ilk ł, dzwon u m ilk ł... pow tarza ły 
strwożone głosy.

W  p rze raź liw e j ciszy, k tó ra  zaległa nad gro
dem słychać b y ło  ty lk o  chrobot robaków  żrących 
drew no ostroko łu. Ciszę tę  skopały kopyta  galo
pującego konia  a potem  p ła cz liw y  o k rzyk :

—  Księżniczka n ie  ży je !
(ciąg dalszy nastąpi)

rozprowadzania zapotrzebow anych f ilm ó w  w  terenie.
—  D la  obsłużenia szkół będzie trzeba w ie lu  ta k ich  

film ó w . Jak ie  in s ty tu c je  w  Polsce p ro d u ku ją  f i lm y  
szkolne oraz gdzie i  jak iego  rodzaju? Czy są to  f i l 
m y krótkom etrażow e, niem e udźw iękow ione, ko lo ro 
we, no i  oczywiście czy w yp rodukow ano ich  ju ż  do
stateczną ilość?

—  In s ty tu t F ilm o w y  posiada do swej dyspozycji 
t rz y  p laców k i w ytw ó rcze : w  Żyrardow ie , K rakow ie , 
i  Łodzi. Z czasem p laców ek ta k ic h  pow stanie więcej 
Już istn ie jące rozpoczęły od pewnego czasu in ten 
sywną p rodukcję  f ilm ó w  średniom etrażow ych, szko l
nych, naukow ych  i  ośw iatowych. T em atyka  tych  f i l 
m ów  obe jm uje  w szystkie przedm io ty  nauczania, z 
uwzględnien iem  w ym agań program u i  po lsk ich  po
trzeb ośw iaty. Do te j po ry  pos ług iw a liśm y się f ilm a 
m i p ro d u k c ji zagranicznej. W  celu um oż liw ien ia  re 
a liza c ji zam ierzeń p ro d u kcy jn ych  w y tw ó rn io m  In 
s ty tu tu  udostępniono wszystke zak łady naukow e i 
przem ysłowe, ob iek ty  o w a rtośc i h is toryczne j i  m u 
zealnej, ogrody botaniczne i  zoologiczne itd . F ilm y  
ip o n tu je  się w  odpow iednie cyk le  przedm iotow e 
z uw zględnien iem  poziom u um ysłowego pszyszłych 
w idzów , ich  w ieku , względnie k las i  kursów . Narazie 
p roduku je  się f i lm y  naukow e nieme, natom iast f i l 
m y ośw iatowe są udźw iękow ione.

—  Skoro f i lm y  szkolne są nieme, w  ja k i sposób 
—  poza w zrokow ym  —  m łodzież o trzym u je  w iado
mości dotyczące w yśw ie tlanego obrazu?

—  Potrzebnych objaśnień i  w iadom ości o przed
m iocie  f i lm u  udzie la ją  re fe renc i czy li nauczyciele, 
k tó ry m  oddaje się do w yko rzys tan ia  gotowe p re le k 
cje czy pogadanki a naw et w y k ła d y  na odpaw iedni 
tem at.

—  Jak ie  są w  te j c h w ili m ożliw ości techniczne, 
m ianow ic ie  ja ką  ilością apa ra tów  i  f ilm ó w  rozporzą
dza In s ty tu t?

—  Jeżeli chodzi o apara ty  do f ilm ó w  niem ych, 
m ają one nadejść w  na jb liższe j przyszłości z Woch

— Działa lność In s ty tu tu  zapewnie n ie ograniczy 
się je dyn ie  do szko ln ic tw a lecz obe jm ie rów nież m ło 
dzież grupu jącą się w  organizacjach młodzieżowych...

—  N a tu ra ln ie  m am y wszak do dyspozycji f i lm y  
Udźwiękowione. Są one przeznaczone d la  ja kna jsze r- 
szych mas a w ięc d la k in  ośw iatowych, objazdow ych 
i  s ta łych Oraz św ie tlic . P rzew idu jem y o tw arc ie  w  
Szczecinie w  n ied łu g im  czasie takiego k in a  ośw iato
wego. N ieste ty  n ie posiadam y jeszcze odpowiedniego 
lo ka lu . M am y je dnak nadzieję, że czynnik i" m ia ro 
dajnie u m o ż liw ia ją  nam  jego uzyskanie. O tw arcie  
k in a  ośw iatowego p rzyn ios łoby korzyść m iastu  
i  częściowe p rzyn a jm n ie j zaspokojenie jego k u ltu ra l
nych potrzeb.

— A  ja k  przedstaw ia się dotychczasowa d z ia ła l
ność In s ty tu tu  w  Polsce?

— In s ty tu t w  pracach sw ych n ie  poszedł po l in i i  
na jm niejszego oporu i  n ie  ogran iczy ł się ty lk o  do 
obsługi m iast, o co oczywiście n a jła tw ie j, a le sięgnął 
przede w szys tk im  na wieś. W  ub ieg łym  ro ku  szkol
n ym  f i lm y  In s ty tu tu  w yśw ie tla no  w  394 m iastach 
i  1098 wsiach, odw iedzając 1661 szkół m ie jsk ich  i 
1011 w ie jsk ich . W  obecnym  ro ku  szkolnym  In s ty tu t 
obejm ie akc ją  ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  4000 szkół, 600 
św ie tlic  i  100 k in  ośw iatowych. W ytw ó rn ie  w  Ż y ra r
dow ie, K rakow ie  i  Łodzi p racu ją  nad wykończeniem  
100 now ych  tem atów , k tó ry m i wzbogacim y nasz no
w oroczny program .

—  Ja k  odnosi się m łodzież do tego nowego sposo
b u  nauczania? Może Pan K ie ro w n ik  pow ie nam  coś 
na  ten tem at z p ra k ty k i in nych  okręgów, k tó re  ju ż  
ko rzys ta ją  z udogodnień f i lm u  szkolnego?

—  Można powiedzieć, iż  m łodzież odnosi się do 
naszej in ic ja ty w y  z entuzjazm em . F ilm  sta je się d la 
n ie j najlepszym  w yk ładow cą  i  ko losa lnym  u ła tw ie 
n iem  w  nauce. Na f ilm ie  m łodzież ma n. p. możność 
śledzenia w sze lk ich  z ja w isk  b io log icznych czy che
m icznych, ta k  tru d n ych  czasem do w ytłum aczen ia  i 
zrozum ienia.

—  Kom u zawdzięcza m łodzież polska, że w  szkol
n ic tw ie  naszym  doszło ju ż  do stosowania f i lm u  w  
nauczaniu?

—  Jest to  w yłączna zasługa D yre k to ra  Centra lne
go In s ty tu tu  F ilm ow ego O byw. N ow ickiego, k tó ry  
w  p od w a liny  ta k  pom yśln ie rozw ija jącego się In 
s ty tu tu  w łoży ł w ie le  p racy  i  in ic ja ty w y . —

Składając życzenia ja k  najlepszych osiągnięć 
w  dalszej pracy, żegnam Pana K ie ro w n ik a  G rzm i- 
lasa, podziela jąc jego* przekonanie, że odpowied
n ie  czyn n ik i otoczą opieką tą  pożyteczną in s ty tu 
cję , b y  u m oż liw ić  ja k  najw iększe j ilośc i m łodzie
ży m ias t i  w s i korzystan ie  z udogodnień film u  
w  zdobyw aniu  w iedzy.
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SPÓŁDZIELNIE ROLNICZO - HANDLOWE 
SPEŁNIŁY SWOJE ZADANIE

Spółdzielnie rolniczo-handlowe w trosce o zaopatrzenie 
ludności m iejskiej prowadzą skup ziemniaków.

N a te re n ie  P om orza  S zczecińskiego posia 
d a m y  27 S p ó łd z ie ln i o zakres ie  d z ia ła n ia  ca
łego p o w ia tu  oraz 2 S p ó łd z ie ln ie  t .  zw . re jo n o 
w e , k tó ry c h  zadan iem  je s t o bs łu żyć  n a jb liż s z e  
g m in y . T ą  d rog ą  ro ln ic y  g m in  z b y t o dd a lon ych  
od m ias ta  p o w ia to w e g o , w  k tó ry m  m a s ied z i
bę S p ó d z ie ln ia  P o w ia to w a , n ie  n a p o ty k a ją  na 
tru d n o ś c i w  w y m ia n ie  to w a ro w e j.

N a js ta rszą  tego ty p u  p la c ó w k ą  sp ó łd z ie lczą  
je s t S p ó łd z ie ln ia  R o ln ic z o -H a n d lo w a  w  Z ło to 
w ie , k tó ra  za łożona zosta ła  jeszcze w  ro k u  1906 
Od d n ia  4 w rz e ś n ia  1939 na s k u te k  za rządzen ia  
w ła d z  n ie m ie c k ic h  S p ó łd z ie ln ia  ta  zm uszona 
b y ła  p rz e rw a ć  sw ą  d z ia ła ln o ść . P o p rz y łą c z e 
n iu  ty c h  z iem  do M a c ie rz y  n la c ó w k a  re a k ty 
w o w a ła  się i  z d n ie m  1 m a ja  1946 r. p rz y s tą p i
ła  do w s p ó łu d z ia łu  w  p ra c y  nad  ro z w o je m  ż y 
c ia  Gospodarczego Z ie m  O dzyskanych.

P ie rw szą  n o w o p o w s ta łą  na  P o m orzu  Szcze

c iń s k im  S p ó łd z ie ln ią  R o ln iczo -H a n d lo w ą , je s t 
S p ó łd z ie ln ia  „S am opom oc C h łopska“  w  Z ło to 
w ie , k tó ra  u ru c h o m io n a  zosta ła  z dn ie m  1-go 
cze rw ca  1945 r.

S ys te m  p o w s ta w a n ia  ty c h  p laców ek , ja k  i  
ich  okres organ izacyjny, m ia ł specyficzny cha
ra k te r ,  czego p rz y c z y n ą  b y ł g łó w n ie  m o m en t 
lu d n o ś c io w a  i  gospodarczy. B ra k  w  ty m  cza
sie  w  te re n ie  dosta teczne j ilo ś c i sp ó łd z ie lcó w - 
ro ln ik ó w  p rz y  ró w n o cze sn ym  w y s tę p o w a n iu  
szeregu p o trz e b  państw ow o-gosooda rczych  — 
o to  p rzyczyn a  odgó rnego  sys tem u  pow sta w a n ia  
tego ro d z a ju  p la c ó w e k . N ie  m ożna w ię c  się 
d z iw ić , że pod b u do w a  społeczna ty c h  s p ó łd z ie l
n i  b y ła  s łaba, je d n a k  p o trz e b y  P aństw a  i i ie  p o 
z w a la ły  na  odczekan ie  tego  m om en tu , w  k tó 
ry m  n a p ły w o w y  e le m e n t ro ln ic z y  o k rze p n ie  

ju ż  z w ra ż e ń  d oznanych  z p ra c y  w  n o w y c h  w a 
ru n k a c h  i  sam  p rz y s tą p i do o rga n izow a n ia  r o l 
n ic z y c h  p la c ó w e k  sp ó łd z ie lczych . Tezą n ie lic z 
n e j p oczą tkow o  p rz y b y łe j w ów czas g ru p y  
sp ó łd z ie lc ó w  b y ło : szvb ko  się o rgan izow ać i  
stanąć do dyspozycji Państwa i  społeczeństwa. 
P ierwszą czynnością usługową dla Państwa 
p rzez S p ó łd z ie ln ie  R o ln iczo  -  H a n d lo w e  b y ł 
sku p  św iadczeń  rzeczow ych , k tó ra  to  a kc ja  
w iększość ty c h  n ow o  p o w s ta ły c h  p la c ó w e k  
zaabsorbowała praw ie, że całkow icie.

P oniższe dane c y fro w e  n a jle p ie j s c h a ra k te 
ry z u ją  s ta n  i  ro z w ó j S p ó łd z ie ln i R o ln iczo  - 
H a n d lo w y c h  w  poszczegó lnych  okresach:

30. V I .  46 31. X I I .  46 30. V I .  47

L iczb a  cz łon kó w
L iczb a  z a tru d n io n y c n h  p ra c o w n ik ó w  
P osiadane fundusze  w łasne  w  z ło ty c h  
O b ro ty  w  m ilio n a c h  z ło ty c h

2.153
1.004

281.594
121,3

3.958
1.022

456.892
424,9

4.801
957

760.101
629,6

W m agazynie Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej 

w Szczecinie

S ta iy  i  p ro ce n to w o  p o w a żn y  w z ro s t i lo ś c i 
zrzeszonych w  s p ó łd z ie ln i c z ło n k ó w  d o b it
n ie  św ia d czy  o p o p u la rn o ś c i ty c h  p la c ó w e k  
w ś ró d  zrzeszonych ro ln ik ó w . J a k k o lw ie k  stan  
i lo ś c io w y  o g ó ln ie  - b io rą c  je s t jeszcze stosun 
k o w o  n ie w ie lk i,  co dow odz i, że is tn ie je  jeszcze 
duża ilo ś ć  r o ln ik ó w  n iezrzeszonych  w  
sp ó łd z ie ln ia c h  tego  ty p u , to  jed n a kow o ż  b io rą c  
pod uw agę  sp ecyficzne  w a ru n k i,  w  ja k ic h  r o l 
n ic y  się z n a le ź li n a  Z ie m ia c h  O dzyskanych  o- 
s iąg n ięc ia  te  n a le ż y  ocen ić  ja k o  p o zy tyw n e .

K o rz y s tn e , w  poszczegó lnych  okresach, 
z m ia n y  w  ilo ś c io w e j obsadzie p ra co w n icze j 
spółdzieln i w yraźn ie  dowodzą, że strona or
g a n iza cy jn a  ty c h  p la c ó w e k  n ie  u tk n ę ła  w  sw e j 
d rodze ro z w o jo w e j. Z m n ie js z e n ie  się  i lo ś c i za
tru d n io n y c h  p ra c o w n ik ó w  w  ro k u  gsopodar- 
czym  1946/47 w  s to su n ku  do o k resu  gospodar
czego 45/46 p rz y  p o w a żn ym  w z ro ś c ie  o b ro tó w  
dostatecznie św iadczy o tym , w  ja k im  
stopn iu  uspraw n iony został w  ta k  k ró tk im  
ok res ie  czasu c a ło k s z ta łt p racy , a w  szczegól
n o śc i ja k  z w ię k s z y ła 's ię  w y d a jn o ś ć  p ra c o w n i
ka. F a k t  te n  jes t n ie za p rzecza lnym  dow odem  
s p e łn ien ia  p rzez  s p ó łd z ie ln ie  te g o  t ,rn u  jednego  
z n a jis to tn ie js z y c h  obecn ie  zadań, ja k ie  w  o- 
gó le  s ta n ę ły  p rzed  spó łdz ie lczośc ią , m ia n o w ic ie

dążność do o b n iża n ia  cen n a  a r ty k u ły  p ie rw 
szej p o trz e b y  p rzez ogran iczen ie  s to p y  s k ła d 
n ik ó w  k a lk u la c y jn y c h .

P od  w zg lę d e m  m a ją tk o w y m  S p ó łd z ie ln ie  
R o ln iczo  - H a n d lo w e  naszego w o je w ó d z tw a

F ab ryka  C uk ie rków  

w  Słupsku

c ią g le  się z n a jd u ją  jeszcze w  o k res ie  o rga n iza 
c y jn y m  N iedosta teczne  fundusze  w łasne  n ie  
p o z w a la ją  na d z ia ła ln o ść  ty c h  p la c ó w e k  w  o- 
p a rc iu  o z d ro w y  s ta n  m a ją tk o w v  p rz e d s ię b io r
s tw a . P o d s ta w ą  ic h  d z ia ła ln o ś c i są jeszcze 
zawsze k re d y ty , ja k ie  w  ra m ach  o gó ln y c h  są 
p rzyzna w a ne  C e n tra li F in a n so w e j.

O s ią gn ię te  o b ro ty  to w a ro w e  n ie  o dz w ie rc ie 
d la ją  je d n a k  fa k ty c z n e j d z ia ła ln o ś c i ty c h  spó ł
d z ie ln i w  poszczegó lnych  okresach. Szereg a k - 
c y j p o w ie rz a n y c h  do w y k o n a n ia  p rzez  P aństw o  
ja k  akcje  siewne, k tó re  odbyw ają  się dwa 
ra zy  do ro k u  i  szereg in n y c h  a k c y j, k tó ry c h  
p rze d m io te m  o b ro tu  są g łó w n ie  zboża, s p ó ł
d z ie ln ie  n ie  p rzeprow adza ją , w a rto ś c io w o , a je 
d y n ie  k o n tro lę  ic h  u jm u ją  e w id e n c y jn ie . C zyn 
ności tych  spółdzieln ie n ie  w yko n u ją  w  ramach 
sw e j g osp o d a rk i h a n d lo w e j, k tó re j osta tecz
nym  celem jes t osiągnięcie pewnego m in im a l
nego ch oc iażby dochodu, a je d y n ie  w  cnarak te - 
rze  d y s try b u to ra  ty c h  a r ty k u łó w .

Z a te m  p raca  ta  m a  c h a ra k te r u s łu g i na 
rzecz P a ń s tw a  na t le  dob rze  z ro zu m ia n e j ro li,  
ja k ą  spó łdz ie lczość  w  ogó le  m a  do spe łn ien ia  
w  zakres ie  s łużen ia  i  p rz y jś c ia  z pom ocą P a ń 
s tw u  w  re a liz o w a n iu  n a jis to tn ie js z y c h  p la n ó w  
ogó lno  - gospodarczych . Zaznaczyć na leży , że 
za czyn no śc i te  sp ód z ie ln ie  o trz y m u ją  od z le 
ce n io d aw cy  pew ne  m arże , a b y  z tego ty tu łu  
fu n d usze  społeczne, zaangażow ane w  s p ó ł
d z ie ln ia ch , n ie  b y ły  zagrożone. D la  p rzedsta 
w ie n ia  w k ła d u  p ra c y  ty c h  s p ó łd z ie ln i w y s ta r 
czy podać, że podczas w iosennej a k c ji siew
n e j tego ro k u , nasze sp ó łd z ie ln ie  ro ln ic z o  - 
h a n d lo w e  ro z p ro w a d z iły  m ię d z y  ro ln ik ó w  z 
g ó rą  14 ty s ię c y  to n  zbóż s iew n ych , p ra w ie  3 
tys ią ce  to n  in n y c h  n as ion  i  z g ó rą  18 tys ię cy  
to n  z ie m n ia k ó w  sadzen iaków .

W  ce lu  w y k o n y w a n ia  sw y c h  zadań s ta tu 
to w y c h  s p ó łd z ie ln ie  p row a d zą  s k le p y  b ra n żo 
w e, w a rs z ta ty  re pa ra cy jn e , u ż y tk u ją  m agazy
n y  zbożowe, ta b o r  sa m och o d w y i  k o n n y , oraz 
w  ra m ach  sys tem u  g o sp o d a rk i uspo łeczn ione j 
p rz e ję ły  m ły n y , g o rze ln ie  itd .

O s ta tn im , n a jis to tn ie js z y m  os iągn ięc iem  
gospodarczym  naszych  s p ó łd z ie ln i ro ln ic z o  - 
h a n d lo w y c h  jes t fa k t  u ru c h o m ie n ia  d w u c h  su
s z a m i o w oców , ja rz y n  i  g rz y b ó w , co w  d użym  
s to p n iu  p rz y c z y n i się do n a le ży te g o  w y k o rz y 
s ta n ia  o k reso w ych  n a d w y ż e k  ty c h  p ro d u k tó w  
na  te re n ie  naszego w o je w ó d z tw a . S tąd  w n io 
sek, że d z ia ła ln o ść  s p ó łd z ie ln i tego  ty p u  n ie  
og ran icza  się do w y k o rz y s ta n ia  ra z  u z yska n ych  
i  n a d a l posiadanych  m o ż liw o ś c i te ch n iczn ych , 
lecz s p ó łd z ie ln ie  te  w noszą  ró w n ie ż  e le m e n t 
tw ó rc z y , ta k  n ie z b ę d n y  z p u n k tu  w id z e n ia  go 
spodarczego ja k  i  społecznego. O ce n ia ją c  d z ia 
ła ln o ś ć  s p ó łd z ie ln i ro ln ic z o -h a n d lo w y c h  na tle  
podsu m o w a n ych  dotychczas os iągn ięć  na leży  
s tw ie rd z ić , że p o m im o  szeregu n ie ra z  _ p ię trz ą 
cych  się tru d n o ś c i sp ó łd z ie ln ie  te  z d a ły  egza
m in  i  n ie w ą tn liw ie  z a jm u ją  czo łow e s ta n o w i
sko  w  o g ó ln e j a p a ra tu rze  gospodarcze j w  w y 
śc igu  s łu żb y  P a ń s tw u  i  spo łeczeństw u.
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K ie d y  po w o jn ie  fra n c u s k o -n ie m e c k ie j sza

la ł  pod  zaborem  n ie m ie c k im  p ru s k i d uch  im 
p e r ia liz m u , a B is m a rk  zaczai re a liz o w a ć  sw ó j 
p la n  pochodu  na  W schód, z ro dz iła  się w  W ie l-  
kopo lsce  id e a  spó łdz ie lczośc i. N ie p rz e rw a n e  
g w a łty  H u n ó w  z zachodu, p o p e łn ia n e  na  lu d 
nośc i p o ls k ie j,  p o b u d z iły  ją- - do sam oob rony  1 
zespo lenia  się, oraz u n ie za le żn ie n ia  pod  w z g lę 
dem  gospodarczym . W  ty m  te ż  czasie p ow sta ła  
na te re n ie  W ie lk o p o ls k i, Ś ląska i  P om orza  gę
sta sieć p o ls k ic h  s p ó łd z ie ln i k re d y to w y c h  i  r o l 
n iczo-handlowych.

W  p o w ie c ie  z ło to w s k im  obok is tn ie jącego  
ju ż  w te d y  B a n k u  L ud o w e g o  p o w s ta ła  d n ia  5-go 
w rz e ś n ia  1906 r. s p ó łd z ie ln ia  ro ln ic z o -h a n d lo 
w a  z o g ra n iczon ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  „ R o ln ik “ . 
Jes t to  n a js ta rsza  s p ó łd z ie ln ia  tego ro d z a ju  na  
z ie m i z ło to w s k ie j. Z naczn ie  p ó ź n ie j tw o rz y ły  
się  s p ó łd z ie ln ie  n ie m ie ck ie . „ R o ln ik “  z a ła tw ia ł 
n ie ty lk o  s p ra w y  h a n d lo w e , a le  jednocześn ie  
i  s p ra w y  bankow e. B ra ł d e p o zy ty  i  u d z ie la ł go 
spodarzom  p o ls k im  k re d y tu . Za d a n ie  te j p o l
s k ie j p la c ó w k i b y ło  ba rdzo  zaszczytne. Poza 
s tro n ą  gospodarczą „ R o ln ik “  m ia ł za zadan ie  
p o d trz y m y w a n ie  ducha  p o lsk ie go  lu d n o ś c i 
autochtonicznej oraz bron ienie  je j przed w y 
zysk iem  obcej i  w ro g ie j p o lsko śc i n a w a ły  p ru 
s k ie j.  W  ro k u  1909 „ R o ln ik “  w y b u d o w a ł w ła s 
n y  dom , w  k tó ry m  m ie ś c iły  się  lo k a le  b iu ro w e , 
s k ła d y  i  m ie szka n ia  o raz  obszerne sp ich rze . 
W a rto ś ć  te j n ie ru c h o m o ś c i p rzek ra cza ła  w ó w 
czas sum ę 50 ty s  m a re k  n ie m ie c k ic h . O prócz  
tego „ R o ln ik “  pos iada ł w łasne  sk ła d n ice  na 
dw o rca ch  w  Z ło to w ie  i  Z a k rze w ie .

D o  s k ła d n ic y  n a  d w o rc u  w  Z ło to w ie  jeszcze 
d z is ia j ro ś c i sobie  p re te n s je  P K P ., ja k o  do m ie 
n ia  p on ie m ie ck ieg o , p om im o , że p rzed łożono  
d o w o d y  s tw ie rd z a ją c e  naszą w łasność. W  
s k ła d n ic y  na s ta c ji Z a k rze w o  m ie ś c i się  „S a 
m opom oc C h ło p ska “ .

S ta n  re m a n e n tu  w y n o s ił w  ro k u  1914—  180 
tys , m a re k  n ie m ie c k ic h , a w  ro k u  1925 —  520 
tys . m a re k . W  ro k u  1939 „ R o ln ik “  l ic z y ł  ponad  
200 c z ło n k ó w . O b ro ty  „R o ln ik a “  w  Z ło to w ie  
o s ią g a ły  w  z iem io p ło d ach  w  ro k u  gospodar
czym  1938/39 da le ko  ponad  300 tys . ówczes
n ych  m a re k  n ie m ie c k ic h . P rze d  w yb u ch e m  
w o jn y  1939 r . „ R o ln ik “  m a g a zyn o w a ł 150 tys . 
k g  ży ta , oraz p rzeszło  300 tys . k g  n aw o zó w  
sztucznych , p rzeznaczonych  na  a k c ję  jes ienną . 
P os iada ł ró w n ie ż  w ła s n y  sam ochód c ięża ro w y  
3 i  p ó ł to n o w y , k tó r y m  o b s łu g iw a ł d a le j leżące  
m ie js c o w o ś c i p o w ia tu  z ło tow sk ie go . S tra ty  p o 
w s ta łe  na  s k u te k  dz ia ła ń  w o je n n y c h  w ynoszą  
ponad  150 tys . p o ls k ic h  z ło ty c h  p rz e d w o je n 
nych.

Czasy h it le ro w s k ie  d a ły  s ię  s p ó łd z ie ln i 
szczegó ln ie  w e  zn ak i. „ R o ln ik “ , p om im o , że 
n a p rz e c iw k o  u rzę d o w a ło  N S D A P  (każdego z 
k l ie n tó w , k tó r y  o d w ie d za ł nasze b iu ro  fo to g ra 
fo w an o ), za po w iad a ł się b a rd zo  p o m y ś ln ie  
Ś w ia d czy  to  o w ie lk ie j  so lid a rn o ś c i P o la k ó w  
z ie m i z ło to w s k ie j. N a jw ię k s z y  ro z w ó j „ R o ln i
k a “  n o to w a n o  za czasów  o sta tn iego  k ie ro w n ik a  
p. K o ko w sk ie g o , k tó r y  i  obecn ie  s p ó łd z ie ln ią  
tą  k ie ru je .  W  d n iu  4 w rz e ś n ia  1939 r .  zosta ła  
s p ó łd z ie ln ia  „ R o ln ik “  n rzez gestapo za m kn ię ta , 
a ca łe , m ie n ie  ru ch o m e  i  n ie ru c h o m e  p rz y d z ie 
lon o  p la c ó w k o m  n ie m ie c k im . P ra c o w n ic y  spó ł
d z ie ln i z o s ta li 11 w rz e ś n ia  1939 r . a re sz to w a n i 
i  osadzen i w  obozach k o n c e n tra c y jn y c h . T am  
z g in ą ł d łu g o le tn i k ie ro w n ik  „R o ln ik a “  i  bez
in te re s o w n y  d y ry g e n t c h ó ru  św . C e c y li i —  śp. 
R om an  S ^o ło d z ie j, ta m  z g in ą ł E d w a rd  S ty p -  
R e k o w s k i i  15 c z ło n k ó w  „R o ln ik a “ . Obecny 
k ie ro w n ik  T e o f i l  K o k o w s k i p rz e trw a ł w o jn ę  w  
obozach koncentr. Sachsenhausen, M authau
sen, O św ię c im , M e lk  i  Ebensee i  w ró c i ł  tu  
p rzed  ro k ie m  z o k u p a c ji a m e ry k a ń s k ie j —  na 
sw oje  p rze d w o je n n e  stanow isko .

S po łeczeństw o  p o lsk ie  z ie m i z ło to w s k ie j za 
czasów  n ie m ie c k ic h  w ie d z ia ło , że w  ty m  o k re 
sie  trze b a  b y ło  w y tę ż y ć  w s z y s tk ie  s iły , a b y  n ie  
p o z w o lić  na  g e rm a n izo w a n ie  m łodego  p oko le -

P o n o w n ą  d z ia ła ln o ść  s p ó łd z ie ln ia  rozpoczę
ła  w  r. 1946 w  w a ru n k a c h  na jc ięższych . Z  m ie 
n ia  ru chom ego  n ie  zna lez iono  n ic . Ż  ca łe j n ie 
ru c h o m o śc i p o w y ry w a n o  d rz w i, ro z b ito  p iece,

p o tłu czo n o  szyby, a n a w e t p o z ry w a n o  prze
w o d y  e le k try c z n e , ta k , że zastano go łe  śc ia 
n y  i  uszkodzone m u ry . Z  m ie n ia  p on ie m ie c 
k ieg o  m ie js c o w y  U rz ą d  L ik w id a c y jn y  p rzyzn a ł 
s p ó łd z ie ln i k i lk a  p o ła m a n y c h  k rze se ł i  jeden  
uszkodzony re ga ł. Rzeczy te  n ie  są  obecnie w  
u ż y tk u . P racę  rozpoczę to  bez żadnych  ś ro d k ó w  
i  pom ocy. P o m im o  to  zdo łano  ju ż  w y re m o n to 
wać daną nieruchomość i  choć w  części odno
w ić  u rządzen ie . S p ó łd z ie ln ia  p om im o , że ro k  
te m u  b y ła  w y s ta w io n a  na  n a jw ię k s z e  tru d n o ś c i 
gospodarcze, ro z w ija  się d z ię k i o b ro tn e j in ic ja 
ty w ie  p ra c o w n ik ó w  i  p o p a rc iu  społeczeństwa, 
bardzo  p o m y ś ln ie . Jes t to  w y n ik ie m  zdobytego

za u fa n ia  z p rzed  w o jn y  o raz d z ię k i u czc iw o śc i 
i  su m ie n n o śc i k ie ro w n ic tw a .

L u d  p o ls k i z ie m i z ło to w s k ie j to  n ie  ż y w io ł 
e m ig ra c y jn y , n a p ły w o w y , lecz zas iedz ia ły  od 
w ie k ó w  n a  w ła s n e j p o ls k ie j z iem i. T u  je s t i  
n a  zawsze pozostan ie, g d y ż  je s t je d y n y m , p ra 
w o w ity m  gosnodarzem  te j z ie m i. N ie u s tra sze 
n ie  w y t r w a ł na p la có w ce , p o ls k ie  b i ją  tu  s<?rca, 
p o ls k i je s t d uch  i  do p o ls k ie j n a le ż y  w s p ó ln o ty . 
W szyscy tu  p ra g n ą , a by  co ry c h le j doszło  do 
n a jw ię ksze g o  sce m en tow a n ia  w s z y s tk ic h  P o 
la k ó w . W  se rcu  każdego b ije  g łę b o ko  p o ję ty  
p a tr io ty z m  o p e łn i z ro z u m ie n ia  b ra te rs tw a .

K . T.

M A R IA N  S Y G N E T

Uspołecznione warsztaty pracy
O m aw ia jąc zagadnienia spódzielczości p racy, je j 

znaczenie gospodarczo-społeczne, n ie  m ożna pominąć 
je j zasadniczego założenia ideowo -  postulatowego. 
Każda m yśl — idea rea lizow ana je s t z biegiem  czasu, 
gdyż życie praktyczne, w a rsz ta t p racy  dopiero z cza
sem, w yka zu ją  je j czynn ik i i  znaczenie dodatn ie bądź 
też ujem ne. Dziś jeszcze n ie  można w ydać należytej 
oceny d la  ru ch u  spółdzielczości p racy w  Polsce, bo
w iem  na  ten  tem at na szerszą skalę bardzo m ało się 
m ów i, m ało  je s t też p iśm ienn ic tw a  i  prac naukowych. 
Rzetelną ocenę, d la  tego zagadnienia, sądząc z w y n i
k ó w  i  znaczenia w yda sam czas —  bieg życia.

Pisząc ten a r ty k u ł na  „D zień Spódzielczości”  k tó 
ry  na Z iem iach O dzyskanych odbchodzim y ju ż  po raz 
trzeci, obrazując dorobek spółdzielczości p racy  na Po
m orzu Szczecińskim  w  ciągu niespełna dw uch la t, 
gdzie szczególnie odczuwam y b ra k  działaczy w  tym  
k ie ru n ku , m am  nadzieję, że k ilk a  uw ag rzuconych 
na ten tem at, znajdzie oddźw ięk tutejszego społeczeń
stwa, zachęci lu d z i nad w yko rzystan iem  korzyści ja 
k ie  daje nam  nasz us tró j państw ow y, organizując 
swoje w a rsz ta ty  pracy  na zasadach spółdzielczych, co 
w  znacznym  stopn iu  p rzyczyn i się do w yko nan ia  na
kreślonego narodowego p lanu  gospodarczego, skróce
n ia  należytego zagospodarowania Z iem  Odzyskanych, 
a zarazem podniesienia stopy życiowej rzem ieśln ika 
i  robo tn ika , wzniesieniem  na wyższy szczebel w  hie
ra rc h ii społecznej.

Naczelnym  hasłem  spółdzielczości p racy  je s t w y 
zwolenie p racow n ika  z na jem n ic tw a . Sposób w  ja k i 
to  ma się odbyć okreś li sam czas, i  zależeć to  będzie 
od uśw iadom ien ia  i  w y rob ien ia  społecznego lu dz i pra
cy. W  dobie, k ie d y  tw o rzy ła  się spółdzielczość, to  zna
czy, w  okresie k a p ita lizm u  przem ysłowego i  jego na
stępnych przeobrażeń, nacze lnym  hasłem  by ło  pod
n iesienie stopy życiow ej człow ieka pracy  kosztem 
oszczędności posiadanych dóbr m ate ria lnych , n ie po
m yślano natom iast o w yzysku  i  zabezpieczeniu pracy 
ro bo tn ika  i  jego zasobów posiadanej s iły . Pracę ro 
bo tn ika  w yko rzys tyw an o  do ostateczności, a jedno
cześnie sam ow ykonaw stw o pracy  pozostaw iało wiele 
do życzenia. W  tych  w a run kach  zrodziła  się m yś l za
łożenia um ow nej spó lnoty gospodarczej na zespoleniu 
sam odzielnych gospodarczych dyspozycji członków  do 
w yko nyw an ia  pow ierzonego zadania na rachunek 
osób zainteresowanych. O jczyzną ta k ic h  spólnot 
um ow nych b y ły  W łochy, k tó re  w yko n a ły  chlubne za
danie w  h is to r ii tego k ra ju : m e lio rac ja , regulacja 
i  prace drogow o-budow lane. B y ł to  p ie rw szy k ro k  do 
w yzw olen ia  się p racow n ika  z na jem n ictw a , k tó ry  speł
n i ł  swoje zadanie, zapoczątkow ał pow stanie spół
dz ie ln i p racy, k tó rych  działalność polegała na scalę-

Posiadamy już suszarnię owoców
W  osta tn ich  tygodn iach Pow ia tow ą Spółdzielnia 

R o ln iczo-H and low a w  Choszcznie u ruchom iła  suszar
nię owoców, ja rzyn  oraz grzybów . Suszarnię tą  spół
dz ie ln ia  w yb udow a ła  kosztem  950 tys. zł. i  zaopatrzy
ła  ją  w  urządzenia techniczne. N iezależnie od tego 
spółdzie ln ia w yrem on tow a ła  także e lew ato r zbożowy, 
kosztem  450 tys. zł.

Spółdzie ln ia p row adz i 2 sklepy, skup ia  221 człon
kó w  i  za tru dn ia  27 p racow n ików . O b ro ty  spółdzie lni 
za r. 1946 wynoszą 5.608.570 z., a za I  półrocze r. 1947 
—  zł. 12.974.549.—

Spółdzie ln ia w  Choszcznie o trzym a ła  od „Spo
łe m ” uznanie za sprawne przeprowadzanie a k c ji sie
w ne j.

n iu  całego zapasu dóbr i  s ił w y tw ó rczych  członków 
we w spó lnym  i w łasnym  zakładzie.

Życie idzie naprzód. Rozszerza się działalność 
spó łdzie ln i pracy.Sam o określenie „p ra c y ”  n ie  w y 
starcza, zachodzi konieczność z rew idow an ia  rzeczo
w n ika . Rozbiór ten dla organ izacy jne j i  gospodar
czej p ro b le m a tyk i spółdzielczości p racy  je s t dość 
tru d n y  z p u n k tu  w idzen ia  naukow ej o rgan izac ji p ra 
cy, oraz zasad p o lity k i społeczno-gospodarczej. M ó 
w ię  to  dlatego, aby przed czy te ln ik iem  —  spółdzielcą, 
może naw et p rzysz łym  naukowcem  o tw o rzy ł się w ie l
k i  horyzont m ożliwości, szczerego zainteresowania się 
ty m  zagadnieniem.

Zw iązek R e w izy jn y  S pó łdz ie ln i R P., ja k o  in s ty - 
tuac ja  patronacka nad w szys tk im i spółdzie ln iam i, ich  
cen tra lam i gospodarczymi i  finan sow ym i m a u siebie 
W ydz ia ł S pó łdz ie ln i Pracy i  Różnych ^  ta k  zostały w  
całości nazwane spódzielnie do niego należące. We
d ług  osta tn ie j no m e n k la tu ry  tegoż w yd z ia łu  spódziel
n ie  p racy  i  różne dzielą się na: 1) spółdzie ln ie pracy 
przem ysłow ej (pracy w ytw ó rcze j, budow lane j i w y t
wórczej drobnych przedsiębiorstw ), 2) p racy  poza- 
przem ysłow ej (pracy usługow ej), 3) pom ocniczo-rze- 
m ieślnicze (rzemieślnicze), 4) różnych u ży tko w n ikó w  
(pracy i  u ży tkow n ików ), 5) m ieszkaniowe, 6) e le k try 
fika cy jn e , 9) zdrow ia , 10) i  inne.

M ożliw ości rozw ojow e spó łdz ie ln i p racy, szcze
gólnie w  k ra ju  o u s tro ju  soc ja lnym  są w ie lk ie , pon ie
waż na p ie rw szy p lan  w ysuw a się człow ieka ja ko  
jednostkę, k tó ra  skole i stanow i życie zbiorowe. Uspo
łecznienie —  uspółdzielczenie rzem iosła i  prac róż
nych zawodów w o lnych  dać może nam  gw arancję  na
leżytego rozw o ju  przez w iększą opiekę praw ną. Rze
m iosło ja k o  z jaw isko  życia gospodarczego je s t pod
dawane obecnie g run tow ne j ana liz ie  —  jego istota 
i  ocena w artości, dokonana będzie znacznie szybciej, 
gdy będzie ono u ję te  w  pewne ra m y  organizacyjne 
(nakreślenie p lanu  gospodarczego). N a jba rdz ie j do
godną fo rm ą  organizacyjną, k tó ra  spen iłaby wszyst
k ie  konieczne w a ru n k i rozw ojow e je s t um ow na spól- 
no ta  gospodarcza, polegająca na zespoleniu i  zestro
je n iu  sam odzielnych gospodarczych dyspozycji człon
k ó w  w  spółdzie ln iach pracy.

„Is tn ie je  pogląd, że zasady spółdzielczości a w  
każdym  raz ie  ogólne d la  w szystk ich  spólnot gospo
darczych przepisy o u s tro ju  i  gospodarce spó łdzie ln i 
są u regu low aniem  n ie sam ych ty lk o  k w e s tii w spó ł
dzia łan ia , wza jem nej pom ocy itp ., lecz tego rów nież 
u re g u lo w a n ie m  k w e s t i i w s p ó łz a w o d n ic tw a , sp o ró w  
targów , zatargów itp . pom iędzy * członkam i a spół
dzie ln ią, mniejszością a większością itd ” . —  (W W it-  
w ic k i przedm owa do pracy  Z. A ndrze jew skiego 
„Spółdzielczość rzem ieśln icza w  Polsce, w yd . Zw iązek 
R e w izy jny  Spó łdzie ln i R. P. W arszawa 1947 rok).

Jeżeli chodzi o działalność i  osiągnięte w y n ik i 
spódzielczości p racy  na Pomorzu Szczecińskim, to 
obecnie m ożna się n im i ju ż  poszczycić, b io rąc pod 
uwagę całość tutejszego życia gospodarczego. Osią
gnięcia te, ja k k o lw ie k  są bardzo m in im a ln e  w  stosun
k u  do rzeczy dokonanych, w różą je d n a k  dobre na
dzieje na przyszłość. N ie  b ra k  też w ie le  sp raw  zaku
lisow ych , k tó rym  należy poświęcić specja lny a rtyku ł, 
a le czas je s t na jlepszym  lekarzem , k tó ry  usunie ra n y  
pew nych nalecia łości, ta k  bardzo niepotrzebnych 
w  ru ch u  spółdzielczości pracy. Zamieszcżona poniżej 
tabe lka  ilu s tru je  osiągnięcia spódzielni należących do 
dz ia łu  spó łdz ie ln i p racy  i  różnych Z w iązku  R e w izy j
nego S pó łdz ie ln i R. P. O kręgu Szczecińskiego (z w y 
łączeniem spó łdzie ln i m ieszkan iow ych) w  ro ku  1946 
i za pierwsze półrocze ro ku  1947. Rok 1945 i  pierwsze 
półrocze roku  1946 b y ły  okresem organizacyjnym .
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Dwuletni dorobek „Społem"
’  PO CZĄTEK B Y Ł  TR U D N Y . przeważnie je d y n y m i p laców ka m i spoleczno-gospo-

Działa lność „Spo łem ”  ja k o  Z w iązku  Gospodar
czego S pó łdz ie ln i R. P. da tu je  się na  Pomorzu Szcze
c ińsk im  od czerwca 1945 r. Pierwsze p la có w k i pow 
s ta ły  w  Szczecinku, Koszalinie, W ałczu, D raw sku, 
B iałogardzie, a także w  Szczecinie. Początkowe t ru d 
ności organizacyjne b y ły  znaczne. B ra k  środków  obro
tow ych, w ie lk ie  trudności transportow e, b ra k  n o r
m alne j łączności te le fonicznej i  ko le jow e j, trudności 
magazynowe i  powszechny b ra k  w y k w a lifik o w a n y c h  
s ił pracow niczych —  poważnie pracę tę ham ow ały. 
W  pracę tę w ie le  trzeba b y ło  w łożyć h a rtu  i  w ys iłku , 
czego pracow n icy  n ie  szczędzili, a le też i praca w  n ie 
d łu g im  czasie w yd a ła  pożądane rezu lta ty . Już po 3-ch 
m iesiącach „Społem ”  posiadało zorganizowanych 9 
placówek pow ia tow ych. P laców ki te b y ły  wówczas

darczym i i  d a ły  one podstawę do dalszej rozbudow y 
i  no rm a liza c ji życia gospodarczego. Z in ic ja ty w y  „Spo
łem ”  i Zw . R ew izyjnego pow sta ły  ko le jno  spółdzie lnie 
terenowe. W  ten  sposób spółdzielczość staw ała  się 
coraz s iln ie jszym  aparatem  społeczno -  gospodarczym 
i m ogła lep ie j spełniać sw o je  zadania.

Rozwój poszczególnych p laców ek spółdzielczych 
na Pomorzu Szczecińskim  m a charak te r nieco odgór
ny, ale innego w yb o ru  n ie  by ło . Społeczeństwo i Pań
stwo n ie  mogło przecież d ługo czekać, aż się narodzi 
świadomość społeczna, zorgan izu je  odpowiednią sieć 
deta licznych p laców ek spółdzie lczych i  dopiero w ó w 
czas będzie można tw orzyć  h u rto w y  aparat spółdzie l

czy. Nakazem  ówczesnej c h w ili b y ło  ja k  najszybsze 
zorganizowanie odpow iednie j ilośc i p lacówek „Spo-

W  fabryce cukie rków  

w  Słupsku

P terwsze k r o k i
Zaczęło się od te lefonu. W  dn iu  następnym  ro 

zm aw iałem  w  Łodzi z Prezesem „Spo łem ”  Zw iązku  
Gospodarczego S pó łdz ie ln i R. P. Janem  Żerkow skim .

Po uzgodnien iu ze m ną przeniesienia z Tomaszowa 
M azowieckiego do P iły , dostałem  konkre tne  zadanie do 
w ykonan ia : zorganizować p la có w k i „Społem ”  na te 
ren ie  Pom. Zach., n ie  zapominać rów n ież  o pom ocy 
w  organ izow aniu  spó łdz ie ln i deta licznych, naw iązać 
k o n ta k t ze Z w iązk iem  R e w izy jn ym  Spółdzie ln i R. P., 
z Urzędem  W ojew., wówczas Urzędem  Pełnom ocnika 
Rządu na O kręg zwanym , i  n ie  zapominać o ciągłe j 
łączności z C entra lą „Społem ”  w  Łodzi. Do tego o trz y 
m ałem  zł. 50.000.— na początkowe koszty i  polecenie 
natychm iastow ego w yjazdu . B liższe in fo rm a c je  m ia 
łem  otrzym ać w  O kręgu „Społem ”  w  Bydgoszczy, 
k tó ry  z upow ażnienia C e n tra li rozpoczął ju ż  o rgan i
zację Pomorza Zachodniego.

W  Bydgoszczy znalazłem  się 5 czerwca 1945 r. 
w  dn iu  następnym  odw ieziono m n ie  do P iły. Ponieważ 
w ojew ództw o w  międzyczasie przeniosło swą sie
dzibę do Koszalina, chętnie w y jecha łem  z tego 90% 
zniszczonego, pustką  i  grozą ziejącego m iasta. W  m ie 
ście ty m  w  je d n ym  z bardzo n ie licznych  punktów , 
w  k tó rych  w idz ia ło  się ludz i, b y ł nasz oddział, na te 
ren ie  k tórego k ilk u  p ra co w n ikó w  łącznie z k ie ro w n i
k ie m  w yw oz iło  taczkam i wagonowe ilośc i zdeptanych, 
zm ieszanych z ziem ią naw ozów sztucznych. Jak ci 
ludz ie  m ieszka li i  p racow ali, ja k  ap row izow a li się — 
tru d n o  jest zrozum ieć przeciętnem u m ieszkańcowi 
Po lski centra lne j. D la  zobrazowania je dnak fa k tycz 
nego sfanu rzeczy n iech posłużą fa k ty , że n ik t  z n ich  
n ia  m ia ł szyb w  m ieszkaniach, oraz że po codzienne 
potrzebne a r ty k u ły  do prow izo ryczn ie  urządzonej sto
łó w k i chodzono n ieraz k ilkanaście  k ilo m e tró w  do 
pob lisk ich  wsi.

Podniesiony na duchu tw a rd ą  postawą tych  
p ierw szych spotkanych spółdzielców, k tó rych  być 
przełożonym  przypad ł m i w  udziale zaszczyt, w y ru 
szyłem  do Koszalina w  poszukiw an iu  w o jew ództw a. 
W  d n iu  7 czerwca po po łu d n iu  p rzyby łe m  pociągiem  
do B ia łogardu  o 30 k im . od celu m o je j podróży.

K ilk u  po lsk ich  ko le ja rzy , oraz ta k ic h  ja k  ja  „ska 
zańców”  k rę c iło  się po dw orcu, bezradnie patrząc się 
na w za jem  na bia łoczerw one opaski, noszone wów.czas 
przez Polaków na  rękach, oraz na se tk i N iem ców, 
k tó rzy  w rogo na nas dookoła spoglądali. W szyscy Po
la cy  zastanaw ia li się wówczas nad tym , ja k  dostać 
się do Koszalina, bo pociągi po lskie  dochodziły ty lk o

do B ia łogardu. K ilk u  strażaków, delegowanych z Po
znania zdecydowało się iść pieszo wzdłuż to ru  ko le 
jow ego —  gw aran tow a ło  to do pewnego stopnia bez
pieczeństwo osobiste, k tó re  b y ło  bardzo p rob lem a ty
czne, oraz n iezm ylen ie  drogi. Ja i  k ilk u  pozostałych 
osób należeliśm y do tych  szczęśliwców, k tó rym  udało 
się dostać na sowiecką lokom o tyw ę wojskową i  po 
godzinnej szalonej jeździe znaleźliśm y się na dw orcu 
koszalińskim . Po dość d łu g im  szukaniu odnalazłem  
Polski C zerw ony Krzyż, gdzie zakwaterowałem  się 
na k ilk a  p ierw szych dn i. Przywiezione pieniądze oka
za ły  się bezużyteczne, n ie  b y ło  a n i jednego sklepu, 
gdzie m ożna b y  ku p ić  choćby chleb. Wszyscy dosta
w a li na tom iast 3 razy dziennie bardzo skrom ny, lecz 
gorący posiłek w  stołówce w ojew ódzkie j. Po tygodn iu  
biegania po mieście, po zabezpieczeniu bud ynków  
i m agazynów na O kręg „Społem ” , oraz na m ie jscow y 
O ddzia ł zostałem usun ię ty  z P. C. K., ponieważ p rzy 
gotowano noclegi na  zjazd starostów. Gościnne p ro 
g i Powiatowego K o m ite tu  P. P. S. p rzy ję ły  m nie  je d 
nak  tego dnia, ra tu ją c  m oją  sytuację osobistą. W  ty m 
że dn iu  odbyło się organizacyjne zebranie Powszech
ne j S pó łdz ie ln i Spożywców „P io n ie r” . Na ty m  to  ze
b ra n iu  znalazł m nie  kolega P io tr Rybowski, skie ro
w any przez C entra lę „Społem ” , d rug i p racow n ik  
„Społem ”  na  te ren  Koszalina i  późniejszy k ie ro w n ik  
O ddzia łu  w  Kołobrzegu. Radość m oja  n ie m ia ła  gra
n ic, m ia łem  ju ż  kom u przekazać swe dotychczasowe 
czynności do dalszej re a liza c ji, m ia łem  ju ż  możność 
w yjechać z p ierw szym  raportem  do Łodzi.

Za dw a dn i rozm aw ia łem  z Prezesem Żerkow skim , 
a 30 czerwca przyjecha łem  znów do Koszalina p ie r
wszym  samochodem ciężarowym  „Społem” , wioząc 
n im  k i lk u  następnych pracow n ików , oraz k u  m oje j 
radości dyr. O kręgu Z w iązku  Rewizyjnego Spółdzie l
n i R. P. —  ko l. Gąsiorowskiego, a ku  radości wszyst
k ich  zapasy żywności na dw a tygodnie.

T ak ie  b y ły  nasze pierwsze k ro k i, lecz trudności 
początkowe zosta ły pokonane, rozpoczęła się praca 
na w iększą skalę, w  k tó re j w szystk im  przyśw iecał je 
den w spó lny cel; zagospodarowanie Pomorza Zacho
dniego, scalenia go z M acierzą, udowodnienie św ia 
tu , że ziem ie te uw ażam y za polskie, że n ie  będzie 
rzeczą ła tw ą  nas z n ich  usunąć.

Patrząc dziś z pe rspek tyw y  2-ch la t  zaledwie, 
śm iało s tw ie rdz ić  można, że cel ten został osiągnięty, 
a w  p racy  nad n im  i  nas spółdzielców n ie  zabrakło.

Zygm unt Kossut

łem ” , aby w  ten sposób p rzy jść z pomocą Państwu w  
zakresie aprow izac ji, a szerokim  masom pracu jącym  
dostarczyć potrzebnych środków żywnościowych. Do 
pracy nad ty m  zadaniem „Społem ”  przystąp iło  z p e ł
nym  poświęceniem i  zadanie to  wykonało .

O gólny obró t tow a row y  „Społem ”  na Pomorzu 
Szczecińskim  w  r. 1945 w yn iós ł 74.256 tys. zł. Z  su
m y te j „Społem  dostarczyło tow arów  zreglam ento- 
w anych  i  w o lno rykow ych  w  34,2% spółdzie lniom  
i  ins ty tuc jom .

DO RO BEK JEST ZN A C Z N Y .
„Społem ”  jes t dziś na  Pomorzu Szczecińskim  po

tężnym  aparatem  społeczno-gospodarczym. In s ty tu c ja  
ta  rozporządza w  terenie 22 p laców kam i o zakresie 
pow ia tow ym , posiada 10 oddzia łów  i  dz ia łów  spe
c ja lnych  o zakresie w o jew ódzkim , prow adzi 7 zak ła
dów w ytw ó rczych  oraz 17 m łynów . O b ro ty  wszystkich 
placówek „Społem ”  za r. 1946 wynoszą 1.458.598 tys. 
z ło tych. W  dalszym  ro zw o ju  placówek w idać znaczny 
w zrost ob ro tów  oraz coraz sprawnie jszą działalność. 
O bro ty  za I  k w a rta ł br. wynoszą ju ż  641.613 tys. z ło
tych, gdy obro ty  za I  półrocze tegoż ro ku  samych 
ty lk o  placówek pow ia tow ych  wynoszą 1.607.892 tys. 
z ło tych p rzy  obrocie z członkam i 46,8 % . O bró t z n ie - 
członkam i stale m ale je, a także w zrasta obró t tow a 
ra m i w o ln o ryn ko w ym i, co je s t bardzo dob rym  ob ja 
wem  zdążania na w łaśc iw ą drogę działalności.

N a odcinku rozbudow y p ro d u k c ji w łasne j Z w ią 
zek Gospodarczy Spó łdzie ln i „Społem ”  odbudował 
i  u ru ch o m ił ogółem na Pomorzu Zachodnim  7 zak ła
dów w ytw ó rczych , z czego; fa b rykę  czekolady i  k a 
kao oraz pa la rn ię  ka w y  w  Szczecinie, fab rykę  prze
tw o ró w  owocowych w  Dębnie, zak łady w ytw órcze w  
Św idw in ie , zak łady przem ysłu  rybnego w  Kołobrzegu 
oraz fa b rykę  cu k ró w  i  czekolady, następnie kwasza- 
rn ię  kapusty w  S łupsku. Na rem ont i  zabezpieczenie 
tych  zak ładów  wydano 10 m ilio n ó w  zł. O bró t za rok 
1946 w yn iós ł przeszło 30 m ilio n ó w  zł. i  w yp rou dko - 
wano ogółem ponad 1000 ton  różnych tow arów .

Obecnie w  w o jew . szczecińskim  „Społem ”  p rodu 
ku je  szereg a r ty k u łó w  u ży tku  codziennego, ja k  ocet, 
o lej, m usztardę, cu k ie rk i, kakao i  czekoladę, różnego 
rodza ju  soki, su ró w k i i  p rze tw o ry  owocowe, w a rzy 
wne i  rybne. Pokaz tych  a r ty k u łó w  na osta tn ie j w y 
staw ie szczecińskiej uzm ys łow ił każdem u wartość p ro 
d u k c ji i  w k ła d  w  je j rozw ó j dokonany przez ruch  
spółdzielczy. W artość p ro d u k c ji „Społem ”  dokonanej 
w  r. b ieżącym  w ynos i ju ż  ponad 60 m ilio n ó w  zł. Za
k ła dy  w  Szczecinie w yp ro d u ko w a ły  w  ciągu 5 miesię
cy br. 150 ton kaw y, czekolady i  kakao, w  Dębnie po
nad 90  ton gotow ych różnych p rze tw o rów  owoco
w ych , w  Ś w idw in ie  170 ton, w  S łupsku 220 ton. 
W szystko to  św iadczy o tym , że p rodukc ja  spółdzie l
cza z każdym  dniem  w zrasta i  ma przed sobą poważ
ne horoskopy rozw oju .

W  PRACY O D A LS Z E  U M A S O W IE N IE  RUCHU.

Rok 1946 uważać należy za zakończony okres o r
gan izacyjny. Sieć placówek hand low ych „Spo łem ”  
jest ju ż  dostateczna na Pomorzu Szczecińskim i  obe
cne w y s iłk i idą g łów nie  w  k ie ru n ku  rozbudow y w  
głąb. Rozbudowa ta m a na  celu n ie  ty lk o  zwiększenie 
d y s try b u c ji tow a rów  i  uspraw nien ie  całego aparatu, 
ale także rozbudowę sieci p lacówek deta licznych w  
postaci spółdzie ln i, a także zorganizowanie szeroko 
pojętego samorządu spółdzielczego.

L iczba  spó łdzie ln i należących do „Społem ”  w zro 
sła ju ż  do liczby  342. W  ro ku  bież. zorganizowany bę
dzie ca łkow ic ie  pe łny  samorząd spółdzielczy. W  dn iu  
5 październ ika  br.odbędzie się w  Szczecinie O kręgowy 
Z jazd  Delegatów i u tw orzona zostanie Rada O kręgo
w a „Społem ” .

Rzucając te k ilk a  charakterystycznych p rze ja 
w ó w  z życia „Społem ” , można stw ie rdz ić , że in s ty tu 
cja ta  w  ciągu ub ieg łych dw uch la t  w ykn ona ła  swo
je  zadanie i  poważnie p rzyczyn iła  się do rozw o ju  gos
podarczego i społecznego naszego terenu.
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Rozwój polskiego handlu 
zagranicznego

Polska zaw iera coraz to  nowe um ow y handlo
we z państw am i zagranicznym i. W ysyłam y w ę
giel oraz a rtyku ły  spożywcze jak  ja ja , ryby itp.,
w  zam ian za co o trzym u jem y bawełnę, maszyny, 
sztuczne nawozy itd ., 500 km  pas w ybrzeża i  sze
reg portów  pozwala nam  na doskonałe rozw ijan ie  
się naszego hand lu  zagranicznego. Równocześnie 
posiadamy dobre w a ru n k i d la  hand lu  tra n zy to 
wego. Szeroko rozgałęziona sieć l in i i  w odnych i 
szlaków  ko le jow ych  um oż liw ia  sąsiadującym  z 
nam i k ra jo m  na korzystan ie  z naszych portów .
Toteż polskie  stosunki z zagranicą stale się po
głębiają.

„Z b y t  jednostronną a naw et błędną by łaby  
ocena w p ływ ó w , ja k ie  d la  gospodarki narodow ej 
przedstaw ia ją  praca i  w ydań  ość p o rtów  m o r
skich , gdybyśm y ja ko  k ry te r iu m  p rz y ję li ty lk o  
ich  c y fry  obrotowe

M usim y zdać sobie sprawę, że p o rty  nasze 
m ają  w sze lk ie szanse przejęcia ro li,  ja k ą  odg ry
w a ły  przed w o jną ta k  skutecznie p o rty  w  H a m 
burgu  i Brem ie, w  dziedzin ie h an d lu  tra zy to - 
wego, k tó ry  b y ł p rzys łow iow ym  akum ula to rem  
ekspansji znaczenia i  dob robytu  tych  portów . 
B y ły  one ośrodkiem  han d low ym  i dostawcą to
w a rów  d la  E u ropy środkow o-w schodn ie j, po łu 
dn iow e j oraz k ra jó w  b a łtyck ich .

Jest to  zaplecze rozległe, chłonne i g ra w itu 
jące bezsprzecznie k u  naszym  portom . R zu t oka 
na mapę uśw iadom i nam  doskonałe położenie 
geograficzne Polski ja k o  centrum  szlaków  tra n 
sportowych, ko le jow o-m orsk ich . N a po łudn iu : 
k ra je  naddunajskie, ba łkańskie  oraz b lisk iego 
W schodu na pó łnocy państw a skandynawskie, 
Rosja, W. B ry ta n ia  i A m eryka . T u  o tw a rte  je s t 
o lb rzym ie  pole dz ia łan ia  d la  ekspansji po lsk ie j.

Porty nasze n ie  będą je d yn ie  p o rta m i p rze ła
dun kow ym i, ale stać się muszą bazą usług han
d low ych  kup ieck ich , koncentru jącą w ym ianę 
to w a ró w  zam orskich. Porty  nasze muszą ju ż  te
raz przygotow ać się in ten syw n ie  do spełnienia 
tego zadania, podyktow anego rozw ojem  i  zna- 

^ czeniem naszej gospodarki narodow ej. N ależy 
* w yb rać  k a d ry  m łodych w ykszta łconych kupców

— abso lw entów  szkół han d lu  zamorskiego, 
um oż liw ić  im  p ra k tykę  zagraniczną.

Szczecin port przyszłości
P erspektyw y rozw o ju  Szczecina zosta ły ju ż  

szczegółowo om ówione w  czasie I I I  Z jazdu  Prze
m ysłowego Z iem  Odzyskanych.

„F o r u szczecmsKi —  pisze iJz ienn ik  B a łty c k i w  
a r iy k u ie  p t. „N ow e fa K ty  zaszły w  Szczecinie”
—  w  ciągu na jb liższych  aw uch la t  o trzym a 6 
m ilia rd ó w  zl. na odbudowę i  wyposażenie. Sam 
p o r t ty lk o . N ie licząc w k ła d ó w  in w es tycy jnych  
w  m iasto i  OKOlicę. Ten potężny s trum ie ń  na
rodow ych  oszczędności w ie je  swiężą k re w  w  
niedostatecznie ożyw iony organ izm  naszego 
trzeciego w ie lk iego  p o rtu  m orskiego. Śpiące do
tąd i  n iew ykorzystane  kana ły , porozcinane w  
w  poprzek zw a lonym i m ostam i, p o k ry ją  się dy
m em  p racu jących  h o lo w n ikó w  i  sta tków , zm ar
szczą swą spoko jną i  b rudną  toń  fa la m i w zbu
rzonej dz ia łan iem  śrub w ody. 6 m ilia rd ó w  z ło 
ty c h  —  to im puls , k tó ry  przełam ie ciszę r u in  
i  gospodarczego ugoru.

Ten n ow y  p o rt —  po lsk i Szczecin —  podn ie
siony zostanie do wyższej rang i, k tó re j m u  n ie 
m ieck ie  w ładz tw o  n ie  by ło  w  stanie zapewnić. 
Przestanie ju ż  być portem  lo ka ln ym , odg ryw a
ją cym  pew ną ro lę  w  n ie w ie lk im  zasięgu bezpo
średniego zaplecza. N o w y p o rt —  p o lsk i Szcze
c in  —  przebudow any zostanie na w ie lką  bazę 
tran zy tow ą d la  ca łe j E u rop y środkow ej. Tędy 
będą przeb iega ły  d rog i h a n d lu  m orskiego Cze
chosłow acji, A u s tr ii,  W ęgier, R u m un ii, Jugosła
w i i  i  B u łg a r ii w  k ie ru n k u  na  k ra je  skandyna
w skie  i  na k ra je  anglosaskie oraz w  ru ch u  po
w ro tn ym  z tychże k ra jó w  zam orsk ich  na  E u ro 
pę środkow ą i  na  B a łkany. M y  zdecydowaliśm y 
się zrob ić  kon iec z lo ka ln ym  n iem ieck im  p o r
tem  szczecińskim. M y  tu  bud u jem y w ie lk i p o rt 
europe jski, k tó ry  będzie s łu ży ł n ie ty lk o  nam, 
ale i  ty m  w szystkim , k tó rz y  zechcą w  poko ju  
i  dobre j w o li handlow ać 

W  Szczecinie zaszły fa k ty  —  kończy D zienn ik  
B a łty c k i —  fa k ty  nowe, k tó re  jasno w ytycza ją  
jego przyszłość. ¡i;

S P R A W Y  M O RSKIE

Coraz lepsze wyniki pracy portu szczecińskiego
Z  w ie lk im  zadawoleniem  zanotować .należy dalszy 

w zrost obro tów  p o rtu  szczecińskiego w  m iesiącu s ie r
pn iu . Każdy m iesiąc przynosi zw iększenie im po rtu  
i  eksportu: fa k t  ten je s t po tw ierdzen iem  opłacalności 
p rac in w es tycy jnych  przeprowadzonych w  naszym 
porcie.

Ogółem p o rt szczeciński p rze ładow a ł w  sie rpn iu  
b lisko  81 tysięcy ton  to w a ró w  w  obrocie m orskim  
i  24 tysiące ton  w  obrocie śródlądowym . Łącznie 
przeto ob ro ty  p rzek roczy ły  ju ż  100 tys ięcy ton. Jest to 
suma może n ie w ie lka  w  porów nan iu  z obrotam i 
G dyni, czy też Gdańska, ale św iadczy ona, że Szcze
c in  zaczyna jednakże p o w o li odgryw ać pewną rolę 
w  naszym  eksporcie i  im porc ie  tow arow ym .

W arto  przeto przypom nieć sobie pewne c y fry  
z obro tów  z poprzednich miesęcy. Port szczeciński roz
począł przeładunek węgla (głównego a rty k u łu  eks
portowego) w  s ie rpn iu  1946 roku. Przez 5 miesięcy 
tego roku  w yeksportow ano ze Szczecina 31 tysięcy 
ton, t j.  około 6 tysięcy ton miesięcznie. G dy c y fry  te 
porów nam y z p rze ładunkiem  z ostatn iego miesiąca, 
t j.  s ie rpn ia 1947 roku, k ie dy  to  przeładowano 60 ty 
sięcy węgla eksportowego, to  stw ie rdz ić  trzeba, że 
c y fra  prze ładunku podniosła  się w  ciągu roku  dzie
sięciokrotnie.

Jest to  w y n ik  w y s iłk u  w ładz  portow ych , któ re  
dążą do jaknajw iększego ożyw ienia po rtu  szczeciń
skiego.

* *

NO W E N A B R ZE ŻA
W  ciągu ro ku  zainsta low ane zostały w  porcie 

szczecińskim  now e nabrzeża, dz ięk i czemu można by
ło osiągnąć ta k  pom yślne w y n ik i.  Węgiel przełado
w u je  się na  nabrzeżu „W u lk a n ” , „O d ra ” , „H u k ”  i  na 
„A rsena le ” . To ostatn ie nabrzeże będzie ju ż  w kró tce  
najważn ie jsze. M o n tu je  się tu  5 dźw igów  tzw . m ag
debursk ich  pon iew aż o trzym a ła  je  Polska z p o rtu  M ag
deburga w  ram ach odszkodowań wojennych). D źw ig i 
te  zostaną uruchom ione w  p ierw szych dniach paź
dz ie rn ika . Tym czasem  przeprowadza się na nabrzeżu 
prze ładunek p rzy  pom ocy w ięcej p ry m ity w n y c h  urzą
dzeń. Przy „A rsena le ”  stale panu je  ruch.

O C ZY S ZC ZA N IE  PORTU
W ładze portow e przeprow adzają rów n ież  w ie lk ie  

prace związane z oczyszczeniem p o rtu  szczecińskiego 
i  św inou jskiego z zatopionych w ra kó w  dźw igów  i  je d 
nostek p ływ a jących . Do tego celu sprowadzono z za
g ran icy  6 “3żW igów p ływ a jących , a w śród n ich  jeden 
w ie lk i 100 tonowy?~Przjr- jSgo pom ocy przeprowadzono 
ju ż  znaczne prace p rzy  „A rs e n a ie ^H ^y d o b y to  dźw ig 
lą dow y zw a lony do w ody i barkę. " ^ — ---------

O BEC N IE  CZliŚĆ T A B O R U  RA TO W N IC ZEG O  
W Y S ŁA N O  DO ŚW INO UJŚCIA, B Y  T A M  PRZEPRO- 
PR O W ADZIĆ  PRACE Z W IĄ Z A N E  Z  O CZYSZC ZA
N IE M  PR ZY S TA N I D L A  SZW E D ZK IE G O  PROMU.

D źw ig i ju ż  rozpoczęły pracę w  Św inoujściu: na 
1 g rudn ia  przystań m a być  gotową.

W  p lan ie  p rac  wyznaczonych na ro k  bieżący pze- 
w iduje^ się w ydobycie  jeszcze w  ty m  ro ku  30 zatopio
nych jednostek. W  przysz łym  ro ku  przeprowadzone 
zostaną dalsze prace.

5 M IL IA R D Ó W  ZŁO TY C H
Na Szczecin —  m iasto i  p o rt —  spadnie w  n a j

b liższych dniach deszcz subw encyj. D y re k to r Centra l
nego Urzędu P lanow ania ośw iadczył, że p o rt szczeciń
sk i o trzym a k re d y ty  w  wysokości 5 m ilia rd ó w  zło
tych. 100 m ilio n ó w  ju ż  zostało przekazanych do d y 
spozycji w ładz po rtow ych  i  za n ie to  w łaśnie prze
prowadza się prace porządkowe i  oczyszczanie to rów  
w odnych.

B U D O W A  N O W YC H  N A B R ZE ŻY  

W  p lan ie  rozbudow y p o rtu  szczecińskiego pro je 
k tu je  się budowę nowego w ie lk iego  nabrzeża d la  
p rze ładunku  węgla na odcinku obecnego nabrzeża k a 
szubskiego. Powstanie tu  now y  200 m e tró w  d ług i od
cinek, na k tó ry m  stanie 10 dźw igów  zakup ionych w  
Czechosłowacji. T u  umieszczone zostaną również 4 
taśmowce d la węgla i  2 w yw ro tn ice  (sprowadzone 
z Polic). N owe nabrzeże u m o ż liw i roczny przeładunek 
w  wysokości 5,5 m ilio n ó w  ton  węgla. P ort otrzym a 
rów n ież  6 dźw igów  p ływ a jących , k tó re  będą prze
ła d o w yw a ły  w ęgie l na wodzie z ba rek  na s tatk i.

IN W E S TY C JE  KO LEJO W E 

W  c h w ili obecnej je d n ym  z w iększych kłopotów  
p o rtu  szczecińskiego poza trudnośc iam i przeładunko
w y m i są kw estie  transportow e. Obecnie istniejące l i 
n ie  ko le jow e  oraz n ik ły  tabo r w o dny O dry  n ie  mogą 
dostarczyć w ięcej węgla i  d latego p ro je k tu je  się od
budowę m a g is tra li w ęg low ej Śląsk —  Szczecin przez 
Kostrzyń, k tó ra  u m o ż liw i w łaśc iw e zaopatrzenie po r
tu  szczecińskiego w  węgiel. L in ia  ta  o długości 450 
km . skróc i znacznie trasę obecnie w yko nyw an ą  przez 
w agony węglowe i  pozw o li na  sk ie row an ie  do Szcze
cina 36 pa r pociągów. N a cele odbudow y te j l in i i

przeznaczono k re d y ty  w  wysokości 650 m ilio n ó w  zło
tych. Z  sum y te j jeszcze w  ty m  ro ku  150 m ilio n ó w  zo
stanie zainwestow anych w  prace kole jow e.

150 m ilio n ó w  z ło tych  pochłoną również, prace 
przeprowadzane na w ysp ie  W o lin , przede w szystk im  
w  W arszowie w  zw iązku z budową l in i i  ko le jow e j 
S ztokholm —W  arszawa.

' ' " i : '  1
D O S T A N IE M Y  18 H O LO W N IKÓ W

Port szczeciński n ie  je s t dotychczas zaopatrzony 
we w łaśc iw ą ilość h o lo w n ikó w  do pracy. Ponieważ 
ru ch  w  porcie stale się wzm aga (w  s ie rpn iu  weszła 
do po rtu  141 sta tków , a opuściły p o rt 142 s ta tk i) ko 
niecznym  je s t sprowadzenie odpow iednie j ilośc i ho
lo w n ikó w , by  ich  b ra k  n ie osłabia ł tem pa pracy. Za 
granicą zostało zakup ionych d la  Szczecina 11 sztuk 
h o lo w n ikó w  (a 7. o trzym a Szczecin z G dyn i i G dań
ska. Pierwsze je d n o s tk i ju ż  p rzyb y ły . Są to  h o lo w n i
k i  „Ż u k ”  i  „Posejdon” .

Zarezerwowano rów nież d la  naszego p o rtu  po- 
g łę b ia rk i potrzebne do przeprowadzenia prac w  p o r- 

--»ftffr-4 fifí, w łaściw ego pogłębiania kana łu  wodnego 
Szczecin—Ś w iH ó t^ i£ :^ K o s z t  tych  prac w yn os ił bę
dzie 1300 m ilio n ó w  złotycR,'~ia!£L.J?e względu na ich 
wagę zostaną one przeprowadzone " w ' ram ach "^Tanu"3 
trzyle tn iego .

Przeprowadzona zostanie rów nież rozbudowa 
m ie jscow ej e le k tro w n i po rtow e j, ta k  by  wystarczała 
ona na potrzeby w ie lk iego  p o rtu  i  m iasta.

R O ZB U D O W A  B A Z Y  R Y B A C K IE J

Szczecin ma być rów n ież w ie lką  bezą ryb o łó w 
stw a dalekom orskiego. Pierwsze nasze s ta tk i p rzy 
b y ły  ju ż  z po łow ów  da lekom orskich  i  to  w p ros t do 
Szczecina. B y ły  to  s ta tk i ryb a ck ie  „K a s to r”  i  „Ł a w - 
n ica ” . P rzyw ioz ły  one po k ilk a  dziesiąt* ton  świeżych 
śledzi, k tó re  w  Szczecinie zosta ły zasolone.

Prace związane ze stworzeniem  w  Szczecinie ba
zy d la  naszych ryb a kó w  da lekom orsk ich  p rzew idu ją  
wykończenie w  b lis k im  czasie rem ontu  w ie lk ie j 
ch łodn i ryb a ck ie j i  u ruchom ien ie  k ilk u  now ych  p la 
cówek, k tó re  by  się za jm ow a ły  prze tw arzan iem  św ie
żych ry b  na  konserw y. Nowe p la có w k i ju ż  pow sta ły, 
a obecnie przeprowadza się ich  rozbudowę.

RO ZW ÓJ PORTU SZCZECIŃSKIEG O  JEST 

W IĘ C  S T A Ł Y  I  W SZECHSTRONNY. W SZYSTKO  

W Y K O N Y W A N E  JEST PLANO W O  I  D A JE  W ŁA Ś C I

WE, Z  GÓRY P R ZE W ID ZIA N E  W Y N IK I.
CP.

28. 9. 47.
O T W A R C I E  W Y S T A W Y

„ K s i ą ż k a  j a k i  
pomoc n a u ko w a“

organ izow ane j, w ^opa rc iu  o Kom ite t Społeczny, 
przez S pó łdz ie ln ię  W ydaw niczą

„Polskie Pismo i Książka" 
w Szczecinie
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M I G A W K I  K U L T U R A L N E
Złote gody z Melpomeną

Rozmowa z Gustawem R asińskim  to  p raw dz i
wa rozm owa „te a tra ln a “  —  ustaw iczn ie p rze ry 
wana, fragm entaryczna, prowadzona w  a n tra k 
tach „M ilio n e rk i“ , i  w  w o lnych  chw ilach  Ju b ila 
ta 'm ię d z y  jednym  jego wejściem  na scenę a d ru 
gim . Gościnna garderoba p. M łodn ick iego jest 
naw et trochę za ciasna d la  g a rs tk i dz ienn ika rzy 
notu jących szczegóły rozm ow y i  szkicujących 
sy lw e tkę  Rasińskiego. Zasypyw any p y tan iam i 
Ju b ila t, zażenowany, skrom nie  opowiada, ja k b y  
to  b y ło  zupełn ie  zw yk łą  rzeczą grać w  teatrze 
pe łnych la t pięćdziesiąt. A le  ta k i b y ł zawsze 
Gustaw  Rasiński. D latego otacza Go powszechna 
m iłość i  szacunek kolegów. T y lk o  rum ieńce z na
łożonej szm ink i w  tra kc ie  rozm ow y sta ją  się b a r
dzie j p łom ienne. K ie d y  proszę Go o fo tog ra fię  
d la  naszego pisma, zawstydzony odpowiada, że 
niestety, chyba że poszuka... „P o  drogach życia 
straciłem ... N ie  by łem  w  ty m  k ie ru n k u  zapobie
g liw y . Przedtem  tru d n o  b y ło  a k to ro w i starać się 
o zdjęcia... bo to  pan w ie  —  p ryw a tn ie . P ry w a t
n ie  n ie  p rzyw iązyw a łem  do tego żadnej wagi, 
siedząc na jednym  m iejscu n ie  potrzebowałem  
rek lam y. Wszyscy m nie  przecież zn a li“ . Pan Ra
sińsk i spędził wszak 45 la t  we L w ow ie , raz ty lk o  
za d y re kc ji Tarasiew icza wyjeżdżając do Poznania, 
gdzie w  1920 ro ku  w raz z- Januszem prow adził 
dram at.

Gustaw  R asiński u rod z ił się 9 w rześnia 1878 
ro ku  w  K ońskich. K a rie rę  artystyczną rozpoczął 
m ając la t 19 w  Częstochowie za d y re k c ji Puch- 
n iewskiego w  ro li Adasia we „F lirc ie “  B a łuck ie 
go. W  1898 ro ku  s tud iow a ł w  szkole dram atycz
nej t. zw. szkole ap lika cy jn e j p rzy  Teatrze ,,Roz 
m aitośc i“  w  W arszawie. D wa la ta  —  od 1900 do 
1902 — g ra ł w  K ra kow ie  za K otarb ińsk iego. Roz
m owa za trzym u je  się na tam te j epoce „w ie lk ie g o  
re pe rtu a ru “ . J u b ila t opowiada o h is to rycznym  
przedstaw ien iu  „W esela“ , w  kó ry m  g ra ł jednego 
z m uzykantów . W  m łodości g ryw a ł am antów, ja k  
Zbyszek w  „K rzyżakach “ , Zb ign iew  w  „M azep ie“  
potem  am antów  charakterystycznych. Taką po
pisową Jego kreacją, k tó ra  przeszła na k a rty  dzie
jó w  te a tru  lwowskiego, b y ła  postać 
„M a łżeństw ie  L o li“ . W  m ia r ę ^ c j fc ^ ^  ¿ t  prze
szedł do źdecydow ąa i^ lfaa rak terys tycznego  em- 

’̂ to tT ^ H ^ T w a ją T ^ u k c e s y  .v ro lach  Senatora w

„D ziadach“ , „Chorego z u ro je n ia “  w  m o lie row 
sk ie j sztuce pod ty m  ty tu łe m , czy wreszcie Spod
ka  w  „Ś n ie  nocy le tn ie j“  Szekspira.

R asiński po w yjeździe  ze L w ow a  tru p y  Dą
brow skiego pozostał z resztą zespołu i  b y ł jed 
nym  z o rgan izatorów  ,.K om ed ii M uzycznej“ , z 
k tó rą  p rz y b y ł do Szczecina, dzieląc z n ią  wszyst
k ie  je j perypetie . Zasłużonego seniora sceny p o l
sk ie j otacza powszechna sym patia . N a jlep ie j — 
m ó w i —  czuję się w śród ko legów . Rozmowa staje 
się coraz swobodniejsza, D os to jny  Ju b ila t uśm ie
cha się coraz częściej. Opowiada ja k  to g ryw a ł z 
Siemaszkową, Solską. „Raz —  pam iętam  —  a b y 

łem  w te dy  n ie  ta k i ja k  dzisia j, w ażyłem  105 kg. 
i  ju ż  trochę zaczynałem tyć — kazał m i H e lle r 
grać Erosa w  Żuław skiego „E ros i  Psyche“ . Pa
m iętam  rozm ow y publiczności po spektak lu “ . N ie 
ch w a li się, n ie  p rzyb ie ra  jub ileuszow ych póz — 
On —  po 50 latach spędzonych na scenie m a rtw i 
się, co m a odpowiedzieć na jub ileuszowe przemó
w ienia...! T a k im  pozostał Rasiński, ja k im  b y ł 
zawsze: skrom nym  i  p racow itym , w ie rn y m  tea
tro w i, artysta , ja k ic h  już  coraz dziś m n ie j nam  
zostało... Jego złote  gody z M elpom eną m ów ią  n a j
lep ie j same o trudz ie  pracy a k to rsk ie j całego ży
cia. G ustaw  Rasiński na jub ileusz swój w y b ra ł 
„M ora lność pan i D u ls k ie j“  Zapo lskie j i  w  sztuce 
te j w  d n iu  4 października w ystąp i w  ro li  D u l- 
skiego. P ro te k to ra t nad niecodzienną w  teatrze 
uroczystością jub ileuszową 50-lecia p racy  sce
nicznej o b ję li M in . K u ltu ry  i  S z tu k i D ybow ski, 
W icem in. K ru czkow sk i i  W ojewoda p łk . B o rko - 
wicz.

Jerzy Zawieyski w Szczecinie
Z o kaz ji ina u g u ra c ji sezonu teatralnego „K o 

medii* M uzycznej“  „Rozdrożem  m iłości“  K lu b  L i-  
te ra cko -A rtys tyczn y  zaprosił autora, Jerzego Za
w ieyskiego, k tó ry  w yg ło s ił odczyt p. t. ,,Nowa e- 
poka —  now y człow iek w  lite ra tu rz e “ . Odczyt b y ł 
c iekaw y choć szkoda, że n ie  dyskusyjny. 'P rzy 
puszczam, że znalazło b y  się w ie lu  słuchaczy, 
k tó rz y  n ie  podzie la li sądu autora o lite ra tu rze  
dwudziestolecia. Zaw ieysk i raczej pozytyw n ie  ją  
ocenia. Zagadnienie w łaśc iw e j oceny l ite ra tu ry  
międzywojennej jest obecnie bardzo aktualne i  impreza 
zagadnieniu tem u poświęcona m ia łaby w ie lk ie  
powodzenie. W  części w ytycza jące j przyszłość l i 
te ra tu ry  Z aw ieysk i om ów ił je j zasadnicze k ie 
ru n k i ideowe: m ate ria lizm , l ite ra tu rę  ka to licką  i  
libe ra lizm . Ze szczególną uwagą słuchano w yw o 
dów prelegenta na tem at modnego a jeszcze egzo

tycznego egzystencjonalizm u. Gość K lu b u  pre le 
kc ję  zakończył podkreśleniem  fa k tu , iż  l ite ra tu ra  
czuje się odpow iedzialna za kszta łtow an ie  nowe
go człow ieka i  część tru d u  na n ią  przypadającą 
w  poczuciu w ag i zadania podejm ie.

W ieczór au to rsk i „Rozdroża m iłośc i“  i  Nocy 
H uberta “  zakończyło odczytanie przez Gościa 
fragm entu  nowego jego d ram atu  pt. „O calenie 
Jakuba“ .

Na zakończenie — o zagajeniu. W ieczór Za
w ieyskiego zagajono luźn ym i uwagam i o „D w óch 
tea trach“  i  dwóch tea trach w  Szczecinie, o dyr. 
Lubasie i  k ierow niczce T ea tru  M ałego p. Szczur- 
k iew icz-M łodz ie jow sk ie j, o łaskaw ie udzielonej 
sa li i  t. p. a naw et n ie  w ym ien iono  ty tu łu  odczy
tu  i  raz jeden ty lk o  wspom niano nazw isko auto
ra! Śmiesznie i  n ie ładnie!

„Rozdroże RfSiłości“ w „Komedii Üüzyczuej“

naszego grona

Sztuką Zaw ieyskiego opromienioną,, , E igźwy- 
k ły m  powodzeniem w  K rakoąy i^-"o tw a rto  sezon 
tea tra lny . S z t u k a mo że za trudna  dla 
szersze3 ^p id j^2 n ośc i szczecińskiej —  porusza p ro 
b lem  e tyczny: m iłość b liźn iego. W  walce z bez
w zględną surowością m oralności grom ady w ie j
sk ie j zaszczepioną je j przez zmarłego księdza A -  
nastazego, w spó łw innego nieszczęsnych i  trag icz
nych w ydarzeń -— zwycięża ks. Jan i  głoszona 
przezeń w ia ra  w  Chrystusa przebaczającego. P ro 
b lem y etyczne n ie  są popularne w  Szczecinie. 
Znowu ktoś gotów powiedzieć, że — tym  razem
—  M icha ł jes t ka rm e lkow y, c k liw y  i  n iepraw dzi
w y. A  jakoś n ik t  n ie  pisze o re fo rm ie  ro lne j, ak

c ji s iewnej, a k tyw iza c ji portu , w yścigu  pracy. 
Ćho< trudno również nie westchnąć, że szkoda...
„Rozdroże m iłośc i“  zagrano dobrze, wyreżysero
wano gorzej. Uwaga ta  odnosi się do p. M łodn ic 
kiego. Czosnowskiej n ie  udało się pierwsze w e j
ście na scenę, natom iast postać E lżb ie ty  w  je j w y 
konan iu  zyskała w ie le  na w yrazistości. Wszyscy 
w ykonaw cy na p rzyzw o itym  poziomie. Niesposób 
nie wspom nieć o dwóch: W esołowskim  i  M a łko w 
skim . P ierw szy doskonały jako  M icha ł, d rug i (tak  
obiecujący chłopiec z deszczu) ty m  razem zaw iódł. 
D ekoracje bardzo dobre —  p ro je k to w a ł Tadeusz 
R a jkow ski. Publiczność, w ype łn ia jąca  w idow nię , 
żyw o ok lask iw a ła  obecnego na prem ierze autora.

( w l )

Tadeüsz M ü lle r, u r. w  1915 r. w e Lw ow ie , 
zm arł śm iercią trag iczną w  Szczecinie 23. V II.  1947

M a ły  nąsz szczeciński św ia tek a rtys tyczny po
n iós ł d o tk liw ą  stratę. W  ka tas tro fie  m otocyklow e j 
dnia 23 lipca  zg iną ł wysoce uzdo ln iony pieśniarz 
Tadeusz M ü lle r

32-le tn i a rtys ta  b ra ł udzia ł w  konsp irac ji za 
czasów okupac ji n iem ieckie j, b y ł dw u kro tn ie  w ię 
z iony przez Gestapo i  ranny w  pow stan iu  w a r
szawskim. Z m a rły  kocha ł swą sztukę, doskona lił 
ją , czego w yrazem  zaangażowanie Go przez f irm y  
„M e lo d ia “  i  „M ew a“  do nagryw an ia  p ły t . Głos 
nieżyjącego ju ż  czaruje nas ciągle jeszcze w  Je
go z g ó rą .60 -c iu  piosenkach. Powstaniec w a r
szawski —  ta k  lu b ił  śpiewać ,,W alczyka Warsza
w y “ . On, k tó ry  ta k  n ie  m ógł doczekać się p rz y j
ścia na św ia t upragnionego potom ka —  najchęt
n ie j śpiewał d la  najm łodszych —  „P iosenkę o 
zegarze“ lub  „B a jeczk i śpią“ . D ob ry  Kolega i  
w ie le  obiecujący a rtys ta  pozostaw ił po sobie 
szczery żal i  n ieza tartą  pamięć...

PRAW O DO O Ś W IA TY
JEST PR A W E M  K A ŻD E G O  C ZŁO W IE K A

PRZEZ K S IĄ Ż K Ę
DO O Ś W IA TY

R E A L I Z U J E M Y

T R Z Y L E T N I P L A N  KS IĘ G A R S TW A  S P Ó ŁD Z IE LC ZE G O  P O M O R Z A  ZAC H O D N IEG O

W Y S T A W A
„ K s i ą ż k ą  J a k o  P o m o c  N a u k o w a "

W ojewoda Szcz. płfci L  B orkow icz  
K u ra to r O kr. Szkol. J. K lim aszew ski 

P rezydent M iasta  inż. P. Zaremba

P ro tek to ra t o b ję li: 

Przew. W RN dr. K . Patek 

Przew. M R N  T. Chudy

D yr. Zw . Rew. Sp. Z. Gąsiorowski 

Przew. ZN P B. Trzeciak  
Przew. O K Z Z  J. D łużn iew sk i

W Y S T A W A  D A JE  OBRAZ W Y S IŁK U  O D B U D O W Y  K S IĄ Ż K I D L A  U P O W S ZE C H N IE N IA  
O Ś W IA TY  N A  W S Z Y S T K IC H  JEJ S ZC ZE B LA C H

W ystaw a o tw arta  będzie od dn ia  28 września b r. do dnia  12 października br. codziennie w  
godzinach od 9-te j do 19-tej w  sali w ystaw ow ej Spó łdzie ln i W yd. „P  olskie Pismo i  K siążka “  —

A l. W ojska Polskiego 41.

O tw arc ie  w ystawy w  n iedzielę 28. 9. 47 r. o godz. 11-tej.

W s t ę p :  d la  m łodzieży zł. 5,—  d la dorosłych zł. 10,—

K S IĄ Ż K A  Z A P R A S Z A  W S Z Y S TK IC H

W ystaw ę organ izuje  Społeczny K om ite t W ykona w czy —  Spó łdzie ln i W ydawnicze j ,,Polskie
Pismo i  K s iążka“ :

m gr. W. L a c h n itt 
w iz . P rawdzicowa 
inż. R adyski W ł.

mgr. J. Huebnerowa 
dyr. P leban 
ob. Szczęsny

w yzyt. J. K a ra ku lsk i 
dyr. St. S iadkow ski 
dyr. L . K ró la k
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Smutna dola - „Framtsiowej doli“ N O W O Ś Ć
Pośród szeregu im prez, zorganizowanych w  

ram ach I i i-g o  Z jazdu Przemysłowego, ca łkow icie  
bez echa przeszło w artościowe w idow isko  lud o 
we, k tó re  odbyło się w- niedzielę 7 września w  
sali „K o m e d ii M uzycznej“ .

G rupa „roboc ia rzy  łódzk ich “ , ja k  nazw ał 
swój zespół reżyser i  odtwórca g łów nych ró l p. 
M a rian  M iku ta , n ie  ro b iła  szumnej rek lam y, n ie 
m n ie j boleśnie odczuła zawód, ja k i ją  spotka ł ze 
strony szczecińskiej publiczności. W idow n ia  św ie
c iła  pustkam i. A  szkoda, bo „m is te riu m  obrazko
we“  Jędrzeja C iern iaka z obrzędów, p ieśn i i 
tańców  inscenizacyjn ie  zestawione, b y ło  ję d r
nym , zd row ym  ziarnem  w śród p lew  różnorodnych 
am atorskich a tra kc ji, ja k ie  zdarza się nam  oglą
dać. Jędrzej C iern iak, b. prezes In s ty tu tu  Teatru  
Ludowego, zam ordowany na P aw iaku przez N iem  
ców, w  w id o w isku  tym  zebra ł i  przekazał potom 
ności tradyc je  lu d u  polskiego. Jak zaznaczył p. 
M ik u ta  — w  p ięknych i  bezpośrednich słowach 
wstępu, —  w ybó r takiego w łaśn ie  w idow iska  dla

,„Z radością przyjadę do
pisze M a ria  Janowa Kasprow ieżowa z H arendy, 
w dow a po w ie lk im  P ieśniarzu K u ja w  i  T a tr  —  do 
R edakcji tyg. „Szczecin“ .

„Zobaczę morze! Kocham  morze, a ta k  daw
no go nie widziałam. Wasza praca na w y
brzeżu w yda je  m i się w spaniałą  —  Polacy na
b io rą  szerszego, bardz ie j „św ia tow ego“ oddechu, 
gdy oswoją się z morzem i  będą po n im  żeglować. 
U Was, tam na północy i  zachodzie istnieje poczu

cie odpowiedzialności i  obowiązku.

Czytam  z zaciekaw ieniem  przysłane m i num e
ry  tygodn ika  „Szczecin“  —  p łyn iec ie  całą parą!

Jeszcze n ie  . u łożyłam  dalszych swoich planów. 
M ogłabym  połączyć ten p rzy jazd  do Szczecina z

zespołu św ie tlicow ego p rzy  Państw . Zakł. Przem. 
Baw. nr. 1 to  ho łd  złożony w si po lskie j przez ro 
b o tn ika  łódzkiego.

„F ranusiow a dola“ , k tó ra  od ko le b k i aż po 
tro n  M a tk i Bożej przesuwa się przed naszym i o- 
czyma, chw yta  za serce swą prostotą. Zarówno 
piosenka, proza, ja k  i  taniec w  w ykonan iu  zespo
łu  w łó kn ia rzy  uderza ły  szczerością w yrazu  i  tem 
peramentem. N ie  b y ło  tu  kom edianctwa ani a- 
m atorszczyzny. Dekoracje, uproszczone do m aksi
mum , doskonale stylizowane, rzucone na tło  
w ew nętrznej zasłony, dodaw ały w id o w isku  a r ty 
stycznego piękna. Organizacja imprezy spoczywa
ła w  rękach p. S tefana Masłowskiego, k ie ro w n i
ka Dom u K u ltu ry  p rzy  P. Z. P. B. N r  1.

W szystko razem tw o rzy ło  wysoce w artościo
wą całość. B y ła  to  rzetelna „ro bo ta “ , k tó re j 
Szczecin —  n ieste ty  —- n ie  docenił...

Z. W alicka.

Was i wygłoszę odczyt“
m oim  pobytem  w  Poznaniu —  n ie nastąpi on 
wcześniej ja k  gdzieś w  zim ie, w  styczn iu  może w  
lu ty m “ ...

M iłą  zapowiedź przy jazdu p rzy jm u jem y  z ra 
dością i  napraw dę z dużą n iec ie rp liw ością  oczeki
wać będziem y łaskawego p rzybycia  do mas „gdzie 
na ty m  teren ie  k rze w i się w  dalszym ciągu k u lt  
i  zrozum ienie d la  Kasprow icza —  poety powoła
nego do w ie lk ie j ro li, n ie  ty lk o  ko jen ia  ludzk ich  
dusz p ięknem  swej poezji, lecz i  odbudowania 
tych  dusz, ich  odrodzenia z zabagnienia życia 
m iędzy w o j ennego' ‘.

D z ięku jem y rów nież P an i za m iłe  słowa dla 
by łych  w ięźniów , k tó rz y  rzeczywiście w ró c ili z 
k ra in y  śm ierci.

CHCESZ POZNAĆ D Z IE JE  Z IE M I N A  KTÓREJ M IE 

SZKASZ, KUP N A S Z Ą  NOWOŚĆ W Y D A W N IC Z Ą
CE N A 160.— zl.

(Przy zbiorowych zamówieniach rabat)

Powiatowa Spółdzielnia „Rolniczo -Handl.

„SAMOPOMOC
CHŁOPSKA'

z odp. udz. w  7 ło tow ie 

prow adzi

zakup i sprzedaż z iem iop łodów  i paszy 

zakup i sprzedaż zw ierząt rzeźnych

sprzedaż

Posiada

nawozów  sztucznych, a rtyku łów  

opa łow ych, budow lanych, narzędzi 

ro ln iczych, żelaza, a rtyku łów  g o 

spodarstwa dom owego 

e le w a to r  z b o ż o w y  (inwestycja 

w łasna), stacje czyszczalni nasion, 

suszarnie owoców, grzybów  i w a 

rzyw, sklep art. żelaznych, gosp. 

dom. i teksty lii, -  p ie ka rn ię — sklep 

w yrobów  mięsnych

P o w s z e c h n a  S p ó ł d z i e l n i a  S p o ż y w c ó w

- > L W  O  W I A  N K A “
PROWADZI DZIAŁY:

jjS w  S ta rg a rd z ie  z o d p o w . u d z ie la m  {{

r ---------------------------------------------------- ' ------------------------------------------------------ S
spożywczy,

włókienniczy,
artykułów gospodarstwa domowego i galanterii żelaznej 

monopolu P. M. S. i P. M. T.
oraz piekarnię mechaniczną.

Ą  fcosp ro w a dza  art. z reg lam entow ane, sp ożyw cze  i w łó k ie n n ic z e  o ra z  to w a r  £ a k e j 7k

‘  „P rzem ys ł d lo  w s i"  k
S klep  n r 1 spożywczy ul. S talina la

„  „  2 „  „  W o jska  Polskiego 4 2
„  „  3  ,, , ,  A rm ii C zerw one! 15
„  „ 4  a r t. gosp. dom . i g a l. żel. ul. S ta lin a  la  Jk
,, „  5 w yro b ó w  m onopoli P.M.S. i P.M .T. ul. A rm ii C zerw o n e j 12 IC
„  „  6  w łókienn iczy  ul. Roli ty m irs k ie g o  19 1
,, „  7  spożywczy ul. R eja  8 a
„  „  8  ,,  , ,  O sóbki M o raw sk ieg o  3  te l. 1 3 9

P iekarn ia  m echaniczna ul A rm ii C zerw onej 6 3  te l 9 0P iekarn ia  m echaniczna ul A rm ii C ze r  
M ag azyn  ul. A rm ii C zerw onej 12  
Biuro ul. A rm ii C zerw onej 15 te l. 5 9

ii iiiiiiiiiiiiiiii

„ROLNIK"
Powiatowa Spółdzie ln ia

Rolniczo-Handlowa
z o d p . u d z .

w Kam ieniu Pomorskim, te l. 10 i 98

posiada f i l i ę - .
w  GOLISZEWiE 
i R O K I T N I E

p r o w a d z i :
1 fabrykę dachówek i w y 

robów betonow ych oraz 
sku p  i s p r z e d a ż  zie 
m iop łodów —zaopatru je  
rolników w a rtyku ły  że
lazne, teksty lne  i spo

żywcze.

2 sklepy detaliczne w m ieście

IIIIIIIIIIIIMIIIIIIMIIlimilllMIlMIIIIMimillH

I Każdy Ci to powie: 

I KONSERWY

'U l
TO ZDROWIE; j 

| Nowozorganizowana 
i  Spółdzielnia Pracy j
I Przetwórnia Ryb „DELFIN ',

z od p o w ied z , u dzia łam i
|  Szczećn -  G olęcino, ul. Lipowa 23 
i  P O L E C A

|  p o  c e n a c h  s p ó łd z ie lc z y c h  
|  konserwy rybne i ryby wędzone

|  N A S Z E  H A S Ł O :

|  „R yba musi Ci zastąpić okresowo

L b r a k u ją c e  w K r a ju  m ię s o '*
iiiiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiin iH

W Y D A W C A : Spódzie ln ia W ydaw nicza „Polskie Pismo i  Książka”  w  Szczecinie. A le ja  W ojska Polskiego 39. R E D A G U JE K O M ITE T . R E D A K C JA  I  A D M IN I
S T R A C JA  czynne od godz. 8— 14. O ddzia ł w  Sopocie, G run w a ldzka  36a. tel.521-36 O G ŁO S Z E N IA  p rzy jm u je  Agencja  R eklam y P.P.K. Tel. 2145 C E N N IK  OGŁOSZEŃ:

I  m m  przez 1 ła m  poza tekstem  15 z ł., w  tekście30 z}. P R E N U M E R A T A  k w a rta ln a  60, roczna 220 z ł. Konto P.K.O. n r. X-4177
Tłoczono czcionkam i D ru k a rn i Państw. 1 w  Szczecinie. X-06420
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SPÓŁDZIELNIA 

SPOŻYWCÓW ,,ROBOTNIK
S Z C Z E C I N

A l. A rm ii Czerw onej 7 , Telefon 2 7  55

zaopatruje społeczeństwo m. Szczecina w  artykuły spożywcze, 
masarskie, tekstylne, chemiczne, kosmetyczne, 

gospodarstwa domowego i tp.

BIURA MAGAZYNY
A l.  A r m ii  Czerwonej 7

Tel. 27-55
W ie lka  62,63  
Pocztowa 40

S K L E P Y  W Ł A S N E :

Boh. W arszaw y 102 
B ogusław a 1-2 

J. B ó jk i 36 
Śląska 19

M azurska 19a
A l. W ojska P o lsk iego 134 

K u Słońcu 134 (Gumieńce) 
Ratajczaka (Pogodno)

spożywcze:

lag ie llońska 15 
Pocztow a 40 

M ick iew icza  82 
S za ro tk i 7

K rasińskiego 104 
D ługosza 20 

M ałopo lska 58 
Boi. Śm iałego 28 

Śląska, róg  Jagiellońskiej .
p ie k a rn ie :

P u ław skiego l
G rzym ińska  19 (Żelechowo)

m asarn ie :
Boi. K rzyw oustego  19 

Jagiellońska 6
kosmetyczny:

Plac G ru n w a ld zk i 34
teks ty ln y :

Jagiellońska 13 
m onopolow y:

A l. W o jska  P o /sk iego  42 
rozdzielcze teks ty ln e :

E. P la ter 6
P o lon ii Z ag ran iczne j 17 

Ż ó łk iew sk ieg o  4
N iepod leg łośc i 14

A l. W o jska  Po lskiego 93

Zapisz się na członka
w najbliższym sklepie spółdzielczym

n

R O L N IC Z O -H A N D L O W A

SAMOPOMOC CHłOPSKA"
w  C H O S Z C Z N IE

ul. S trze lecka 16 Telefeta 14
(A dres te le g ra fic zn y : „S p ó ł-ro l Choszczno") ym

Prowadzi suszarnię 
i

poleca: I I

I

suszone o w o ce  

ja r z y n y

o ra z  g r z y b y

Powiatowa Spółdzielnia 

R o l n i c z o  -  H a n d lo w a
z odpow, udz.

W B Y T 0 W I U
Tel. 26 .
rk i b ież.: B. G. S. Bytów Nr. 9

K. K. O. Bytów Nr. 220/10.

P R O W A D Z I: skup i sprzedaż z ie m iop ło dów  oraz 
a rtyku łó w  ro ln iczych .

P O S I A D A  : sklep art. żelaznych, ul. Ż ym iersk iego  2 !.
sklep art. teks ty lnych  u l. Żym iersk iego 31. 
p iekarn ię , u l. Śródm iejska 3

i „ n c u m K “  }
P ow iatow a Spółdzielnia Ro l n i c z o  -  H a n d l o w a

z odp. udz. w  Dębnie = 

ul. 1 M a ja  3  Tel. 8

|  .G.S. M yślibórz 40/8

R A C H U N K I  B A N K O W E :

B.G.S. Szczecin B -77 -  K.K.O. D ębno 3 =

prowadzi sku p  i s p rz e d a ż  z ie m io p ło d ó w

pos i ada : w ła sn ą  o le ja rn ię  o ra z  sk lepy| art .  ż e l a z n o  - b u d o w l a n y c h ,  f

| s p o ż y w c z y c h  i t e k s t y l n y c h

P o w i a t o w a  S p ó ł d z i e l n i a  
R o l n i c z o - H a n d l o w a

w  Drawsku
P l a c  W o l n o ś c i  14

Tel. 121 i  155
! ■ ! 

R - k i  b i eż . -

B. G. S. Szczecin 

K. K. O. D ra w s k

; P r o w  a d z  i

s k u p  i s p r z e d  a ż 

z iem iop łodów , o r a z  

artyku łów  ro ln iczych.

w  ..... ..

Powiatowa Spółdzie ln ia
R olniczo-Handlowa

„SamopomoG Chłopska"
z odp. udz.

- w  S Z C Z E C I N K I !  —

K O N T O
B. G. S. Szczecinek 8.

TELEFONY:
Biura 433 , 254 
M agazyny 257 
Fabryczny 342

PROW ADZI HANDEL:

z ie m io p ło d ó w ,. m ate ria łów  pędnych 
opa łow ych, budow lanych i fab ryk ,
P rzetworów O w ocow o-W a rzyw nych .

G m inna  S pó łdz ie ln ia  

„Samopomoc Chłopska“

w Baniach, pow. Gryfino.

PROWADZI: tartak, betoniarnię oraz młyn. 
SPECJALNOŚĆ: wyrób dachówek i gąsiorów.
N a  z a m ó w i e n i e  d o s t a w a  k o l e j o w a .
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S p ó ł d z i e l n i a
S p o ż y w c ó w

n ROBOTNIK ##

z odpowiedzialnością udziałami

w  S z c z e c i n k u ,  ul.  9 M a j a  25
Telefon 247

p ro w a d z i następujące sk le p y : ^

7 spożywczych 
tekstylny 

wódek 
piekarnię 

browar 
gorzelnię 

młyn

Powiatowa Spółdzielnia
ROLNICZO-HANDLOWA

Białogard, ul. Bieruta 17, Tel. 26.

Kupuje po cenach dziennych:

I wszelkie ziem iopłody,

maszyny rolnicze i ich części, 

części samochodowe.

Dostarcza rolnikom
po cenach ustalonych:

nawozy sztuczne, 
ropę  naftową, 
naftę, 
benzynę, 
węgiel,
maszyny rolnicze,
oraz wszelkie a r tyku ły  wchodzące w  zakres 

gospodarstwa wiejskiego

Spółdzielnia prowadzi 
_____ pod swoim zarządem:

młyn wodny, 

warsztaty samochodowe, 
dwa sklepy,

gospodarstwo rolne o po w. 30 ha.

BPrzeciętny obrót Spółdzielni zł 6 0 0 0 0 0 0  miesięczniefl

POWSZECHNA

SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
z odp. udz. W SŁUPSKU z odp. udz.

t m r  C E N T R A L A .  T W
ul. Spółdzielców nr. 1, Tel. 2 2 -7 5

r  SKLEP SPOŻYWCZY t*T  MAGAZYN
ul. W ojska  Polskiego 5 ,  Teł. 3 1 -9 4  Plac Zw ycięstw a 1, Tel. 3 3 - 7 9

P O S IA D A1 1
w  SŁUPSKU: ODDZ. W  USTCE:

10 sklepów spożywczych 1 sklep spożywczy '

1 sklep tekstylny 1 piekarnię mechaniczną

i=większe
NAJ tońsze źródło zakupów dla gospodyń!

j=lepiej zaopatrzone

W szystkie sk le py  zaopatrzone są bogato w  to w a ry  spo
żywcze i p row adzą w y ro b y  P.M.S. i P.M.T.

Sklep te ks ty ln y  (S łupsk, u l. W ojska Po lskiego 5) bogato zaopa trzo 
n y  — ceny n iskie!

Sklep w  Ustce uprzy jem nia  p o b y t le tn ikom  do b rym  to 
w arem , rzetelną obsługą i bardzo n isk im i cenam i!

bx & ^ n i a  S p o ż y * Có

J E D N O Ś Ć
Ul. Bieruta 18 w  Białogardzie
K o n t a  b a n k o w e :

Tel. 251

Bank Gospodarstwa Spółdzielczego w  Koszalinie nr. 12 
Powiatowy Bank Spółdzielczy nr. 21 
Komunalna Kasa Oszczędności nr. 56

Jest jedną z większych Spółdzielni
na Pomorzu Zachodnim

P
0  

S
1

A
D
A

własną piekarnię 

Dom Towarowy

2 sklepy branżowe

3 detaliczne sklepy spożywcze

OBSŁUGUJE: .
liczne rzesze konsumentów,

osiągając 12 m ilionowe obroty miesięczne.

Spółdzielnia Spożywców „JE D N O Ś Ć “ , to  wspólne dzieło zorganizowanej 

rzeszy członkowskiej miasta Białogardu.
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„ S P O Ł E M "
ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELNI R. P.

Delegatura na Okręg Szczeciński
SZCZECIN, UL. NIEDZIAŁKOWSKIEGO Nr. 22.

Tel. 2552 i 2503

PROWADZI:

[O J Fabrykę Czekolady i Kakao, Szczecin, ul. Baden Powella 21 — tel. 2371. 
Palarnię Kawy, Szczecin, ul. Baden Powella 17 — tel. 2654.
Fabrykę Przetworów Owocowych Dębno, ul. Grunwaldzka 53 
Fabrykę Czekolady i Cukrów, Słupsk, ul. Pankowa 2.
Kwaszarnię Kapusty, Słupsk, ul. Pankowa 2.
Wytwórnię Octu, i Musztardy, Świdwin, ul. 3 Marca 33.
Zakłady Przemysłu Rybnego, Kołobrzeg, Łomżyńskiego 2, oraz 17 młynów

O rg a n iz u je  za o p a trz e n ie  i  pracę S p ó łd z ie ln i p rze z  :
O k r. O d dzia ł Spożywszy — Szczecin, ul. R apackiego  3 , te l 2 2 2 2 , 3131, 3371

a l. W o jska  Polskiego 117, te l. 2 6 9 3 .
N iedzia łkow skiego  2 3 , fe l. 3010 .
Dw orcow a 2 , te l. 2 7 0 7 .
N iedzia łkow skiego 2 3 . te l. 3011.
N iedzia łkow skiego 2 3 . te l. 2177 .
R apackiego 3 , te l. 3371 .
N iedziałkow skiego 2 3 , te l. 2610 .
Niemcewicza 30 , te l. 2 7 8 5 .
N iedziałkow skiego 2 3 , te l. 3101. 

oraz 2 2  placówki p o w ia tow e

Chcesz korzystać z usług centrali spółdzielczej zapisz się na członka w  najbliższej spółdzielni.

Miecz. Jajczarski 
,, Rolniczy
„  Przem .-Rolny

Dział Produkcji 
„  Zbóż.-M łynarski 

O ddzia ł Włókienniczy 
Dział Transportowy  
Z a k ład y  N ap raw cze  
Oddz. Spedycji M orskiej

4

SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY MLECZARSKIE
Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami w Szczecinie ul. Jagiellońska 68/69, Telefon 2760

P O L E C A J Ą

Własne sklepy nabiałowe: ----------------
Nr. 1 przy ul. Jagiellońskiej 68/69
„  2 „  „  Kołłątaja 14
„  3 „  „  Konopnickiej 32
„  4 „  Al. Wojska Polskiego 134
„ 5 „  „  Jedności Narodowej 42
„  6 „  ul. Emilii Plater 92
„  7 , „  Żółkiewskiego 20
„  8 „  „  Koziorowskiego la

S P E C J A L N O Ś Ć  Z A K Ł A D Ó W

n a p ó j  k a k a o w y  

s e r  ś n i a d a n k o w y

DLA LUDNOŚCI MI ASTA SZCZECINA

codziennie świeżę zdrowe pełne mleko 
pasteryzowane, śmietankę słodką, kre- 

mówkę, śmietanę, kwaśną świeżą ma
ślankę, masło deserowe, sery, jajka, miód.


